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CZYSTA ROBOTA 
Jerzy Mlschke 

- Myślałem sobie: to niemotliwe, ie­
by zasypiać . w polowie t.ransmisji z 
Mundialu. Mój ojciec jest kibicem i pil 
ki i żużla nie przegapi. Jednak mecz 
trw~ a on śpi, Nie rozumiałem tego. Te 
r'ctz ze mną jest tak 'amo. Ma grać na 
prr.ykład Widzew. siadam przed telewi 
~orem i już po kwadransie śpię. 

Zielonogórsj<i piekarz Stanisław Rzep 
ka. lat 56. ma właśnie laki t'tiezrozumia 
ły nawyk. Smolarek robi kiwkę, a on 
drzemie. Przyzwyczajeniu ojca od 
dwóch lat mniej więcej przestal się dzi 
wić średni syn Waldek (31 l.). DzisiaJ 
~j już prawie piekarz. Jes7.cZe ·nie wy 
:two!ony. jesz<:ze przed czeladniczymi e, 
gzaminami. ale jednak piekarz. Cho:. 
ciai w szufladzie, wśród domowych pa 

pierów. leży dyplom Wyższej Szkoły 
Pedagogiczt\ej. Czyli· - ma~ister.. 

Jest pjerwsza w nocy. Dwóch ucz­
niów staje do chleba. Bochny z pieca 
wyciąga. Staszek. pseudonim-Kierownik . 
Dziwna rzecz, nje słychać poleceń. 
:-<ikt nikogo nie ponagla. Zamiast dys­
:>ozycji lecą uwagi o Etce, z którą są 
i"akieś kłopoty. l o . nowościach sklepu 
.. Unitry". Na desce zawsze d\vanaście 
:X.chenków. 

Nie rozmawiamy o potrzebie strycho 
wania, o studzeniu bulek przed u loże­
niem ich na blachach, o mieszankach 
mąki czy tei o zakwasie. Waldek właś­
Ciwie Waldemar. mówi. ie zawód zmie 
nil " żalem i niechętnie. Cztery lala był 
nauczycielem i xdątył tę' robotę po~u­
bió. 

Zawsze mikrofonem tr Pr.zyiazd 
• • • • zyc1a erotycznego Kr.zyi6wki 
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Nie róbcie ze 
. , . 

mni~~Mę 

Halina Ańska 

Pn ede m.ną (i?:iesięć kartek papier u. Jak na ,nich zmieścić całe życie 
prze~zle i teraźniejsze osol.J;y tak niezwykłej i pod wieloma względami 
wyjątkowej, j.aką jest Halina Lubicz? Co pominąć, co 1>drzució, nad 
czym przęJtlknljć gładkim skrótem, jeśli wszystko, co mam na taśmach, 
w notesie i w pamięci jest fascynujące, jak ona sama? Jej nazwisko 
znaJą tysiące ludzi, jej t warz, glos i r ole pamięta do dziś publiczność 
tedtrów w Zielonej Górze, takie w Poznaniu, a może nawet w Toruniu. 
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- Pani ·Wdowa w .. Bal!adynje'' za· 
padła mi głęboko w se·rce i zmieniła 
mój stosune)< do matki - powiedział 
jej ktoś spotkany· p:;zypac;łkiem. teraz. 
gdy od czasu wystawienia ,.Balladyny" 
przez zielonogórski teatr. minęło oonaj­
mnicj. l O lub 12 lali Nie '!oceniamy lu­
dzkiej pamięci. W teatrze dzieci~)'m 
w K11tnie grała w bajce .. Zabi król", 
była wtedy peńsjonarką, miała l~ łat. 
Pewien chłopiec rhcial ~rać kr6lewi­
cr-a. ale reżyser wybral il"l'lleg.o. Minęło 
.1)61 wieku 1 oto nagle pewt:lflgo dnia 
dzwonek u dr~"-1. w progu staje star­
szy pan: Ach, jak ja się w pani kocha­
łem, jak bard20 cierpiałem, nie mogąc 
być pani partnerem! 

Pisano o niej bardzo wiele, ma r e­
pol·ta?.e o · sobie w gazetach polskich i 
zagrai"lici:nych, miała wywiady w ra­
diu i tele\v!zji. Jej ;ylwetkę pięknie 
przedstawił Michal" Kaziów w swej bio 

.l!raticznej książce. ..Gdy '"l10im oczom". 
którą iei poświęcił, jak ona "poś,\•ięci­
ła jemu cz~ść swojego życia. Tak. nie 
łatwo teraz pisać o Halinie Lubiq, ;'.na 
nej. pod:.iw(aneJ. sławnej. cieszącej 'się 
ogólnym uznaniem jubilatce. zwłasz­
cza. że ona, na p1·~ekór czasowi i pra­
wom natury, obchodząc swe osiemdzie 
śiąte urodziny, ma ser~e i duszę młodej 
kobiety! 

Jako dwud1Aestołetnia dziewcz)'na 
prze~ytała w poranne j.gazecie. te "Pil 
sudski na c:z.ele wojska wkroczył do 
Warszawy i ' rząd Wi tosa zostal obalo­
ny!•. Gdi. miała la t 30 radio podaló 
komunikat o ~ierwszych poważnych ro 

N zrucilach antypolskich w Wolnym Mieś 
o , cie ·Gdańśku. Czterdziestlcę obchodziła. 
~ w młodej Polsce Ludowej, pięćdziesiąt-
::5 kę w pamiętnym dla naszego kraju ro 

ku 1956. MieĆ w pamięci oglądany nao 
~ cznie bieg historii, móc spojrzeć wstecz · 

~ - ~t tak daleko v glą b czasu. to w s pa-
~ ntałe 1 podniosłe uczucie, mówi ę. Ale 
=: pani Halina nie ma czasu zatapiać si~ 

w przeszłość a tym bardziej z:o.!'waiać 
swój udr.iał jako jednostki. w proc~ach 
his toryC%11)'ch, byłoby to po prostu śmie 

- J alr mnie l!:oledzy w ulrole Ugna-
11, tD chyl>a aię nawet popłakałem. Pra 
ca. w Rkole "Ide Jest może szczę~ciem, 
jak to się górnie nazywa. samo'reałtza­
cji, ale daje s~ę przeź)'cia dni cieka­
wych, nie podobnvcb do siebie, jak je. 
den biurowy segregator do dr-ugiego, 
Jak dwa ~vorld mąki. W sensie finanso 
wym jednak praca w S7..kole ska<~uje 
człowieka na biedne żyoie. Nie, nie_ cho 
dzi, o tęsknotę za gigantyczną forsą. 
Ohodzi o to, żeby wysiarczylo od pier­
wszego do pierwszego. Na normalny 
dom, bez fanaberii i szalonych apety­
(ó~v. . 

W radiu "Muzyka nocna", artystka śpie 
wa o papierowym księżycu, a tu pora 
na kręcenie bulek. Kuba. Piotrek . .Da· 
rek, i Bogdan dokladnie wiedzą co na­
leży r9bić. Ktoś wyciąga wagę. kto in­
ny przrnosi mąkę do podsypywania. 
Nie ma czasu na spokojne zaciągnięcie 
się .. popularnym" .. Zresztą majster w 
piekarni palić nie pozwala. No, ale ma) 
ster przyjdzie koło trzeciej i w zasa­
dzie można z tym szlug.iem pokombino 
wać. Tylko kiedy? 

- Ile czasu motn>1 brać, powied'1.my 
- potyczać - jakby snm sieQie pyta 

. Walde~. Zresztą nigdy nie urntalem te 
go robić. Zawsze mnie to krępowało. 
A gl\lpio Jeat, lciedy dorO&ły ay.n J>Oil'-

Cia od rodu ców i wie, :ie nie ·odda. Pa 
rę !&t. tak było. Wr.szcie ni e wytrzy­
małem. Ojciec przyjął mnie chętnie. 
Myślę. że to było jego sk·ryte marze­
nie. Pasowało mu, kiedy do piekarni 
zastukał Marek, mól starszy brat. No, 
i ·kto wie, czy nie pny Jmie trxeclego 
syna - Tł>mka. 

Znak firmowy - Raepka. Rzepka i 
synowie, 

Moina powied7li~ć, ie ta ,.druga unia 
na'\ w piekat-nj Stanisława Rzepki po­
ja\viła się dla pieniędzy. 

l właściwie jest to prawda. Tylko 
mo?.e tak jak~ś niedobrze brzmi. W ta 
ki m stwierdzeniu zwykle szuka się ta. 
jeronych podtekstów. A w ogóle przy­
znawanie się do szukania pieniędzy. 
czort wie dlaczego, uważane iest za nie 
takt lub co najmniej' podejrza;oą deklR 
rację. Waldek· nie ·chce się z niczego 
tłumac:z.yć . 

Przestal blefować. Trudno. Zaczął 
oiec chleb. Nie ma się cz.ego wstydzić. 
l:o ponądne zaj~ie. 

Nie, nie bal .;~, it <neJ!oś tam nie 
zrozumie. Ze nie pojmie tajemnicy 
chleba. To ,jest w kotlicu normalna ro­
bota, a nie iadna ~zarłataneria. Zresz­
tą jest kogo pt·osić o radą. Centrala dy 
1po1:ycy 1ne. to o3cleo. 

l 

sune! Jej dzień dzisiejszy w sposób jak 
najbardziej r~alny wstaje 1. dzwonkiem 
budzika, kaie szybko otrząsnąć si~ ze 
snów, biegnąć do sklepu po mleko. za­
jąć się domem. Michałem, a polem zes 
polem śpiewających seniorek ,.i l~·sią­
ccm innych spraw. Nie ma czasu na 
pieszcz.oty, jak mawiała babcia-gene­
l"al. 

"Jest w tym d~isiejsz;;m rnorv.e j;<­
kie~ słabe echo ddeciństwa. które SPP. 
duiła w Dreinie. u l>o.ku kochającej, lecr­
suro\vej babki no.dzice byli aktorami 
w. teatrach objazdowych. oboje pi~kni, 
młodzi, utalentowani. zajęci §obą te<lt­
rem. I co mogło im się przydarz.vć naje 
bardziej kłopotliwego, fo właśnie uro­
~iny tego maleństwa. w dodatku s!a· 
bego i nicdonoszonel(o. Trasy nie moż 
na byJo przerywać. akunt wypadły wy 
stępy w Białej Podlaskiej. Przyjechała 
więc babcia-generał. 1sobiście zapako­
wała dz-iecko w ogrzewany. papierowy 
worek i nazajutrz po urodzeniu pne­
wloda pociągiem do Drezna. Gdy m~­
ła podrosła. o.ddała ją do szkoły bale­
towej z ;nternate,m. 

Jakże P.rzydala si~ póżniej~zej aktor· 
ce ta szkoła! W teatrze w Toruniu. t)O· 

tem '" operetce potnańsklej - u Woj­
ciechowskiego, Szc.zerbowskiego. zawsze 
dostawała role pełne ruchu. poza tym 
urnlala u~taw•io.ć balety. Drezdeńska 
szkoła. potem harcerstwo, dały jej du­
żą sprawność fizyczną. Parokrotnie ra­
towała tonących, takie Michała, ? czym 
ws.pomina on w swej świetnej książce . 
Mając lat 68 uczyła niewidomych ply­
wać w jez.ione pod Poz.naniem. Choć 
to może nie licuje z dostoietistwem · ju­
bUeuszu, powiem. te pani Halina do 
dziś jest tak wspaniale A'YJ!imnastyko­
wana. it. mol(łaby jej pozazdrośeić nie· 
jedna dziewcz~'11a. 

Cłąr dalszy na str. 4. 

Waldek bal się· harówy. Tak, jego 
strachen:t była obawa pr,zed fizycznym 
wysiłkiem. I lusznie. J~szcze, kiedy mie 
szkali na Sr ebrnej Górze. a mieszkali nie 
mai w piekarni. napatrzył ~ię na pie­
·karczykó.w zasuwanie. Tu trzeba zasu­
wać. 

On jako pętak, mial z tą robotą do 
czynienia. l było to doświadczenie zu­
pełnie nieteore(yczne. Pracowali tll't bra 
cia. T·rocbę dlatego, ie rodzic(!m tne­
ba było pomóc, a trochę po to. ieby 
mieć swój grosz. No. a na wakacje lo 
jui obowiązkowo ttzeba było z;:.robić 

' samemu. Choć prawda, po robocie za-
sypiali jak koty, na posadzce przy pie­
cu. 

Znowu ten szmer. pomruk. szum. Cza 
sami zgrzytni~ie kółek d:z.ieży. czasa­
mi stukot drewnianej łopaty alb~ l)isk 
"mieszadla. Piekarnia ~ra kiedy idzie 
chleb. Dziwna to mu1.yka Po<lstawowe 
akordy podaje piec Niezbędnvm akom­
paniamentem jest szuranic butów I 
wreszcie uspakajające. jak finałowe 
rondo. pr;;esuwanie ~orących bochnów 
po desce. Pasuje jeclr,ak w tej Maniacji 
tak~ pi-osenka Dudka. śpicwana w rat 

l ·- -· 
Ci;\g dalszy na str. 4 
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Odważny • 

i radyka.lny gest 
Tak określiła niedawne propozycje 

rotbrojeniowe Michaiła Gorbaczowa -
belgt·adzka BORBA. Gazeta podkreśla, 
te plan po.ywódcy t•adzlecki~go oparty 
jesl na .,całkowicie nowym podejściu '' 
do problematyki rozbrojenia. Zda niem 
dziennika .,prop02f1Cic Mo3kwv truclno 
b~dzi~ po proltu odT:ttcić, qdvź 1ą one 
realistyczne, pr:ett>ldują dh<i3Zit okres 
11n realizację calego planu i akceptują 
wuelkle rod:a;e kontroll zbrojeft IłUkle 
atnvch". 

Promier grecki Andreas Papandt·eu w 
pnemówleniu wyglononym n t. przy ko­
elu wydanym ~okazji Mi~dzynarodowe­
l(o Roku Pokolu stwierdził, te trójeta­
powy plan Michaiła Cot·baczowa uwol­
nienia świata od broni atomowej je•t 
bardzo ważny, gdyz ustanawia określo­
ne limity czasowe dla zrealizowania te­
go donloslego celu. Pt·opozycJa ta jest -
pawiedział premier grecki - wywiera­
jącym wielkie wratenle posunięciem na 
międzynarodowej szachownicy. Kontynu 
ując tę myśl Andreas Papandreu ujął 
•wą ocen~ ,.Pianu Gorbactowa" w na• 
łtępujących-slowach: .,J«łl to odwo:na 1 
orllqinaLna propo:vcia :opwarontowonia 
i11ci(l ncs:e; planecie''. Propozycja ta. 
przewidująca wzajemne wycofanie i 
•niszczenie wny~tkich bron! jądrowych 
oraz Innych broni ma$oweJ zal(lady. po 
Ftawiła c3ły lwlal przed now~ rzeczywi­
stością. 

Na uokoticzenie Andreas Papandt·eu 
pookreś!il z naciskiem, ie Stany Zjed­
noczone po,vinny uwalnie przedudiować 
plan o·aduecki, kleruląc ~lę .,pozytyw­
nym podftjśclem", pottlewat ostAteczna 
decyzja Wuzyngtonu ok relli p rzyu­
losć Ziem!. 

Charak terys tyczny Jest r6wniei szcro 
k i odzew na propozycję •ekretarr,a ge­
neo·aJnego KC KPZR ze s trony pnt\stw 
Trzeciego $wiata, które doskonale rozu­
mteją. te )Vo)na nuklearna n ic dotyczyła 
by tylko lstnieJ<ICYCh obecnie dwóch 
wielkich ugrupowań polilyC>Jlo-miłltar­
nych, t.j. NATO i Układu Waruawskic 
go, lt'<:z przyniosła by zagładę całeJ ludz 
kości. 

Wre>tcic. od chwili ich ogloucnla. PJ'O 
potycje Michaiła Gorbaczowa i komenla 
r;;e do nich nie schodta z la mów p ra­
• Y światowej. Tak np. jeden 1 czołowych 
d zienników amerykańJkich WASHIN­
GTON POST napisał osta tnio, i e plan 
prz)'w6dcy radtiecktego Jest czymś wl~­
ceJ. nii propozycj' · redukcji zbrojeń 
dwóch wielkich mocaulw. W aposób o­
czywisty - slwierd:ta gazeta - rozpo­
częła $i( nowa faza stosunków mi~zy 
Wschodem a Zachodem. 

ACEI\CE ł'RAI\CF. PRESSE podkrd­
l=l w swym serwisie publicystycznym, 
ze plan Gorbac<owa mo<e przyczynić si~ 
do bardzo istotnego post~pu rokowań w 
•prawie redul<c)i zbro)et\. Powoluląc się 
na źródła dyplomatyczne w Motkwie,, 
agencja pisze, te Kreml wyszedł daleko 
naprzeciw Stanom ZJednoczonym l ·o­
becnie do nich nalety dokonanie decy­
dującego kroku, jakim mogła by być lyl 
ko t•ezygnacja z programu lzw . .,wo­
jen gwiezdnych". 

W tej kluczowej d~iedzinie ściera ją 
aię w Wanyngtonie dwie tendcl)c)e. J ed 
n'! z nich podtn~muje nadal tezę o ko­
nJ•czności militaryzacji przestrzeni kos 
micr.nej, druga uwata. ie nalezaloby 1. 
nieJ uetygnować l lltzystąpfć do poważ 
ny~h rokowań nod p•·opozycJq radziec­
ką. O takiej właśnie sy tuacji panuJącej 
nbecnie w Waszyngtonie pi~?.e wyralliś­
~ie na swoich łamach !NTERNATtONAt. 
HERALD TRIBUNE: 

.,Nie~tety, administracjo Rotaaidll Rea­
gonn ie~t pocblctonc 111 t•i k!ucrotut j 
kwutii. Rozum•111 częM adminlstrocjl do 
strzega koniecznoSć zawarcia odpowie­
dnich porozumieti w celu :mTtlejncnin 
groźby woJnv. Jcdnakt c sq i tacv, któ­
r :ll traktuiq przvznonlc się USA , iż sq 
podatne na niebe;plecutl~two. ;oko nie­
dopuuczalnq utratę pewnoJej slebi~ l z 
tego wzplędu .spr:~?ciwiaiq się wuelkim 
poro~umieniom. Ta w!drtle grupa lu­
dzi je8t mororem nop~d~c;qcym ~wo;nv 
ga·•~zdne''. 

W dalszym ciągu dziennik. w oparciu 
o opinię wybitnych ~k~pertów, udawl\d­
niA całą t.ludność tej koncepcji. Czyta­
my tam, te na ukowcy są lednomysini 
w ocenie. iż ZSRR potrafi soblf' z łat­
wo~cią zapewnić cały pakiet odpowied­
nich kontrpOSuni~ć. Dlatego tet ucz~nl 
ci w swym raporc•" ski.,rowanym do 
nądu USA stwierd1.a)ą, ft mądrość nie 
polega na uga'nianiu się 111 miratami 
koutuJ~cymi billony dolarów. lecz te 
bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych 
xalety wyłącznie od ustabilizowania s\o 
sunków ze Związkiem R11d1.ieckim ot·az 
wkroczenia na droR~ •·edukcji a w per­
spektywie - pełnej likwidacji ar~ena­
łów nukl~~rnych. Ten właśnie kienmek 
"'ska7.u)ą o•latnfc propo7.ycje rad7.leckle. 

MIC H At. H()ROWTCZ 

Rek X Zjazdu PZPR 

Pozycja startowa 
. 

Dla Pol•kiej Zjednoczonej Partii Ro-
botnien j a również d la społec•.eit•twa. 
rok 1986 będzie przebiegać w atmo•fe­
ru dyskusj~ konstatacji pod znakiem 
X Zjazdu. W województwach kampa­
nia jut się rozpoczęła, w zielonogór­
skim - na XIII plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Wojewódzkie&'?· Odbywają 
się rozmowy z członkami partii. Mają 
one charakter konsultacyjny. W pod­
stawowych organizacjach odbywają si~ 
zebrania, których celem jesl.dkreśJenic 
ich miejsca w otaczającej, realnej rze· 
ctywi•tości, wybory delegatów na kon 
!erencje zakładowe, &tniune, miejskie. 
One zas ustalą •kład u~ze$1ników na 
kon!erencje wojewódzk,ie, które wybio­
rą delegatów na cze rwcowy X Zjazd. 
Po zid dzle - w tych s~mych składach 
delegatów - odbędą si~ wybory woje­
wódzkich l niższych władz partyjnych, 
do szczebla podstawowego. Rok 1986 
będzie prxebicgal pod znakiem ozcze· 
&ólnej aktywności całej partii. · -

IX NadzwyczaJny Zjazd obradowal 
nad wyprowadzeniem Polski z giębo­
kiego kryzysu gospodarczego, spoJcc<­
nego l politycznego . .Sy! startem do za 
sadniczych przeobraieti strUkturalnych 
w nanym kraju. IX Zjazd to nie tylko 
reforma gospodarcza ale rowniez ~gol­
na demokratyzacja zasad funkcjonowa­
nia państwa we wszystkich jego ogni­
wach. Nie powiodły się próby z.lekce­
waienia, ukrzyczenia ustalen IX Nad· 

Niekorzystna sytuacja 

demegrali«:'~oa 
• 

l<lopoly z niedo$tatecz.nym przyrostem 
nat.uralnym ponownie dają o sobie znać 
w NRD. Dane opublikowane w najnow­
szym roczniku statystycznym wskar.u)ą, 
t-e utrzymuje się niekorzys t.ny trend z 
początku . łat osiemdziea>ąi)'Ch, kiedy na 
stąpił ponowny spadek lic:tb)• urodzeń. 
Osialilio liczba ludności NRD z:n1nie)" 
szyła się i na pocsątku l~ r. wyooaiła 
16,7 mln. 

W d rugiej połowie lat siademdzies~­
tych wydawało się. że NRD nut jut u 
so~ okres ni:iu demograticxneco. ?od­
kreślano ~filiy w!elu prltd.łięw:aicć pań 
•l)''• w zakresie opieki socjalnej nad 
matkll l d~iecklem. W ma ju 1978 r. po 
rn pierwszy pn:ymano wszystkim mat 
kom prawo do płatnego urlopu w okre­
si •jednego roku po urodteniu drugie­
go dziecka, oczywiście poza urlopem 
macierzynskim, który wcześniej pr:te­
dluiono z 18 do U tyeodni. W maju 
1984 r. prudłużono również do l,~ roku 
urlop wychowawet y dla matek, które 
urodziły troje lub witcel dzi~l. Zwic­
k~zono jedooc.eśnie liczbę mlejsc w i lo 
bkach i pnedul<olach, rozbudowano •Y 
stem opiekł medycznej nad matk, l 
dxiec:kiem. Wu ystki m młodym malień­
stwom od 1972 roku udziela się nieopro­
centowanego kredytu w wysokości & 
tys. ma rek. Umarza się go cz~$ciowo, 
gdy w rodr.inie petychodzą na jwiat 
dzieci. Obecnie posiadanie trojga i wi~­
cej dr.ieel gwaran~uje całkowite urnorze 
r\le kredytu. · 

W cią&u kilku 1.aledwie la t udało flę 
prr.ezwyciqtyć w len sposób niż demo­
graficzny. W 1g7g r. w NRD przyszlo na 
świat 23S.233 dzieci. Wy t demogra!icx­
ny pojawi! się w 1980 r. - 24~ ~ys. d:lie 
ci. W rok pói.nlei na"t'\pił powot.v ~· 
dek liczby urodzeń. W 1983 r. zanotowa 
no 233.756 iywych urodzeń, a w ubie­
głym roku - 228.135. Aby powstrzymat 
spadek liczby m!eukańców, naleiałoby 
co najmniej dwukrotnie zwięks~yć licz­
bę rodzin t trojgiem d~ieci. 

We wszystkich podstawowych ..-ar­
stwach spolocmych NRD. Jak wykazują 
badania statystyczne , prteciętna liczba 
dzieci w rodzinie je•t podobna. W rodzi 
nach chłopskich jest ona największa l 
wynosi obecnie 1 ,9~. w inteligenckich -
1,73 oraz robotniczych - l ,i2. !Siektórzy 
socjolodzy zwracaj" U\\•agę, ie niekorzy 
stana sytuacja demogra!ic,.na moź.e być 
związana m.in. ~· zbyt małą pruciętną 
pow1erzchni'ł mieszkalną oraz ·obawami 
przed znacznym pogorszeait!m IYluaeji 
finansowej roddn wielodzietnych. 

Wiele ankietowa:nych kobiet podkreś­
la. ie wychowanie więcej nit dwoj~a 
dzieci powstawia zbyt mało c:usu n~t 
poświęcenie się włas~·m zainteresowa­
niom. rozrywkom kulturalnym oraz na 
odpoczynek. Troje d~ieci w rodzinie o­
kazuje 'się progiem. po przokroc~eniu 
którego nie ma juT. czasu na nic więcej. 
Jak tylko na niemal całkowite paświece 
nie się obawłątkom rodzinnym. Wiele 
rodzin w NRD znacznie wytej ceni ~-
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zwycnJneao ZlBZ'd\1. Slun nol4 Jolo 
ualaleń potwierdziło t ycie . 

Pierwsza część k~mpan\1. przedzja7.­
dowa, będt.le zapewne przebie~ała pod 
1.nakiem rozlicz~{, 1 konsekwencji wcie 
lania w tycie ustaleń poprzedniego zjaz 
du. zsumuje sukcesy i porniki w nere 
gach samej partii w JeJ działaniu zćW­
nęlrznym. czyli spełnianiu kierowniczeJ 
roll w procesie budownictwa socjali­
stycznego. Nie rn.l tadnego powodu do 
snu na laurach dl.ltcgo. ?.c w stopniu 
minimalnym nasU\pila stabilizacja ryn­
ku. częściowe wic•ienie regłamemacji. 
Istnieje !wiadomo~ć. te obok samooce­
ny, równie surowa a mote jeszcze su­
rowsza Jest ocena funkcjonowania par 
tli przez społeczeństwo. Ma ono prawo 
stawiać przed 11arlią bardzo surowe 
wymagania. 

z 
XIII piCIII\I'Ile !lOSiCdi.Cnic Komitetu 

Wojew6dzkieJ:o PZPR w Zielonej Có­
rze, inauguruJqc puygotowania do X 
Zjazdu, skupiło swoją uw<lgę na kwe­
~tiach gospodarczych, bo na teJ plas•­
czytnie rozgrywa się obcenic nasz pol­
ski los. Oceniono slopleń realizacJi za­
loteń planu trzyletniego, którego celem 
było wyprowadzenie kraju z zapaści 
gospodarczej. Oconu, JCśli pamiętać roz 
miary trudności - brak rąk do pracy, 
kłopoty ener~:etyczne i surowcowe -
wypadła Oi>l>'mtstycznte. W momencie 
IVChod•enia regionu w plan trzyletni, 
OboJmUJ'\CY lau 1983-35, gospod~rkę 

wojewodZiwa cechowal ostry tpadek 
produkcJI prttmysłowej, w porównaniu 
z 1~80 rokiem o l g j)rocenL W budo-

bie1. po prostu wygodne zycie, własny 
ogt<ódek, luksusowo ursądwny domek 
le>niskowy, samochód czy mo111wość 
wyjazdów nad ~lorz.o C:tarne lub na Wę 
sn·. 

(X) 

Ele ktrycznym od mnr~u. 

do czesk iej 

Osta tnio oddano do ekaploatacjl ~•lek 
trylikowany odcinek kole! 1~li.'/Jiej cląg­
nący ~~~~ od Rostocku do Wamemuende. 
D~ięki temu tra$a prowadtąca od przy­
stani promoweJ łącząceJ NRD z SzwecJą 
at po l:lad Schtndau, na granicy czechQ­
slowacko-NRD-owskic1. jest całkoWicle 
zel~y!ikowana. Dzięki temu ułatwio­
no nie tylko transport wewnętrzn..v, ale 
taki« tranzyt na linii prowadzącej te 
Skandynawii do Europy SrodkoweJ l na 
&lka.oy. Dziqkf zakońcieniu tej !nwes­
lycjl będzie SI~ on odbywał w szyb­
szym tempie. tańszym kontem a nadto 
środowisko naturame zoatanle odciątono 
od spalłn. Dzł~kl pnyapienenlu ble.cu 
pociągów i robotom modernizacyJnym 
zwiększono liczbę pociąców na tej ma­
gistralnej linii. Su:ugólne z.naczenle bę 
dzie miało usprawnienie komunlkacJi po 
mied-zy dwoma głównymi portami NRD-
Ro•tockiem i Warnemuelldt. ' 

Przed terminem z:akońcr.ono takie pra 
ce elektryfikacyjne na traale Rosslau -
Wittenbergo, co z kole\ toacznie uspraw 
nlło ruch kolejoW)' w relacJI ,.wach6d 
- zachód". Równie~ na wętle berliń­
skim d:r:lek l robotom modem lzac)·jnym 
poprawłono komunikacj~. 

(Alfa) 

Berlii•ska narada 

ekspertów 

Niedawno toczyły się w Berilnie kil­
kudniowe obrady specjalnej k.omioJl 
ekspertów PRL-NRD ds. 'doekonalenia 
trekl podręczników nkolnych historii 
i geogra!ii. ·rematem spotkania była 
wymiana in!ormacJł dotyczących zagad 
nl eń oAwiaty l wych.owania w obydwu 
pańttwach a nczególnfe roll edukacji 
historycutej l geograficznej w ideo­
wym wychowa niu młodtieiy. 

Dokonano oceny trdcl najnowszych 
podręczników szkolnych hl$toril l geo­
grafii ora-z Innych materiałów dydakty­
CT.nycb. Obydwie strony stwterdzilY zgod 
nie konieczno~ dokonania niezbędnych 
koreklur l wzbogacenia informacJi do­
tyczących dzlł)6w obu narodów. slo~un 
ków polsko-nf~mfeddch. oraz tendencji 
rozwojowych w obyd\lo'U krajach. Ber­
l!ńskole spotkani~ ~luiyć będzie niew~~­
pllwte sprawie dałlzcgo doskonalenia 
!r~ści podr~ctników n.kolnych .... obu 
państwach. 

Dorad c-~)' lunn ite~ 

pacien~ów 
• 

Nową 1 oAobllwą rorm~ aktywności 
•połecznej stworzyli mlestkońcy Halle. 
Cdy w mieścle tym przyst<)piono do 
budowy wielkiej !)Olikfinlkl zawiązał 
się ,. Doradczy komHet pacjentów", któ 
ry cwwal nad budoW>\ nowego obiek­
tu. Od 8amego początku. przys~li pacjen 
ci wypowiadali sit w sprawie orl(ani­
zacji pracy w cr.asl• budowy. a nast<:!' 
nle m ieli glos (ocr.ywlścl~ tylko dorad 
cz.rl przy zakupie ur7.<1d~eń rozmaitego 
rodzaju. 

wnfctwie mieszkaniowym oznac:.ało to 
.,nniejuenie oddawanych do uzytku 
mieszkat\ o 1000 rocuue! Rynek był 
spustosrony, powtązama gospodarcze zer 
wane. Stwte~·dać d:tis mozna, u plan 
3-łetm, przy wslystktch nie<io~t.ttkac!'. 
w zas.tdzie speinił pokładane w nim 
rmozieje. Nastąpilo zwiększeme wyda)­
no>ci pracy. \\ porównaniu l roktern 
19iH, ostatni rok trzylatki - 1116~. dał 
w przemy~le przyrost · produlccjt 7,2 
procent, o 3,~ procent lepszy niz śreonio 
w kraJu. w porownaniu z roktern 19o0 
ocenianym Jako n<ijlepszyrn, rok 111'6~ 
przyniO>I procukCJę wyżs~ą o 1,~ pro­
cent.. W \\OJewoaztwie duży plus na 
swo)e konto zaptsać motc szere& wa<­
nycn lak ładów pracy, nale"'Jcych do 
pr-tcmysłu odzie~owego, e lek trotcchnl­
cznego i clektrontczneg,o, skór.tanego, 
drze" nego, meblarskiet~o. Sukcesy mają 
,.Pol•ka Wełna'', .,Odra" z Nowej Sol~ 
tieionogótskt .,Zastal'', swiebodziil6ka 
1
,l::lterma''. w ~•ckctc nastqpihi pot>ru­

wa zaopatrzema rynku. Więce1 na nim 
obuwia, odziczy, mebli. Również w J)ro 
dukcJI na eksport nustąP>Iu pó>prawn. 
\VyroZniły si~ "Zastul'', ,.Lumel''. Zie­
lonogórskie ł~abryki MebJi, uKromct" 
1. J(rosna. Na optymistyczn'l ocen~ rc­
zultatow planu ~-letnie~o wpłynęły r6w 
ntez wymkt zielonogorskiego rolnic~wa. 
?lasując "0: i\a 35 mtejscu w kraJu pod 
WZ!:l~Clelll JakOŚCi gleo, WOJCWUdZI\YO 
ulokoWdiO się ""• lU poqcji Jeśli idtie 
o o·czulta~y produkcyjne. Zawdzięczać 
to mozna me tylko sprzyJającym "''a­
runkom atmosferycznym ale l bardzo 
dobreJ pracy rolników z sektora uspo­
łecznionego l chłopsk iego. Zaowocowa­
ło to odczuwalll<l poprawą zaopalrLe­
nUI r)'nku w żywność. 

- Go~podarka powrac" do zdrowia! 
Plenarn\! pasledzenie Komitetu Wo)e­
woozkiego PZPR tak oceniło realizacJt 
planu 3-łetniego, dostrtega)ąc jednak 
W5tystkle trudności i luki. Dyskusja na 
X Jll Plenum zwracała uwagę na nie­
dostatki reformy gospodarczej. D.)'T~k-

W 1tosunkowo krótkim czasie nowa 
poliklinika została wybudow.ma. Ltczy 
ona 14 kondygnacji i składa •ię z a 
oddziałów specJalistycznych plu• labo­
ratorium, apteka, oraz óobrze rozbudo­
wane zaplecze socjalna dla pracowni­
ków i pacJentów. 

Pollklinika d ysponuJe m.in. ~kładem 
fizykoterapii, salą &imnaatyczn~ l no­
woczesnym gablne~em rentg•noloalca­
nym. Bardzo nowocześnie wypoaatony 
z'osta l równiei gabinet lnternfstyczny 
(aparatu ra d lagnostyczna oparta na dzla 
laniu fal u!ltakrótkich) oraz chirurgia. 

Dla pracownikÓw wybudowO<no sale 
~niadaniowe oraz du:t~ jadalnię w l<tó 
;ej ąpotywane są obiady. 

Nowa placówka w1niesiona koo>:tem 
28 rrlilionów marek obaługiwać będzie 
lrcxącą ~ tysl~cy mienkaflców nową 
dziehlicę w mieście Halle, a takte k li­
ka tysięcy ""ób mieszkajllcr ch w po­
blliu. 

.,Komitet doradc.y pacjentów" bta.ł 
u<hla! w odbioru noweao obiektu f ma 
równiet w prxyułolcl alutyć kierow­
nictwu p lacówki radli i konkretnil po­
moc'-

(Ali a ) 

Pre~necja kultul'1 

Z. sprawÓzdania uljdu· Fedt..alne,o 
o sytuacji języka nlemie<:kieao na l wie­
cle. przedloronego w końcu sierpnla 
108~ ·r., wynika, ie lio>.ba oudxo;oiemców 
uczących aię języka niemleckiego zmala 
la : 17 mln w roku 1079 do U mln o­
becnie. ~kres posługiwania tię ,kzy­
kiem niemieckim l liczba ucząc)•ch sl4 
go osób skurczyły sią m.In. takie w 8\a­
tUlch ZJednoczonych. Podwyia .. ente bud­
żetu ministersiwa spraw zagranic:t~~,ych 

na propagowanie kullury niemieckiej :za 
granicą o przest.lo 40 mln DM (3,2 proc.} 
ma sluiyć przede wszystkim obudzeniu 
ponowna11o zainteresowania niemieckim 
- ,.Jązykiem nauki i gospodarki". 

Główny ciężar nauczania jętyka l>ie­
miecki~go za granicą spocrywa na lns ly 
!.Ulach im. Goethego - jesl ich obecnie 
13~ - i na 360 lektorach, wysłanych 
przez niemiecką Sluibę Wymiany Aka­
demickiej (DAAD). Oprócz tego w Cen­
tralnej Placówce ds. Szkolniclwa za Gra 
n:cą pracuje 60 fachowych doradców. 
Przeważająca cz~ść 15 mln UC"I:ących 

się niemieckiego. lo mieszkańcy Europy 
wscbodntej i środkowo-wschodniej, pól­
nocnej i zachodniej. Na innych obsza­
rach większe grupy ucUjcych s!ę niemit 
ckiego znajdują się w Ameryce P61noc­
nej, Japonii i Korei. T.ym samym w ska­
li światowej język niemiecki zajmuje 
mniej więcej taką samą pózycję, jak hisz 
pański lub rosyjski: mot.la go zakwali­
fikować jako ważny język regionaht~·. 

(X) 

Zgr zy tliwa. miłeść 

Tak określa sio: ostatnio w Republi­
ce Federalnej stan koalicli nądowej. 
Od dav.'lla bow>.em nie notowano w 
Bonn lak o•trel l zdecydowanej krytyki 

tor ~Cariny", fabryki obuwia dziecięce 
go , Gubina, której załoga bardzo moc 
no przebila oshtgnięcia roku t 930. prze& 
lepszli organtzację pracy, wuo5l opo­
łeczn~J wydajności, otwierdził wręcz: 
~- Nic wuvłlktc wnio3kl z kClidei dvs­
kułii, nałd11 wprowodzać w zvcie!". Zai 
działa« l),,r\YJny, kolejar7. z Zagania 
llOdkreśla)ąc, ze ru kcesem JUt elcktry 
fikac)a trakCJi oduańskle), mQ.wil i o 
tym, ze modermzuJąc linię S!ąsk -
Szc~ecin zapomniano o unowocuśnie­
niu rOlliłldOw, co powatnie ograniczyło 
mozliwość przy~pienorma nybkoici po· 
cl'ł&OW. Dla lbteracq anegdot gospo­
darczych fnt.orcliujący ~dole podany 
przez tow. Drozdia przykład pociągu 

pałazerskicgo. - JQden wagon l 10 pa 
saterami cillanlęt,y J~8l pr1et dwi~ lo­
komo\vwy. Jedna - parowa 011rzewa., . . 
~palinowa ciągnie. Godzina pracy Jed­
li&J lokomotywy koutu)e 150 ty1lęcy 
złotych. Taki pochul - widmo krąży, 

ponieważ przemygł nie produkuje loko 
motyw o tnnfejnei mocy l nie wiad.o­
mo, k iedy je •ncz11ie wytwarzać. 

• 
Pomyślna realizacja planu 3-l~lniego 

stworzyla niezły stat·t w ambitny, choć 
mocno odbiegający od potrzeb lpolec-"­
nych plan plęcloletn~ który nadal wy­
konywany t>ędzte w warunkach trud­
nych - przy braku r~k do Pracy, 1 Ido 
110\aml cnercetyctno-%aOI,)atrzeniowyml. 

XIII plenernt pollecizenie Komitatu 
Wo)ewód<ktego P:l.PR, daJ~ce poc:xątek 
kampanh wokół X Zjazdu, ujmując 
sit Sprawami &ospodarczyml, 1\WOrtYIO 
dla organlucJI pa rtyjnych pl.anczyzne 
dyskua)l nad pr~ynłoscht. 

RYSZARD ltOWJNSKl . 

sweao partnera w rz.~~dzle Jak slycz.nio­
wa wypowuxlt kanclerza Kohla. .,Kiero 
wnictwo FDP mus! pow tedziec w spo­
sób Jasny, cze11o chce na przyulośc. Jei­
U chce wsp61neao sukce1u w koa licji 1 

CDU/CSU, to aukcts ten Jut motliwy 
l,ylko we wapólpracy nacechowanej :ta­
ufaniom. Próba kntaltowania profilu 
pańy Jnuao kontem partnera ju t dla 
wuy&tklch pa.rtll koalicyjnych $Zkodłi­
wa 1 nic do znle1ienla. ,.Wszystko to za 
warto w oficjalnym oświaqczelliu, w któ 
rym ka.nclel't wyra:cił również .,ubole­
wanie'' r. powodu głoa6w .,stanowiących 
niopotuebne obcl~tenl e dla pracy ną­
dowej." IrytacJę kanclerza wywołała o­
stra krytyka ~~ strony dzlałacay FJ?P 
pod adrosein miniatra •pro.w wewnę­
trJ<nych - FrledTtcha Zimmermanna 
(CSU) l Jeao parlamentameco aekreta­
ru ttanu . Spratlłeł'l (Id CSU). Atako­
wano Ich :ta arcykonaerwatywny kun 
w polityce wewnętrzneJ, umotJiwianie 
lub wrt ct prowokowanie glo!nych afe r, 
niekompetencję Prtewodnicz,cy F DP w 
Badenii - Wlrtt mber cif Doerlnc natwal 
wręc• lc.rytykowanych, .. dwoma wielki­
m! mialnami z &abinelu Franken­
steina.H Zarzuty pod adresem przed~ta­
wic!ell parU! Stra ussa w tzlldzle polą­
CIIOI'Ie 1 ~daniami Ich Ułtąplenia, nie 511 
jedynym prlłjawem nJe:tadowolenla FDP 
l tgrzy tów wewn,trtkoalłcyjnych. Na 
konfe«ncjach partyJnych FOP przypo­
mniano - domaca Jile af4 daln~j dysku­
sJI na ten temat - o kon1!lklach CDU) 
esu na tle - pruaądzonego tymcuo­
.. m w formie kompromls~t koa licyjne-
co - udziału RF'N w •merykańskim 
proararnie badawuym SD! (wojny 
gwie%dna). Akcentowano również - u ­
c•ynfl to aam pnewodnieząey FDP -
Bangemann - odmlenne podejście do 
sPQ~J a".._wy ;treformowanla'pnepisów 
o Jtra jkach, gdzie FDP wyratnie broni 
inlaresów kapitału. Z niezadowoleniem 
wielu działaczy FDP spotyka się rów­
nle1., uwatamy 1.& zbyt wsteczny i nie-
3kutec•ny kurA polltyk! obecnego rządu. 
ZllintereliOwanf w.)'Ta:l.nie Jszym promem 
swoJeJ partJi na rok prted wyborami do 
Bunde.hgu, a zaruem świadomi lego, 
:l.e najblltsza prz.)'SY.Io!t polityczna FDP 
związana )e3t ze współpracą z CDU l 
CSU oba l ctolowi politycy Wolnych De 
mokratów - Bannemann i 9YIY przewo 
dniCZIICY, mln. spraw zagranicznych 
Genscher - starają się w licrnych wy­
stąpieniach %ła11odzić naraslal~cy kon­
flikt. FDP - przekonywują - jest 
wprnwd7.le krytycznym, aJe lojalnym 
partne rem. pragnącym współdziałać z 
chadecJ~ równlet w kolejne-J kampanii 
wyborczeJ. R~akcJe obo1u cbadeckie~o, 
zwlaUCla straUI-10WSkiej CSU. która ni~ 
jako tradycyjnie znajduje się w stanie 
wojn;r z FDP. nie WTóią !ednak łatwe­
~ przejścia do pofUidku dtiennego nad 
zalstnlałymi konfliktami. które tei n>e 
tak szybko usuną upawiedziane stale 
rozmowy przewodniczących partii konli­
cyjnych Kohla, Strauua l Bangl'manna. 

(te ma) 

Ogłe~zenJe 

W ,.Sueddeutsche Zeltun~t"! jednej 1 
najpowatnle)3zych gazet codztennych. w 
RFN ukn:talo się of!łoszcnic następuJą­
cej \r~ści: .. Ja, ~'ilip, Windgns~en, zawia 
damlam r. ogromną radości~ o 7.ar~czy­
nnch moich rodziców, Brigitty Windgas­
son oraz Jo.<P.fa Dahlmanna. Monachium 

b. " - Au tng ... 

Pr:r.)•lączamy się do gralulacji ,.junio-
ra". 

Alfa 
• 
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Z: książką i' piórem 
13 MUZ 

Rozmowa z ' Kazimier ze m Ma lickim 
działacze~ społec<tnym 

- . 
p1sarzem, 

- Xałeiy pan do t~·ch niclicznych a•ł­
lorów 2i<"ltmogórskich, kt órych utwory 
literackie znalazły się w po<lręoznikacb 
szKolnych. Gdzie i kied~· pan debiuto­
wał? 

- Dokladnie 50 łat temu w .,Piaście ·. 
dodatku spcoleczno-kulturalnym do 
,.b1~ennika Kuja\vskiego" w lnowrocła 
wiu, ukazał się mój pierws~ wi!)rsz. Po 
t.eni pisałem wiele wierszy ~\' duchu ska 
mandr,vckim albo młodopolskim, druko 
\Vai~m je głównie w ,,Piaścieu oraz w 
"Wiciach Wielkopolskich", . tyg.odrliku re 
dag-owanym przez Mariana Turwida. Na 
pisałem takie kilka opowiada'ń wydruko 
wa113•ch przez ,,Dzictmik Kujawski". We 
,.,.ześniu Ju,b paidziernlku 193,9. 'roku roz 
głośnia poznańska Folskiego Radia mia 
la nadać moje słuchowisko, niestety ... 

- Pr,ze.d woJną związał się pan z 
dzienułkarst<wem. 

- W sierpniu 1938 r. rozpocząłem pra 
cot w redakr.ji "Dziennil<a Kujawskiego•·, 
początkowo jako praktykant, potem kie 
rownik działu miejskiego, a w s,ierpniu 
1939 r .. kiedy wszystkich dziennikarzy 
powołano do wojska, sam redagowa­
!&m .,Dziennik". Ta ostatnia !unkcja tak 
mi •ię dala we znaki. ie gdy 3 wrze· 
~nla padła pierws1..a bomba na elektrow • 
nię w Jnowroclawiu, co unieruchomiło 
drukarnie. oo\viedzialem. ie nareszcie 

$1~ wyśpię. Owct.esne zaJęCie •·edaktor­
skie trochę przekraczało moje sily, ale 
wówczas sprzyjało moim ambicj&m, a 1 
wiązało się t awansem !inansowym. 

Wojrla Brałem udział w bitwie pod 
Ku~nem, działałem w AK, 'CO po~em ... 
ale takie byly czasy. · 

- W 194o r. jako jeden z pierwszych 
pn~ybywa pan do wyzwolonej Z~elonej 
Góry l staje się ksio:gan;c•u. Przecie-i. 
mógł pau kontynuować: doświadczenia 
d~iennikarskie. 

- ,W latach bezpośrednio powojen­
nych, stalinowskich człowiek z przeszlo 
ścią AK-owską nie był mile widzlany w 
dziennikarstwie. Po przyjeżdzie do Zie­
IOTlej GÓry związałem się z gt•upą ope· ' 
racyjną Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, która zabezp~eczala mienie 
poniemieckie i uruchamiała fabryki. Po 
powsłania Zarządu Miejskiego i Staros 
twa Powiatowego grupa operacyjna 
KERM przekazała'swoje agendy nowym 
władzom i została rozwiązana. Wtedy po 
'stanowiłem przejąć księgarnię, obecnie 
znajduje się tam księgarnia muzyczna. 
Nazbieralem trochę książel.< z dziedziny 
medycyny, techniki, widokówek i pla­
nów miasta. oczywiście niemieckich, i 
zacząłem tym handlować Co jakiś cz.as 
wyprawiałem się po ksiąikl polskie do 
Foznania, Lodzi, Krakowa, sprowadza· 

1\.azimierz MaHcki 

Iem artykuły papiernicze i gatet.Y. Przy­
znam się, :>.e kiepsko mi s:dó. ·Dlatego 
nawiązałem kOlltakt ze Spółdzielnią Wy 
dawniczą .. Wiedza". która przejęła mo­
ją księga !'ni~, zoslaw,iając· nmie jako kie 
rownika. Było to 1. korzyścią dla mia­
sta, ponieważ od razu poprawiło sit: >.ao­
patrzeuie '"' ltO\vości wydawnicze. 

- l'otcm był pan kicr~wnikiem dzia­
łu. zastępcą dyrektora i. dyrckhrrcm zie 
lonogórskic~o ~'Domu Książki". Nie 
sprz.yjało to działalnoś~j twórczej, a jcd 
nak pisał pan. 

- W 1952 roku rozpocząłem wspó!pra 

f 

do literatury, piuJem jednak ~ nu!-
ladyu. · , 

...:... Powstale w 1957 r. Lubuskle Towa 
rz.vstwo Kultury jako swoją plerwsz'l­
l<sią.tkę wydało zbiór pana baśni ,;0 
krasnoludkach, Jagusi i siedmiu zaklę-
tych rycerzach". ) 

- Zygmunt Rutkowski z Archiwum 
Wojewódzkiego dostarczył mi materiały 
w formie notatek kilkuzdaniowych. 
Zainteresowałem się nimi, ponieważ do· 
tyczyły polskości ziemi nadodrzańskiej, 
opracowa Iem czy nawet napisałem na 
tej podstawie legendy i tak powstaJa ta 
książka. Baś•i ,.W Babimoście na moś­
cie" wymyśliłem. Ktoś mi powiedział, 
7.c nazwa .,Babimo$1.'' pochodzi z czasów 
naj~zdów szwedzkich. kiedy kobiety 
skryły si~ pod mostem, by nie być zgła 
dzone. Udowodniłem·. _i-e nazwa ta pocho 
dzi z lat wcześniejszych 

Ziemie •achódnie interesowały mnie 
jeszcze w la tac h przedwojennych. w Ino 
wrocławiu dużo się mówiło o polskiej 
tradycji Nadodr?.a. Sląska, aytaliśmy 
nieliczne wtedy opracowania na ten te­
mat, zetknąłem $ię z nauczycielką pol­
ską, k'tóra pracowała w Dąbrówce czy 
którymś Kramsku. wałem prace Kisi.e 
lewskiego Stąo pisanie baśni tubuskich 
sprawiło mi przyjemność l nie było 
czymś nowym, trudnym, wymagającym 
szperania w.~dokumentach. 

ibiór .,0 Krasnoludkach ... " ukazał • !e 
w ogromnym. jak na ówczesne czasy, na 
kładzie. bo aż 4.0 tysi,ęcy ~gzempiarzy. 
Dochód z Jego spnedaźy. chyba 300 tY­
sięcy złotych, był przeznaczony na bu· 
dowę stacji telewizyjnej w Jemiolowie. 

- W łatach pi ęćtlzlesiąt ycb pisał pan 
J'll .in. scenar1U$:ZC widowisk wniobranio 
wych. 

cę z pismem księgarskim - "Naprzód", - Napisalem m.in. sztukę związaną z 
w którym systematycznie prt.ez wiele lat Winobraniem, którą dyrektor Koczano-
drukowałem swoje artykuły, felietony, wicz obiecywał wystawić w Teatrze Zi ~ 
traszki. Po tym prz.vszedl c?.as oowrott! mi Lupsukiej. Potem oisalem <łuchowis 

lca nadawane w programie lokalnym i 
centralnym Folskiego Radia. 

- Jes~ pan autorem 'POWieści ,.Uciecz 
ka w jutro". 

- W 1966 r. postanowiłem, że muszę 
poka1.ać skomplikowane losy ludzi oka­
leczonych pnez wojnę. · Tak się działo, 
ze wielu ludziom związanym z AK po 
wojnie wyrządzono krzywdt:. M.in. ktoś 
doniósł, że ja miałem być dowódcą w 
Sulechowskim i Zielonogórskim, bzdu­
ra! ja, szeregowiec AK? Po licznych ko 
rektach l· poprawkach powieść się ukaza 
la, została sprzedana w calośc~ 

- \Viele pana opow-iadań uk~nało słt 
w antologiach 1 almanachach lite rackich 
Dotąd jednak nic udalÓ się panu 'WYda6 
samodzielnego tomu opowiadań. 

- Piszę. Będą to opowiadania start, 
już drukowane w publikacjach zbioro· 
wych. a także nowe. 

- A powieść'? 
.. 

- przygotowuję powieść historyc7,M. 
Akcja jej dzieje się na 'przełomie wie­
ków XV i XVI w Zielonej Górze i księ 
stwie głogowskim. Wtedy caly Sląsk na 
łeiał do Czechów, królem czeskim, a na­
stępnie węgier$kim był syn Kazimierza 
Jagiellończyka - Władysław On swoim 
braciom stworzył funkcje namiestników 
na ziemię śląską. Z)e zapisa.ł się Jan 
Olbracht. który rządził za pośrednic-
twem swego podwładnego. Natol!liaat 
bardzo dobrze zapisał się w históril Sią­
ska i Lużye Zygmunt. Był on tym, któ­
ry zaprowadził porządek na tei zie­
mi. Ludność ,śląska, kiedy został powo­
laoy rut tron polski, żegnała go z 7.a!em. 
Właśnie o tym będzie moja powieść. 

• ... 
- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał Al-FRED SIATECKI 

--------------------------------------------·--------------------------------------------
- l'RZESTA.TĘ J UZ WTERZYC W no~ząc: satysfakcję z wykonanej pracy i 

POMYSLNE ZAKOŃCZENIE CALE.J mieszkania, chwałę unędom i mieszkan 
T EJ AF'ERY - i\'l0Wl RENNl'A K. W com budynku przy ulicy Zakręt.. Ale tak 
TONIE JEJ WYPOWlEDZI DOMINUJE się nie staro. W sześć tygodni po otrą-
REZ'fGNACJA r ROZCZAROWANIE. maniu pozytywnej decyzji Urzędu Miel 
Mąż Renaty K. nie {)!ltrafi mówić o sp)'a skiego Jacek K. dostaje ,,ismo 'Orz~du 
wie ze spokojem, przerzuca sterty doku Wojewódzkiego wzywające na wizj~ lo 
mentów w poszukiw11'niu tego właściwe- kalną z udziałem lokatorów, inwestora 
go, który ma potwierdzić jego prawdo- (Jack>! K.) i rzeczoznawcy. W piśmie na 
mówność. Fapiery leżą na stole, szafce, pomyka siQ o blitej nieokreślonych skar 
te mniej waine trafiają na podłogi). . gach mieszkańców z ulicy Zakręt.. Na do 
Trzyletni syn Jacka K. przygląda się pie kumencie widnieją dwie pieCYAttki, jeden 
czątkom na dol<umentach. Zainteresowa podpis i dwa nazwiska lokatorów, któ-
nie jest chwilowe, surowe zakazy i las- rzy wcześniej zfoiyłl swoje podpisy na 
kawe zezwolenia, produkt urzędniczych oświadczeniu przedłożonym przez Miro-
·glów, deptany jest stopami dziecka, sława G. Jut to jest Interesujące, t-e 
jak rzect bez żadnego znac~enia. skarg~: składali ci. J<lón.v wcześniej wy-
Poc?.ątek całej sprawy mial miejsce • 

w 1983 roku. Wtedy to Mirosław G. de­
cyz)ą Urzędu Miejskiego w· Zielonej Gó 
rze qtrzymał zezwolenie na adapt.ację 
strychu na mieszkanie. Zanim zapadła 
ta decyzja Mirosław G. musiał załatwić · 
k11ka wymaganych w takich przypad­
kach fol'lnalności: podpisać z Zakładem 
Go$podarki Mieszkaniowej wstępne poro 
.umienie o adaptacji, zlecić opracowanie 
dokumentacji technicznej, złożyć doku­
mentację w ' Zakładzie Gospodat'ki Mie­
•zkallioweJ, uzyskać pisemną zgod<: mie 
szkańców budynku, w którym miała być 
dokonana adaptacja strychu. Lokator~y 
budynku przy ulicy Zakręt złożyli swo 
je podpisy pod formułą następującej tre 
ści: .. o~wia.dczam., że wyrażam zgodę 1111 

przejęcie czę~ci st:rychu przez ob. Miro· 
sła!Ca G. w ceh• adaptacji na mieszka­
nie. Po·nadto stwierdzam, że zostałem po 
informowa"y, jaką powierzchnię ma zai 
m?wać to mieszkanie"( ... ) .Jeden z mie<>z 
ka•1ców odmówił złożenia s\v,ojego pod· 
pisu. Oświadczenie podpisywano w kwie 
tniu 83 roku. Kotnitet Osiedlowy nr 2 
pismem z 3 sierpnia 83 roku również 
wyraził swQją zgodę na adaptację sh'y­
chu w budynku przy ulicy Zakręt; na do 
kumencie widnieją dwie pieczątki, dwa 
podpi~y i fm·rnula: powyższa cJ.eC'JZia 
jest ostateczn<t. W z~sadzie po oh:zyma­
niu decyzji Urzędu Miejskiego z d:'lia 26 
wneśnia. zezwalającej na przebudowę 
strychu -i upłynięciu ustawowych dwóch 
tygodni na ewentualne odwołania ."ain­
teresowanych stron, Mirosław G. powi­
nien be1, przeszkód zrealizować swój za. 
miar. Decyzja U1·zędu Miejskie~ opa­
tt·zona jest \l,woma pieczątkami (Jedtla z 
~woważnienia Prezydenta Miasta) i jed-
nym podpisem. 1 
Mirosław C. nic pr7.y$ląpi! do adapta­

cji strychu, gdyż :anicuil swoje uprzed­
nie zamiary i postanowił rozpocząć bu.­
<jowę domku. Strychem · 7.aittteresował 
się Jacek K., który w tym czasie powró 
eił "" wojska . .Tako nie posiadający wła&­
nęgo mieszkania, miody małżonek i ol­
ciec, spełniaJ warunkl konieczne do o· 
tl:zyman!a zezwolenia na adaptację stry 
chu. Z punktu formalnego nic się nie 
zmie>lilo poza nazw~skiem zainteresowa 
nej osoby. Projekt przebudowy zmienił 
właściciela, Un.ąd Miejski w Zielonej 
Córze 7 maja 1984 roku udzielił Jacko-
1\'i .K. zezwolenia (pieczątki i podpis jak 
wyżejj. Do momentu otrzymania zezwo­
lenia Jacek K. wydał około tr;oydziestu 
tysięcy złotych O<oszt projektu i opłat 
skarbowych), na strychu wymieni! tylko 
zamek w drzwiach, przekazując dupli­
kat kiUC7.a jednej z lokatorek, aby w ten 
sposób umożliwić mieszkańcym budyn­
ku korzystanie z suszarni. 

Przepi~y prawne "regulujące" (?) proh 
iP.IllY adaptacji strychów przewidują, iż 
T.ainteresowany dokonuje przebudowy 
na koszt własny, a uzy~kanc w ten spo­
s§b mieszkanie pozostaje własnością 
PG'KiM. W -pr~ypadku korzystnego 1ina 
lu pnedsięwxięcia młode małżeństwo pe 
dagogów zyskaloby niezbędne mieszka­
nie. a tym samym kolejka/ czekającycij 
na mieszkania sk•·óciła'l>y ~ię o jedn.ll 
r<>dzine. Chociaż jedna .,słuszna akcja" 
osiągnęlaby swój pożądany skutek pr7q 

Piotr Piotrowski 
razili pisemną zgodę na adaptac.i<: suy­
chu, a nie lokaJol', który odmówił 7.loże­
nia podpisu - ale ten, ujawni się w d31 
szej części relacji. 

Dochodzi do wizji lokalnej, która nie 
wnosi do sprawy żadnych sensacji. De­
c)•zją Ur;zędu Wojewódzkiego uchyla się 
zezwolenie na przebudowę strychu. W 
uzasadnieniu wymieniono cztery warun­
ki,. które musi spełnić zaintero;sowany. 
aby negatywną decyzję zmieniono. Na do 
kunlencie widnieją dwue pieett.ątki i jeden 
podpis, na końcu sentencja: powy?.s7.a 
decyzja Jest ostateczna. Pismo otrzymu­
ją: Jacek K., U~ i PGKiM w Zielonej 
Córze. Tak w tym, jak l w poprzedłlich 
przypadkach lokatorów z budynku przy 
ul. Zaktęt nie trakiuje się jako stronę 
w sprawie. Ani jeden z lokatorów 
nie jest właścicielem mieszkania. 

Jacek K. spelnłl wymagane w doku­
mencie UW warunki t tym samym 3 
ww.eśnia 198~ roku otrzymuje z UM po 
nowne zezwolenie na wykonywanie ro­
bót. 

w ,c:tasie prac SJ)Oiyka się ~ przychyl­
nośclą lub też obojętnością lokatorów i 
z utrudnien~arni oraz inwektywami ~e 
strony jednego z nicli, ob. Z./1.. i jego 
syna. Z. A. jest tyni, który nie złożył swo 
jego podpisu na oświadczeniu i nie wy­
raził zgody na przejęcie części strychu 
przez nowego lokatora. Syn Z.A., ~­
szard A .. jest byłym koleg;J ze studiów 
Jacka K., pedagogiem ~ wyk~ztałcenia. 
Ryszard A. wspólnie z Jackiem K. u­
c•estniczyli w rajdach i uczelnianych 
impre1.ach. 

- Ryszard zr;al też dobrze mo:ią żo­
nę - mówi Jacek K. - ro.zem z 11ami 
studiowało jego zóM. Od czasu sprawy 
Z lym St-rychem. jest.eśm.y 11(1. 11P«1l"1 a 
-tzasen~ przestawiamy s·ię na muie; kołl-­
wencjOiralne joTłnv. Od pewnego czasu 
c/rodzę 110 budowę z potencjatliJilll śwta<l 
kien~. T<lóregoś d-nia nie moglem otwo­
rzyć drzwi ua strych - ktÓś uszkodzi! 
zamek wpycltajqc do niego utpa!ki. Dzie 
ci? .. \ Naj<lelikatniejszy ze 2-wroiów1 j<l­
kie ttsł1/6zalem, to bvł . ..Tv ch ... i ł<ik tu 
nie zamieszkn$-t ... " 

Sprawa toczy się dalej - t sarmacką 
zawziętością trwa walkA na odwołania. 

26 Wl'ześnia 1984 Yol<\1, UM powohl­
jąc się na skargi mieszkańców inkrymi­
nowanego bud,Y1\k11, wydaja decyzjq • 

• wsirzymautu rooót na strychu., .. w temu 
cie') wydawania decyzji widoczny jest 
post~p - dl'uk iest 'm11ic)szy o polowę 
od poprzednich. 

Ryszarp A. dztała: ukiada lisw l poda 
nia, fotog!'ltfujc stryc'b, nasyła kóntrolę 
IRCh - jednym słowem, jak może. u­
mila życie byłemu koledze. 

Jacek K. traci pieniąd7.e, nenvy 1 czas. 
pisze skargę do PZPR. w tym czasie 
UM zmi,enia negatywną decyzję. Decy­
zja pozytywna dla Jacka K . nosi datę 
13 ~opada, ale jui 21 grudnia UM po 
nown1e poleca wstr:.y1nać t•oboty budo­
wlane. Swoją decyzję u."asadnia wnie­
'sieniem odwołania orzez mieszkańców 
budynku. - • 

22 grudnia Jacek K. składa w UM 
odwo.łanie od decyzji Urz<;du. 
Krą7.ą pisma, osoby na powai11ych ~ta 

no wiskach szaCują swo~mi pjeczą~kami i 
podpisami. Spra\Va nabiera groteskowe­
go wymiaru - dwie osoby' 1.a pośl·edni­
ctwem ur·z<;dników odbijają piłeczkę 
swoich racji, z tym, ie jedl}a z osób gr.: 
zza. pleców ~odstawionych zawodników. 
ale 1.a to pod szczytnym szyldem równo 
ści i sprawiedliwości spolecznej. Rów­
ność nastąpi wtedy, gdy nikt nie dosta­
nie sh·ycbu. 

5 Jutego 1985 roku UW wydaje decy· 
zję o przekazaniu sprawy do ponownego 
rozpatrzenia pnez organ l-ej instancji 
W obszernym uzasadnieniu powołuje się 
na prełen$je mieszkańców, 7.e mieszka, 
nie Jacka K. ma zajmować zbyt dużą 
powierzchnię, je rodzlna Jacka K. bu­
duje na strych\! rezydencję, na oo ża­
den ucz<tiwy obywatel nie moie wyra­
zić zgody. W jednym punkci<l tych zawi 
łych wyjaśnie~i wszyscy są Zf!Odni: ,.Za 
~udowo siTychów l(>yn!J:a z utasadnio­
>LfiCh potneb m!odych rodzin. Występtt­
Je tu zat~m. s!uaznv i-nterea spoteczny". 
Itoon.ła ? 

Zgc.drue z :(.łllooeniaml UW biegły do 
konuje oględzin adaptowanego strychu i 
nie stwietd>.a żadnych pt'Uciwwskaull\ 
do dalszego wykonywania prąc. które 
- jak zauważa - są rozpoczęte, ale ich 
po~tęp jest nieznaczny. 'to ostatnie jest 
c!llkowic!e uozumiałe i wytłumaczalne. 

P . \ . d' o otrzymanm orzeczema z oglt;: zm. 
Ul\ l t.ezwala na wzno"~enl~ prac, ale już 
w miesiąc póżr)iej decyzJę te coCa. Pis­
mo UM je$t bardzo małych n;nmiarów 
i s11geruje ze Ut·ząd podjął jakie• kroki 

·w kierunku zaoszcz~dze11ia p:o.piel'U na 
da($ze decyzje w tej sprawie. 

Jacek K. zwraca się z pisemną proś­
bą o pomoc do PRON: 

' ;,Jescem 27-Letnim obuwaletem po ' '" 
c{iq.cll, który jak tą.ielu , hulZi.. w tym 
wieku ma roc!Zinę, a nie ma gdzie mie­
$zkać. Pewnego. r.od2ajtt okazją (j<lk się 
niestety okazało zludnq) bvla moż!i·wotć 
adaptacji na mieszkanie strychu pr;r:ll 
uLicy Zakręt ( ... ). Po otnymaniu zeztlioLe 
nia zacz<jlem gromadzić materiały b u­
dow~ane oraz sprzęt niezbędny do budo­
wy. Już od tego momentu obywatele A. 
(ojciec i syn) rozpętali istną batalię prze 
dwko mnie. Efektem owocnych. dziala•< 
ww. było cofnięcie mi w d·niu 26.09.1984 
roku pozwolenia na budowę. Motvwacjq 
bylo niewla§ciwe wykpnvwanie robót. 
Nie potrafię do dZiś wvt!umaczyć sobie, 
co to mla!o znaczyć? Przecież oprócz wy 
miany 2amka w drzwiach prowadzącuch 
11a strych nic innego nie robąem! A ma 
t~ria!y budowlane 11iszczalv w tempie 

zawrotrwm! ( ... ) Zr ozumial.em, k obywa 
telom. A. chodzi o catkowite rriedOJ>IIS.t­
czenie do zrealizowania budowv. ( ... ) Kto 
z·wróci mi kosztv poniesione w wyniku 
zniszczenia 90 proc. materialów budo­
wlanych? Jest to niebagatelna dla mojeJ 
rodzinil kwota ok. 350 tys.! 
Czekając nh wyrok w moje; sprawie 

proszę o pom.oc, wierząc, że PR.ON jest 
organi.utcjq kompetentnq." 

PRON nie udziela iadnej ·odpowiedzi 
na pismo Jacka K. - może ma to jakU 
<wiązek z działalnością w tej organiza· 
·~ji Rys."arda A.? 

UW pismem z czerwca 1985 roku u­
trzymuje decyzję .zezwalającą 1~ przebJ 
dowę strycliu. Wyczerpujące uzasadnie­
nie i oddalenie wszelkich pr etensji lokato 
rów powinno za.koticzyć sprawę. Ale tak 
się nie dzieje. Mieszkańcy budynku przy 
ulicy Zakręt (czytaj: Ryszard A .) zaskar 
iają decyzję Ur"!ldU Wojewódzkiego w 

Naczelnym Sądżie Administracyjnym w 
Warszawie. Ośrodek Zamiejscowy w Po­
znan iu. Jednocześnie Ryszard A. składa 
wniosek w UM ~ądając wstrzymania ro 
ból na s trychu. 

Jacek K. próbuje nadgonić sh·acOI}Y 
czas, a jednoczesnie pnygotowuje si~ do 
odparcia nowych ataków. ' 

W sierpniu 1985 roku .)ac,ek K. wnosi 
pozew do Sądu Rejonowego w Zie1onej 
Górze przeciwko Wydziałowi Pla­
nowania Przestrzennego. Urbanis-
tyki i Architektury Urzędu Miej-
skiego w Zielonej Górze, w któ-
rym zaskarża wcześniejsze decyzje o 
wstrzymaniu robót. W uzasadnieniu 
przedstawia koszt zniszczonych matcna 
łów i koszt wykonania podciągu pod 
krokwie. 

Mecz trwa. Lokatorzy, mhno )yniesie­
nia sprawy do Naczelnego S(ldu Ądl)li­
nistracyjnego, staraJą się za wszelką ce 
nę wstrzymać prace. Wreszcie udaje im 
się dopiąć swego. Decyzją UW prace zo­
stają wstrzymane. ' 
Sąd w Fożnaniu w:y.dal wyrok kOI'ZY­

s\ny dla Jacka K Sain zainteresowany 
n a rozprawę nie pojechał i do dzisiejsze 
go dnia nie otr:zymał pisemnej decyzJi 
w lei' sp rawie. Jackowi K. nie poz,voli­
ła pojechać do Poznania jego żona: 
,.Zdrowe ne-rwy są waźniejsze, niż spra 
wa w sqdzie, a ty t tak masz it<Ż .dość''. 
Na rozprawę uda~ sie pełnomocnik Jac 
ka K. Ryszard A. zjawił się w Poznaniu 
osobiście; ale sąd niechętnie słuchał jego 
mał'o konkret.nych atgumentów. 

Fot. 'KRZYSZTOF MĘ.ZYŃSK.I 
Mimo poiytywnego wyeoku nię. wiem, 

l czy budowa nie została wsh-zymana w 
czasie p isania tego tekst,u. Do momentu 
ukazania się go w druku może jeszcze 
zapaść kilka sprzecznych decyzji. 

- Zyjemy jak w poczekal'lti - lnówi 
Renata K. - Obecnie mieszkamy w wy 
najętym mieszkaniu, choć słono za nie 
płacimy, zawsze to jest ;<rka§ niezależ­
ność, zresztq ani mot. ani Jacka rodzi­
ce nie mają warunków odpowiednich na 
przyjęcie trzec/l clocJ.atkowyclr o.~ób. Nie 
stety. umowa z w!a§cicielem mieszka­

' nia kottezy się nam w sierpniu tego ro 
lcu. - G!ównv l<>kator wraca zza tra-
nicy. Nie wierzę. Ze do sterJ:mia co; Wll­
walczy,my. 

- Gdybym na wiosnę wszedl z ekiną 
budowlaną, to od sierpnia- ·strych, bJJiby 

do zam!~$Zkania - ciągle nie może u­
ln-yć ernocji ·Jacek !{. 
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w roku 19)4, tuż prz,ed wybuchem l 
wojny łwlatowej, ojciec zab;-ał ją z 
Drezna, przywiózł do Kutna i umieścli 
na pensji pan; .Jełskiej. Potem przenie­
śli się do Torunia, gdzie 'to(lczyla gim 
naz.jum hun1_anistyczne. N.a pensji dzie· 
wczęta, poza przedmiotami szkolnymi. 
uc~yiy się dobrych manier, francusk.ie· 
110, gry na fortepianie i ha-Hu. Raftuje 
do dziś, to jej pozostało. Kiedy przeci 
paru laty Ieiaia w szpitalu, nauczyła 
haltować wszystk.ie pacjentk~ nawet jed 
ną z rozrU$znikiem w sercu. Przestały 
jęczeć i stękać. wzię)y si~ do igły, p1·zy 
gotowały gazetkę ścienną i laurki dla 
lekarek na Dzień Kobiet. ZI<Ylyly pety 
cje do ordynatora, aby panj Lublcz nie 
wypuszczono , oddziału przed 8 Marca. 
Nie urnie być bierna, apatyczna, sama 
nie poddaje się i umie podnieść Anny ch 
na duchu. taka już jest. 

l 

nauw ,.Sze.lm05twl& Skapena», odall$­
ka w "Bajaderze", e~tzotyczna piękność 
w rewir ,.Słońce nad Tahiti", Grzymsl­
kowa w "Romansie z wodewilu". An­
na,"{ "Szklance wody". niania w :,wuja 
szl<u Wani''. Była królową i majstrową, 
matką w ,.Zywocie Józefa" i siostrą w 
.,Dziejach grzechu", mieszczką w 
"Dniach Komuny" 1 sąsiadką w "Cza­
rującej szewcowej", starą Japonką i 
młodą gejszą 'w .,a erbaciarn,i pod sier­
pniowym księźycem". By1<1 matką złą i 
matką ds>brą. grała wieśniaczki i hrabi 
ny. pielęg.n,iarkę ; damę z półświatka, 
stróżkę i baq:mową, od Sofoklesa. Fre­
dry, Slowack i ego - poprzez Straussa, 
Lehara i KaJmana - do ~liillera. Wys 
piańskiego. Witkiewicza. Zeromskiego, 
Kt'I>Czkowsk lego, Oiireumatta. W samej 
tylko Zielonej G<l\'ze ponad pięćdziesiąt 
ról. Dwa razy zagrała niewidomą: w 
.,Balladynie" i ,.Zamieci". był to przy­
padek, rwoz jasna. O jednej scenie utr­
walonej na zdj(:clu chcę wspomnieć: 
oto Halina Lul;>icz w sztuce N.ikorowl-

( 

wlajll Innym starym ludziom, w do­
mach opickJ, sJ>pitalach. Teraz pochoro 
wały się r pewnie nie przyjdą nawet :za 
śpiewać "sto lat" swej k.iero;vnicz.ce. 

Jak żyć godnie, twórczo i ciekawie? 
Pan.i Halina mówi, że człowiek idąc 
przez iycie powinien Jak najwcześniej 
stworzyć sobie .. vdskocznię". jedną lub 
dwie - trzy. od tycia rodzinnego, od 
pracy zawodowej, mieć coś jeszc?.e po­
za tym. Dokladnie to samo, tylko ina­
czej, usłyszałam niedawno od panJ prof. 
JakowicKiej, więc wr.orzec potwier· 
dzony, bierzcle 1 naśladujcie. młodzi! By 

-lo tak: w teatrze próby 1 przedstawie­
oia, a w. domu - mieszkała wtedy na 
Pólwiejskiej w Poznanlu - mały Ryś. 
Mimo to potrzebowała jes?..cze czegoś 
więcej. brała opiekę nad 'lespolami a­
matorsJi'iml. reżyser-ię przedstawień dla 
dzi11ci. po wyzwoleniu angażowała się 
w prace społeczne w Lidze Kohlet i In 
nych organ,izacjach, aż wreszcie przed 
35 laty trafila do Związku Niewido­
mych. Za dokonania wśród niewldo-

• , . . Ojca ubóstw.iala. wszystko 1dobre ma 
po nim. Kochał konie, ona też, ko· 
chat psy, ona tet. Mówił: patn na te­
go konika, ja do niego się zwracam, a 
on nadstawia uszu. Albo: spójrz oa te­
go sz<neniaczka. jak·i mądry choć jeszcze 
mały, robi co mu każe, dzieci tet powin 
ny słuchać starszych, jak ten piesek, pa 
mięta}, kto kocha ~wierzęta i przycodę, 
ten kocha Judz-i. Minęło· kilkadziesiąt 
lat, a ona wciąż slyszy ojcowskie słowa 
l wskazówki. Był surowy pr.awie jak 
babeia, ale tei surowe były czasy -
wojna, kłopoty. Powiedział: ' hcesz być 
aktorką, to sobie bądf., lecz miej przy 
tym solidny zawód. W ten •oosób po 
wyjściu z gimnazjum z.nalazla się w 
/s~kole handlowej. Ukończyła ją _chlub­
nie, a w nagrodę otrzymała posadę w 
kancela~ii wojeWody'. t niezłą pensją i 
widokami na urzędniczą kuierę, ku 
wielkiej radości rodziców, którzy robi­
li wszystko, by przestała myśleć o sce­
ni~. Ale natura ciągnie wilka do lasu. 
W 1925 roku 15 grudnia stanęła przed 
kómisją państwową, złożyła eg:r.amin ek 
sternistycz.ny i zaangażowała się w Te­
atree Miejskim w Toruniu. 

Nie róbcie ze mnie SWięłej 

Grała z radością 1 r,apiłlem wszystko, 
co jej uproponowano, szczęśli·wa, r<n­
tańczona, rozś'piewana. Lubiła postacie 
charakterystyczne, których pojawlenie 
się wzbudzało na w1down; śmiech albo 
lzy. Drobna, ze szczuplą buzią, umieją 
ca wszystko - od szpagatu po stanie 
na głowie,' tnogła grywać także chlóp­
ców. Pr.zyjeidżali reżyserzy z Poznania 
i przy udziale aktorów toruńskich or­
g·anizowali przedsfawlenia operetkowe. 
W rezultacie · tych paroletnich kontak­
tów, przeniosła się w 1935 roku .do ope­
retki objazdowej w Poznaniu. Rozjaś­
nia się, gdy wspomina ten okces. Z 
operetką jefdził<t się po całym kraju. 
W autobusie ustalano, czyje to miasto 
- bo wszędzie ktoś kogoś miał - zna­
jomych, wielbicieli. przyjaciół. Co ~vie­
czór oklas)<i. kw'aty. bisy. potem spot­
kania, kolacje, dobre czasy. Przed woj 
ną teatry n,ie miały subwencji i musia­
ly utrzymywać się same. więc grywano 
sztuki wyłacznie pod publiczność - ko 
meclie, dramaty, farsy Dyrektor byl za 
razem aktorem, reżyserem. klerowni­
'litem gospoitar•zym, czasem 'tez 'Kas'Je­
.rem, kierowca tragarzem i bilete;ęm, 
to 'była cala adtninistracja, co wydaje ' 
się dzisiaj dziwne. 
Zagrała w osiemnastu operetkach, 

m.in .. ,Hrabia uxemburg'', ., WC$ola 
wdówka", .,Rozw6(ka" i innych. Pozosta 
>y alisze. programy, recenzje i zdjęcia 
w albumach tak piękne, te nie do wia 
ry. Albumy, jest ich dwadzieścia lub 
wi~ej. Gdyby nagłe oiyly te wszystkie 
posl.acie zastygłe w ruchu na fotogra­
fiach i mieS'tkanie pny ulicy Suoharslde 
go w ZieloneJ Górze wypełnił tłum w 
kolorowych kostiumach? Maleńka Halin 
ka. pięcio lub sześcioletnia tancereczka, 
w łezgincę, kozaku. w tańcach hisz­
pańskich. obok niej dorosła, już pełna 
wdzięką aktorka w co najmniej kilku­
dziesięciu rótnych wcieleniach! .. Mary-

cza "W gołębniku", w Teatl'ze Zolnier­
sklro w Toruniu w 1928 roku, o·bok niej 
aktor Mehler. ~>o wielu latach jego syn 
robił z nj.ą w telewizji prog1·am .,Cha­
raktery". Parę razy w oaszym teatrze 
reżyserowała; naiwi~ej satysfakcji da­
la Jej .,Aoia ~ Zielonego Wzg~rza", to 
przedstawlenie wspomina się do dziś. 

W !972 · roku Halina Lu bicz zagrala 
po raz 05tatnl - byla to rola Ra!sv Alek 
sandtowny w sT.tuce Arbuzowa .,Ten 
miły, mały dom" - l , ., ·tnła emeryt­
ką. W dwa lata pótniej Wl•Stąpiła je­
s~ze w teatr:.. .. Forum" Ludwinv No­
wickiej, w .,Mat.ce" Gorkiego. Uwielbia 
pracę z amatorami, ma teraz chór se­
' niorek. Tneba widzleć Ile radości spra 
1via im śpiewanie i Ue radośCi one spra 

CZYSTA ROBOTA .. 
' l Cląc da lszy M str. l 

dz~wi równiei:, r:dY, nagle o trzeciej nad 
rapem : chloli)3k, też prawie jeszcr.e pę· 
tak, oświadcza kolegom. te 'ipisze się 
do Klubu FantastyJQ. 

Pny· robieniu chleba rom~awia się o 
wszystkoim, Ni!l mówi się o chlebie. 

Chleb slę piecze. Chleb się nanuje. 
Chleba się pilnuje. Właśnie trzeba zeb 
rać. ciasto, które zaczyna wyciekać z 
dzieży. Dokladn,ie, tnk żeby nic &!ę nie 
E~Y~unowalo. 

- Brakuje mi czasu na książki, kino. 
rybki. Na ws~ys\~o, co lubię. Z.yję trcr 
chę Ja~ robgt. Wiem, intelektualnie od­
padam. Nie ma kiedy zajrzeć qo teatru. 
wpaść z toną" do przyjaciół. Było jui 
tak, ie półtoraroczny syn, jak brat 
tei Tomek. ucieka! przede mną. Nie 
p<;>;rnawal. ' Robota w piekm:nl to nie 
jest wlelk1e szczęście. To nie lest taki 
miód. 

Waldek Rzopka, jak jego ojciec l !)(' 
wnle Jak niejeden jeszcze piekarz. lubi 
nocą wejść na chwilę do sklepu. Sklep 

nad ranem, tak o czwartej, wygląda jak 
kadr z P.ięknego ~ilmu. Za oknem noc, 
świEtCI się jed~ lampa na -placu przed 
pocztą, a na pólkach i ladzie stygnie 
chleb. Pacbnie. błyszczy. jest. Nie - Ie 
iy, a jest. l nawet. kiedy zamknie się o­
czy, i nawet- kiedy się nie oddycha, on 
jest. Jest cbleb. 

- W tej jednej obwili ucieka zm~­
czenJe. Wie pan, na nmle ten widok ró 
bi wrażenie. 

Parę dn.l późnieJ Stanisław Rzepka, 
ojciec Waldka, powie: - To jest wspa 
niałe uczuoie. Nocą wpadam do sklepu 
po kilka razy. Tego nie potraflę sobie 
odmówić. Nie ma cudniejszego widoku. 

Tak. chciał tego. Z trzech synów je· 
den marzył mu się w pieka:ml. Przy. 
Mimniej jeden. W koi1cu to nJe jest 
wariacki pomysł. Piekarze byli, są i hę 
dą potrzebni. Bo czym można zastąpić 
chleb? 
Jakieś osiem lat temu, l<iedy niemal 

Wł\łila się jego stara piekarnia, sypały 
się również jego. marzenia o następcy. 
Marek pracował juź wtedy w lecznicy 
weteryoaryjnej, Waldek studiował, a 
Tomka nawet nie próbował namawiać. 
Sam obawlał się. ie na stare lata przyJ 
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mych powhma otrzymać wszystkie or­
dery świata. 
Wiosną 1939 roku dyrektor operetki 

zalegał z gażą 1 paru aktorów od'eszlo, 
ooa tei. W ••O<łku sezonu trudno było 
o p!'acę w teatrze. w-ięc z myślą. że to 

·na krótki czas, przyjęła oferowaną jej 
przez lnspektorat .Oświaty funkcji: in­
struktora teatru mlodzlezowego. Na 
dzień 1 września wyznaczona była pre­
miera. ale zamiast na scenę. zespół tt·a 
(i! do schronu. Budynek zajęło niemie­
ckle wojsko. Udało się jej wynieść lal­
ki i ukryć je w domu, a po jakimś cz.a 
sie potajemnie, •v mieszkaniu pana Ba 
ranka - dziadka obecnej piosenka·rki 
Urszuli SipińskłeJ, orgaotzować prz.edsta 
wienia dla ·dzieci. Bardzo pożyteczny 

dzie mu . się "przebranżowić" w tak­
sów~arza. 

Zresztą, jeszcze u wczesnego Gierka. 
piekarstwo żyło z przypieku. Kilo chle 
ba kosztowało niemal tyJe, co kilo mą 
~l. Szacunek do zawodu b) l, ale tani... 

- Kiedy wreszcie dostalem przy­
dział na tę piekarnię pO Mizgalskim, 
kiedy wiedziałem, ie nobię tu porząd· 
ny, duży zakład. wtedy akurat wyda­
wa lo się, te nie poradzę ściągnąć synów 
do piekarni, Każdy z nich miał Jui ja­
k.iś zawód. Przyzwoity za· ·ód. Wetery­
narz. nauczyciel, technik dentystyczny. 
Panie, czy ja Ich źleJVyuczylem? W 
gazetach plsżą, ie to fachowcy z defi­
cytowych zawodów. Chciałem, żeby tu 
przyszli, ale nie namawiałem. Sami wró 
clli. TeYaz jeszcze tylko dwa lata popra 
cuję ,wyuczę Tomka 1... fajtant. W pje­
ltani.! robię' od 1,945 r. Jui się w swo­
im tyciu dość napraco,-vałem. 
Stanisław R;epka nie udaje biedaka. 

Stać go teraz oa dostatnie iycle. 'l'ylko, 
że z tych możliwości już mu się rue 
Ćhce korzystać. To juź nie wiek na sza 
leństwa. To już wiek bardzlej stosow­
ny do sanatorium. A tam nieniądze się 
wydaje nie na sz.aleńst\'ła. lecz na na~ 
piwki. Zeszloroczne ceny dodatkowych 
zabiegów hydro!~niczych l masaży wy 
Ucr.a pa.ni Czesława. małżonka Stanis­
tawa Rzepki. 

Nie, nie będziemy rozmawiać o tor. 
sie. Mistrz Rzepka płaci solidnie solid­
ne podatki. To jest jego legitymacja. 
Tak. jak ta piekarnia. w którą jeszcze 
trzeba sporo zainwestować. Najbliż­
szym wydatkiem będzie zaplata· za za­
łotenie Instalacji gazowej, Pnynaj­
mniej 300 tysięcy . 

l 

jut wtedy był Ryś, grał, śpiewał l pi.sy 
wal wierszowaoe sztuczki. 
Ryś jest jedńym z trzech mężczyzn, 

którzy odegrali role w jej życiu. Zaw­
sze dzielny i samodz(eluy, zaradny, od­
powiedzialny. te cechy ma po mamie. 
Pozetrwal :axem z nią koszmnny ok­
res okupacji, gdy pracowala jako sprzą­
tac~a i palaczka w czterna·stopokojo­
wym biurze niemieckiej fiuny budow­
lanej. Piece dymiły. węgiel nie chciał się 
pMić, każdy pytek znaleziony gdziekol 
wiek, na·jbar'dziej - Mein Gott - przed 
portretem filrera, groził najgorszymika 
rami. 1\le trzeba byto z :zegoś żyć! Są 
w albumach zdjęcia Rysia: w pielu­
chach, mundurku harce.:skim oraz pod­
czas pierwszych jego kontaktów ze sztu 
ką - przy fortepianie 1 stalugach. Uś­
miechnięty, młodziutki student: .. Kocha 
nej mamusi w rok·u dyplomowym 19:15 
- Ryś". l już wkrótce aktor dwojga i­
mion i nazwisk Henryk Zuchowski al­
bo ,Ryszard Zarewlcz, na scenach Teat­
rów Powszechnego l Muzycl\llego w Lo 
dzl, jako hrabia "Cambridge" w "Hen­
ryku V" Szekspira. profesor Willard w 
sztuce Wiłdera .,Nasze miasto•. proku­
rator w .. Swiętej Joannie" Shawa, Ha­
rry w .. r.~y Fair Lady", Cesarz w "Kry 
si Leśniczance". kapitan Tietr.iumow w 
,,Rózy wiatrów", Feni w .. Księinic~ce 
cza;-dasza• oraz w wielu innych rolach 
tańczonych 1 śpiewanych. Są tei dwaj 
mali wnuczkowie - Wojtuś l Piotr. oto 
list jednego z nich napisany w 1985 ro 
ku: ,.Kochana babchi Lubicz i wujku 
Michale, dziękuję za list.. mam b. mlle 
badanJa. bo na ul. Spornej w szpitalu 
matl) czasem przyjemność. polegającą 
na jeżdżeniu na rower1.e t reningowym 
i muszę jechać 6,0 obrotów t\a min u tę. 
Całuję mocno JOT-23". Ryś. choć to 
zabaw.ne Ónywać tak ' "na w wieku 
dość nobliwym - urodził się w 19Z9 ro 
ku v jest aktorem 1 reżyserem w Operet 
co bubelskiej. stale coś tworzy, pisze, 
mn swoje pasje. 

Drugi z kolei mętczyzna pan.i Hali­
ny, to Józef Ki:·schke. Chciał być ak­
torem, mial wielki talent komediowy, 
był wprost urod1.onym :omikiem. Za­
grał parę ról i przygotowywal się po­
woli do egzaminu ękstcrnistycznego. 
ale brakowało mu może trochę odwa­
gi i w międltyczasic pracow<:~l iako Im­
presario w operetce. Pozna 11 się. zarę­
czyli, ale będąc stale w rozjazd~ch, nie 
mieli c~asu na ślub. At 29 sierpn.ia 1939 
roku wzięto go1 już w ostatniej mobili 
zacji. do wojsKa. Wrócił w 1944 roku. 
ro?.blty, z chorymi nerkami. bez zębów, 
rOZ\)aC7. po prostu! PobraJi Się W rok 
pó~niej, już po wyzwolęniu. JeśU moi­
na mówić o harmonii i zgodzie między 
mężczyzną i kobietą. o zroz~ieniu i po 
szanowaniu własnych ambicji i zainte­
resowań. o wzajemnym uz\tpelnian,iu 
się. to takie właśnie było stadło Lu bicz- ' 
-l< i.rschke. Był człowiekiem ~ prawym, 
szlachetnym. wraźliwym. nadzwyczaj lu 
bianym. Odszedł za wcześnie. mógł żyć 
do dziś ! cieszyć się wraz z nią sukce­
sami Mlehala. miałby r.al~dwie ę3 Jata! 
Pozostawil mnóstwo listów napisanych 
da niego przez znanych łudzi sceny i is 
trady. są wśród nich m.in. listy Violet­
ty Viilas pisańe z Paty7.a i 4s Ve.'(as 
l obszerne dedvkacje skreślone ręką 
Ludwika Solskiego. 

Trzeci· mężc.zy?.na. to Michałek, dzi­
siejszy Michał 'Kaziów. doktor. literat z 
liczącym &ię. w kraju dorobkiem autor­
skim. człowiek. który pokonał siebie ta 
kim. jakim był, nim pozna! Halinę Lu­
bicz. WaJczyi z.e sobą l swym niesz­
częściem - l zwyclętyl. Ciemne szkła 
okularów. nieobecność rąk. Ciepły uś­
miech. poczucie własnej ·wartości. l 
pełny udział w otaczającym J:() świecie, 
znajomość zjawisk. uczestni,ctwo w wy­
darzeniach! Ludr,ie dziwią się: jak ona 
tego dokonała. ta Lubiczowa? 

- To nie ja - mówi pani Iłalloa i 
poprawia się: to o,ie tyll<o ja. nic nic 
było zamierzone l z góry zaplanowane, 
pncclwnie. wszystko tu było ekspery­
mentem, siedenn\astu' niewidomych trze 
ba było wydobyć z depresji. przy nich 
t.ez l Michała, nic by się nie ~!dało. gay 

Rzepkowie jednak mają dw1e plekar 
nie w, Zielonej Górze. We wrześniu, po 
remoncie. otworzył swój z.akJad Marek. 
Ju•f. samodzielnie. Na ulicy Sienkiewi­
cza. Dawniej piekł tam chleb Ba~anow 
ski. Oczywiście, i w tym przedsięwzię­
Giu ~owi pomagał ojciec. Teraz za sa 
mo postawieole pieca facet z l<alo\vic 
bierze ponad milion złotych. • ma rzecz, 
że podobno stawia dobrze. 
Dzień pracy Marka. od rana, wyglą­

da dokladnie tak: - O siódmej wyjei­
dżarn z piekarni do domu i ·odprowa­
dzam dz.iecko do sz;koły. l{oJo wpół do 

' dziewiątej jestem z powrotem. Trochę 
pomagam żonie l po godzinie jadę pono 
w.nie do domu. Trzy godziny snu. O dzie 
wiątej wieczorem stliJ~ przy bajcie. 

Co by ni.e powiedzieć, nie jest to nor 
maJna dniówka. Bajt. stół pieka·rsk>i jest 
szeroki l moina śmiało się 'o niego op· 
rzeć. Ale tak o czwartej nad ranem. 
k.iedy ma rzeczywiścle dosyć. ~ek wy 
skakuje do sklepu. l(dzi.e stygnie chleb. 
Gdzie pachnie chleb. Chleb lak wspa­
niały film, jak mądra książka. To ole, 
ie w tYm wrażeniu jest trochę roman 
tyzmu l PC?CZl!.· 

Przez te parę chwil w sklepie wz· 
naje się powszechnie zupelnie niezna. 
ne właściwości chleba. W duże) uprze· 
mysiowionej piekarni. w sali, w któreJ. 
bochenki upycba się do plastykowych 
pojemników, chleb .tracj tę magiczną 
moc. Jest towa~em. Ąrl}•kułem spożyw 
czym pierwszeJ potrzeby. 

Chleb z piekarni il4a~ka ma skazy. 
Sam piekarz o tym wie najlepiej. l nie 

' 
' 

by mial inną rodzinę, ale Kaziowowie­
oni okazali sie nadzwyczajni, pełni tak 
tuJ -zrozumienia, umiaru, cierpliwośd, 
wytrwałości, wreszcie w·ia1·y f nadziel, 
jak on sam! 

Zdjęcia w albumie: Michał jako u­
czeń, Michał jako student, w 1954 roku 
J)O<icc<as ~ytania Brame•a górną wargą, 
maszerujący z pan,ią Haliną na konkurs 
recytatorski. Jegó rodzice Tekla i Jan, 
ukochana siostra Marysia z córeczkami 
Wiesią i Halinką, k-tórym imiona 11adano 
na crześć pani Lubicz l jej synowej. Waka 
cje w Ustroniu w 1960 roku: Halina u­
czy Michała pływać, na brzegu' Józio 
woła ,,uwaźaj. bo go utopisz", a tymcz.a 
sem fotograf tak się zagapił. że wpadł 
do wody! Urlop w Bogaczowie. wszY­
scy razem roz~miani - l<a?.iowowie. Lu 
biczowie-l<irschkc i żuchowscy z dzieć­
mi i wnukami. f;latka Haliny z Micha­
łem, matka Michala z Rysiem. Józio z 
córeczkami Marysi. tona Rysia z ojcem 
Michała. Ro dzina. 

Kiedy się topił w Popradzie, zawołał 
"marno" 1 tak już zostało. Dopóki *yła 
prawdziwa, ta z Bogaczowa, mial dwie 
matki, teraz ma tylko jedną mamę Lu­
bicz, Jest Ołla pierwszym krytykiem je 
go publikacji, których p~zecie-i n,ie pi­
sze, on je dyktt~ję lub ria~ywa na taś­
mę, a mama Lubicz potem mus; prze­
Pi"ać. Z okresu nauki Michała. jak po 
sztuce która zeszła z afisu. zostały rek 
wizyty; tablice, mapy, -r.robione wla~­
noręcznle przez mamę L\tblcz. z ponakle 
jat~ych n;t papier maleńkich kawał<!cz­
ków materialu l wvpukJych nltek, aby 
mo~na było wyc:t.u~ kontuty, dotyk;ljąc 
je wargą. Gdy się na to patrzy, coś ścis 
ka w gardle. 

• 

Mówi się o złOt)•m wieku. pótnej je­
sieni, zasłużonym odpoczynku ... Wesołe 
jest życie staruszka" - śpiewał Kąba­
ret Starszych Panów. Wszystt<o tp jest 
grzecznym, lecz wyjątkowo obłudnym 
kłamstwem, wvmyślonym dla uspokoje 
nia sumień ludzi młodych. Staro~ć jest 
zła. r.abiera zdrowie 1 ur<-d~. wszystko 
psuje. zmienia człowieka . oddala go 
od Innych. tak myślę ja - i pytam: 
jak poStępować. jaką orzyjąć zasadę, 
jaki wyb.ać sposób e~zystencji. aby zła 
godzić tęn ~ły czas. ~tdY nadejdzie? ?a­
ni Halina zam)'tła się, widz~ .. te nie cal 
kiem się te moą ~adza. a po chwili mó 
W i ml tak: - Ludzi·e na ogól starzeją 
się w smutku. bez ·radości źycia , bo nie 
chcą tej rad.ośe! dostrze<J:ać. a11i czym­
kolwiek się cies?.yć. al\l czymkołwiek 
się zająć, wyolbrzymiają choroby. za­
miast im się orzeclwstawiać. tymcza­
sem ze staroś~lą trzeba wałczyć jak ~ 
katdym ziem. mnieJ myślee o sobie: 
wi~ej o tnnych. shvonyć sobie za woza 
su •ytuację, w któr-ej. hędzię się potrzeb 
llYDI. 

Pytają ją, eo to jest szczeście. Otót u­
wata ona. te nie ma jednego stanu 
szczęśliwości. wszecbobejmującel(o cz!o 
Wieka. natomiast są rótne m~le &zczę­
ścia. które m<>żna nie za letnie od Innych 
przeżywać. odczuwać. doznawać ich. Te 
raz ·szczęśelem dla nieJ są Qsiągnięcia 
Micliala. Pytają, co rob!. że tak śwlet­
n.ie sl.ę_ trz:~;ma? OdJ?Owlada. że od trzY. 
dzie);t1.t lat nie przygląda sle sooie w 
lustrze l nie przejmuje ~ię, że prr,yt5y­
ło jej nowych zmarszczek czy siwych 
włosów. 

MaJąc wiele godności 1 wysokich od- -
znaczeń, pozostała osobą nadzwyczaj 
skromną. Ozicmnikarce z NRD. która ze 
lr.arn; w oczach wyrażała podr.iw dla 
wspantaleJ <!z\alalności pani Haliny l 
jej poświęcenia się niewidom·ym. pewie 
działa wpi'OSI: nie róbcie ze mnie świę 
tej! l tymi słowy kończę zapls:rwać os­
tatnią z kartek. t przekonaniem. że te­
raz do\)iero powinnam zacząć na nowo 
tę historię, o mądrości.' wielkim s~rcu 
i niezmierzonej miłości człowieka do in­
nych lud~i... 

lłALINA A~SKA 

uspokaja go to. że pierwszego -dnia, p0 
·otwarciu p!ekar.ni, sprzedawali chleb do 
godzipy piętnastej. a po tygodniu iot:ta 
zamykała <klep już o wpóJ do siódmej. 
Tak czy owak Marek Rzepka wie. ie 
musi przestawić piec. Przy okuli moi­
na by m-obić trzecią kom<>rę. Czyli -
hędr.ie muslal zgłosić ~ę do tego mą.gl 
ka z KatoWic. Rozbuduje swoją piekar­
nię. 

Skazy na chlebie w pickarni ·mtoc,ie­
go Rzepki wynikają tei w pewnym sen 
.sie z tego. ie obok jest puste mieszka­
nJe. Pornocnicy Mąrka QOSZ!I dzisiaj go 
rący chleb. p.n:eskakując przez podwó­
rze. Tak nie wolno robić 1 Marek o 
tym wie doskonale. Jednak co z tego, 
skoro właścicieL czy rac·zej lokator te­
go mieszkania upiera się i czeka na kon 
kretne propozycje. Bądźmy szczerzy. 
wszystko wskazuje na to, te gość cze­
ka na odstępne. l co tu robić? Dać czy 
nosić gorący cbleb przez podwórze? 

Stani#law Rzepka namawi& syna, b~· 
poszedł do pani prezydent. 

- Marek, ldf do niej. To wspaniała 
kobieta. Po prostu - mądra baba. Kon 
sekwentna. stanowcza. T 1Vidać, te na 
tym chlebie to jej •.akty. 
Ważne zdanie. Sami piekarze c.bwa­

tą miejską wlądzę. '~'o też jest komen­
tarz. Prywatnych plekarnl oo raz pier 
ws].y od .wielu lat zacz>'11a w Zielonej 
Górze przybyw'ać. 

I nikomu to nie przeszkadza. 
Bo to już tal< jest: piekarnią gra, kle 

dy !d;de chleb. 
.... 

JERZY MISCHKE 

, 



. . 

N i~ znos.<~ głośno )~rającego rad!a. 
Odruchowo liciszam je nawet w 
ob(-ym domu czy taksówce. Bo 

pracowalam w Polskim Radio blisk"'O 
trzydzieści lat. 

XXX 
Zielonq Córę zobac-lylam w pierwszą 

sobotę pn:idziernika 1956 roku. Swięto 
wala Winobranie. Ponury dworzec koie . 
jowy. Tłumy ludzi na ulicach. Dekora 
cje, muzyka. bcczk1 wina, wytoczone 
wzdłuż Alei Nlcpoc;llcgloścl. Jesienny 
karnawol, o którym dotąd słyszałam 
niewiele. W tamtych latach gody wina 
obchodziło się w centrum starówki. a 
widowisko historyczne aktorzy teatru 
roz~trywali w naturalnej scenerii ratu­
sza. 

Przyjechalam załatwić pracę, Miesiąc 
wczdniCJ moja siostra przeniosla się z 
.. Cio•u Kosz..1Uńskie,2o" do ,.Gazety Zie 
lonos:órskiej". 
Długo nukałom ulicy Kukułczej. W 

starym parku - nieduża willa z kolurn 
nami u wejścia. Miejsce ciche i śliczne, 
wymarzone dla takiej Instytucji jak 
radio. 

W budynku wrzało. Nadciągał polski 
Październik. W ciasnych pokoikach. i ko 
rytarzach k•·ąiyla radiowa młodzie± : A­
dam Wiulowieyski, Leszek Zieliński, J a 
nusz Weronlezltk, Tadeusz Kajan, Tade 
usz Podwysoeki i chyba Tadeusz Jasi•\ 
$ki, Sam; m~iczyini. \Vohti od samo­
chodów, dacz, ogródków, szmalu. 

Redaktor naczelny Krzysztof Wójto­
wicz kiplal energią l radolichi życia. ' 
Krzyczał do chłopców .,wy kublarze" 
(kublić znaczyło tworzyć), wyrzucał za 
drzwi, ale nie pami~tal urazów i przy 
jatnil się z ~nlogą również prywatnie. 

W ~:abinecie naczelnego rozmowa by­
Ja krótka. Mam zacząć pracę 16 paź-
dziernika. • 

Biurko, przy którym po-lwolono mi 
usiąść. sqsindowalo z piecem: chowa­
lam się za rum, kiedy grzmiał naczel 
01y. Wehodzilum do zawodu ciehutko

1 
na 

palu~zkaoh, niepewna $lebie. Zwłaszcza, 
że moje przeniesicnie do Zielonej Có­
ry zbiegło się z ostrym "akrętem histo 
rii. Wracał Gomułka. Wyrzucono Lor­
ka. ówczesnego l sekretana KW w Zie 
!oneJ Córze. Koledzy biegli do teatru 
na wlec rozliczeniowy. Leszek rozwią­
Z)'\V81 ZMP. Odwilt w polityce otwon.y 
la usta propagandzie. Nik t n ie wiedział 
na jak długo. 

XX X 
Dzwonię do Adama Wielowieysk!ego 

na Myśliwieckq. Tam od lat mleszcz:~ 
się redakcje artystyczne, muzyczne, 
dzieciące warszawskiego radia. Redak­
tor Wielowteyski jest obecnie szefem 
redakcj( reportatu programu IV -go. 
Dziewięć lat pracowaliśmy w zielono­
gór~kim radiu.· al~ wbrew obyczajowi 
środowiska. nio przeszliśmy .,na ty''. A­
dam był moim · pierwszym kierowni­
kiem. Zostawiał mi dużą swobodę, a '" 
końcu i .. stołek". 

- Panie Adamie- pytam - roą>oczął 
pan pró\Ct w rozgłośni :ric!onogór­
skiej w 19:14 roku? 

- Tak. krzyczy Adam, bo słyszymy 
się nie najlepiej. 

- Kto pana angatowal? 
- Szedlbauer. 
- Do jakiej redakcji llds~edl pan 1 

dziennika? 
- Nie pamiętam. 
Chwała Bogu. Nie Ja jedna zapomnia 

lam o tylu rzeczach. 
- Jak 1>an wspomina lata pięćdzie· 

·siąte? 
- Wspaniale. To były czasy. Lud~i• 

witali radiowców z otwartymi ramio­
nami. Nie goniliśmy za wierszówką. O 
coś chodziło. Czegoś chcielismy doko­
nać. A pncciet byliśmy mniej wyksztal 
ceni profesjonalnie. 

XXX 
Kolorową postacią ztelon.,górskiego ra 

dla była Krystyna :lfatoszko. Przyjecha 
la z Białegostoku w 1960 roku. Nie się 
gntla po radlową technikę. Pozostala 
dziennikarką piszlłeą. Pisała dużo i dob 
rze. Była wolna 1 godzinami wysiady­
wała 'W Klubie Dziennikarza. Krystyna 
nosiła przy sobie kilka par pantofli. któ 
re zmi.miala na długiej drodze od Roz­
głośni do gazety, Znikała od stolika na 
chwilę, a by s!·oczyć do... Poznania. Lu 
biliśmy Krystyn~. pogodną. kole-2eflską, 
wr(}cz po dziecięcemu ufającą ludziom. 

W roku 1966 zdarzyła się tragedia. 
' Trzy dziennikarki. zamieszane pośred­

nio w spraw~ pewnego wypadku' sa­
mochodowego musiały odejść. Krysty­
na taktc. Najmniej winna. zatam naj­
bardziej skrzywdzona. ZnalazJa pracę w 
.. :\ owlnach Rzeszowskich". j:oslala mat 
ką. Wzorowo prowadzi dom. Uprawia 
działkę. Nadal pisze. 

XXX 
Certruda Fajgcr zjawtła się w Zielo 

nej Córze w początkach 1961 r~ku. Wcze 
śnie) pracowala w gazecie, w Rzeszo­
wie. Szybko opanowała odmlenny war­
sztat twórczy. ale tnistny,ruą reportażu 
radiowego została dut.o pótn!ej. Spad­
ły na nlą obowiązki tony i matki. Za­
przyja:!nilyśmy się na dobre. kiedy mo 
ja Dagmara. a jej Jacek weszli w wiek 
szkolny. 

• Certn odnalazta siebie w redakcji roi 
nej. Nie llkr.)'wala, te jest_ dziewczyną 
ze wsi. nie 'orablala sobie życiorysu. 
Ambitna, pracowita. zaradna, at pazer 
na. źeby być dobrą, lepszą. najlepszą. 

Godziny, dni, tata przy stole montaio 
·.vym. Dom - radio. radio - dom. A 
po drodze? Dziennikanom pozostaje al 
ternatywa. Albo iy,eie osobiste, albo ka 
riera zawodowo. Oddać się bez reszty 
mot.na jednej miłości. Cerela potramn 

' dzielić niepodzielne. Zdobyła ponad 20 
nagród ogólnopolskich l lokalnych. Ci~ 
żko zapracował~ nn Krzyż Kawalerski. 

Kiedy d opad~ la nas chandra, a w 1(6 
rach szalal halny. szłyśmy do ,.Filipin­
ki". W miejscu. ~dzie za mojej pamięci 
rósł sad. stanęła kawiarnia. Jakby cl!a 
nas. Zamawiałyśmy herba~ z rumem i 

' 

&alaretkę. Nasze marne zarobki wy!Tzy­
m)"valy takoe wyskoki. 
Przechodząc służbowo z Zielonej Gó 

ry do Gorzowa powierzylam przy jaeiól 
ce swoje osobiste archiwum najcenniej 
szych nnf!rań. Nie r ·zeczuwalam, ze w 
lak królkom czasie Certruda opuści 
Rozglośniq Zielona Górę. Polskę. 

Latem 1981 roku Certruda Ł.ukasze­
wicz (wcześniej urzędowo zrezygnown­
la z panieliskiego nazwiska. pod któ· 
rym była znąna w polskim dziennikar­
st.wiej wyjechola z synem na wyciecz­
kę do Austrii 1 nie powróciła do kraju. 
Póżnicj odleciała do Australii. Miesz­
ka w Sydney. Pisze. 

Nic wicdziałam ani o cichych przy­
gotowaniach do emigracji, ani o sa­
mym takcie: kiedy 1 dokąd. Widocznie 
są w pr~yJatni granice nieprzekraczal­
ne. Znam kilka powodów dramatycznej 
decyzji zdolnej dziennikarki, datekoch 
od polityki. 

Ileż ptaków odleciało z gniazda na u­
licy Kukułczej? 

X X X 
Mój pierwszy magnetofon .. el dwa 

be'' waty! 7 kilogramów. Dźwigalam go 

Barbara Obrems ka 

całe lata po wykopach przyszlej huty 
.,Głogów", po .. Shlonie", po oborach, 
szpotalach, szkołach. Potem nadeszły 
ltejsze ,.w(gry", .ficordy", dz:siaj są 
jui japońskie .. Sony". Irena Unkiewiez 
nosi kilogramowy magnetofon, jak to­
rcbk(. 

!renu roz)>Oczęła pracę na etacie w 
roku 1975, Zdobyła sławę znakomitymi 
reportażami literackfmi. Na konkur­
sach ~blera pierwste nagrody, jak grzy 
by. O ~raglcznej śmierci swego męta, 
d7.iennlkarza .,Gazety Lubuskiej", mó­
wi rzadko. Od tamtego dnia czas sypie 
się Jak piasek między palcami, wyzna 
la mi kiedyś. 

XXX 
W roku 1970 w Polsce kobiety sta­

nowiły 45 procent ogółu dziennikarzy. 
Nie wiem, jaki był wtedy odsetek żur­
nalistek w regionie, Ą)e jeśli nie wyż­
szy. to z głośniejszymi nazwiskami. 

Julian Tuwim twierd~il. że kobiety 
piszące pomniejszają liczbę kobiel Czy 
młodym dzienmkarkom, a jest ich te­
raz wyjątkowo duio w "Cazecit Lubus 

• 

' 

Ale powatnie. Przekonalam sl( nle­
jednokrolnie, że kobiecie łatwiej zdo­
być materiał. Najbard~iej gburowata fi 
aura zawaha się przed niegrzecznym 
spławieniem dziennikarza w spódnicy. 
To znaczy m)' chodziłyśmy w długich 
spódnicach. To był szpan. Obecna gene 
racja dr.icnnikarek nosi głównie spod· 
nic. 

W myśl przysłowia .,gdzie diabeł nie 
mote" - zdobywałam wywiady u dos­
tojników, którzy odmawiali nawet PAP­
owcom. 

27 września 1965 roku otwierano w 
ZieloneJ C4rze Wyższą Szkolę lniynier­
ską. Drogę do niej gęsto wydeptali lak 
ie dziennikarze. Otrzymałam misj(. ~a­
grać wywiad z członkiem Biura Pollty­
eznego Zenonem Kliszką. Wcześniej od­
mówił rozmowy z dziennikarzami. Mia 
lo wystarczyć oficjalne wystąpienie. Pra 
sie wystarczy. radiu - nie. 

Uroczystość na sto fajerwerków pr~c­
nosi się ~przed gmachu KW na tereny 
nowej uczelni. Ministrowie, redaklOl'ZY. 
władze regionu. Wychodzę · sama prr.ec;l 
szpal&r osobistości l czuję drżenie nóG. 

• 

Trzymam się mikrofonu, jak Pugaclown. 
słomki. 

- Towarzyszu sekretarzu, kobieta 
wu atakuje - słyszę ściszony głos Ta­
deusza Wleczorka, pierwszego •ekreta­
rza KW w Zielonej Cótże. Znamy si~ z 
nim dobrze, lubimy, chce mi pomóc. 

Twarz dostojnika nie wrózy pogody. 
Ale odpowiada na kilka pytań. Jest wła 
sny muterlal na korespondencję do ma­
gazynu .,Z kraju i ze świata". Kolegom 
z prasy odtwarzam te kilka z(lan. 

X X X 
Dziennikarz rozgłośni regionalnej Ił­

czy się wtedy, kiedy słychać go w pro­
g,·am!e ogólnopolskim. Współpracowa­
lam ze ws~ystkimi prawie redakcjami 
warszawskimi, nawet sportową i wojsko 
wą. Do tej o~tatniej robilam tematy spo 
lcc~ne - jak wieczór wigilijny wśród 
tolnierzy Wojsk Ochrony Pogranieza 
Ale nade wszystko cerulam sobie sta­
tu~ korespondenta magazynu .,z kraj:~ 
l ze ~wiata". Na antenie Rzym, Bonn, 
Zielona Córa, Nowy Jork ... To br~mia­
lo! 

Zyomtmt G alek - wieloletni realf.tator d tullęku w Zi~lm~egór~lde; Rozglo4ni PR , 
kiel", motna odmówić kobiecości i uro­
dy? 

Warszawskie heroiny pióra na ogól u ­
bierały się tatalnie (wyjątek stanowi­
la ekspremlerowa). MY z prowincji -
przeciwnie. Latałyśmy do fryzjera, kra 
weowej. Konferencje prasowe zamienia 
lyśmy \\' rewie mody. Prótność? Ciupo 
ta? Mot~ ... 

Dziennikarstwo jest ~awodero publi­
cznym. Wciqt wśród ludzi. Na konfe 
rencjach, zjazdach. sympozjach, pano· 
wie w blnłych koszulach. pod krawa­
tem. Wi~c )ok tu iść pod obstrzał tY 
lu spojrzeń w byle czym? A nagl.y wy­
jazd. na obsług~ ~ ministrem? 

- OJ, towarzys~ko. krzyczai 1. drugie 
go koo\ca sali "bia łego domu" pny uli 
ey Westerplatte uroczy l dowcipny sek­
retarz osobisty Artura Starewicza, Hcr 
bert Goldbcrg. Na wasz widok mam ta 
k!• nl ·p~rt: )n• myśli. 

Smiech zaklócU obrady. 

:2:elazną korespon<lentką magazynu zo 
stałam przypadkowo. w kolicu lat pl~ć 
dziesiątych. Ktoś 'z dziennika muslal po 
jechać na pierwszy 'zjazd do Krakowa. 
Wypchnięto mnie. I wsiąklam na dłu&i~ 
lata_, 

Uczestniczylam we wszystkich dziesie 
eiu zjazdach w rót.nyeh ośrodkach radio 
wych kraju. J~denasty zjazd korespon­
dentów codziennego magazynu informa­
cyJnego miałam organizować w Zielonej 
Górze. Ale wiosną 1969 roku poprosibm 
o zwolnienie z kierowania redakcją dd, 
nnilnl. Zmęczylam sio: wieczną dyspozy­
cy jnośclą, pośpiechem. napięciem, a l 
nie ukrywam. indywidualpościami, któ­
re miałam w l'edakcji. 
. X X X 
l maja 1969 roku zostałam klerowni­

cr.ką redakcJi młodzieżowej i dziecięcej. 
Ja plus Leszek Zieliliski. Leszek - bar 
wna legenda Rozgłośni. dobry dzienni­
kan, łlynąl z niepunktualności. Sam 

miał z aobą kłopoty. Innym tet Ich nie 
oszczędzał. Nie oddanej w porę audycJi 
nie moina zastąpić komentarzem PAP: 
Po 16 latach, przepracowanych w zielo­
nogórskim radiu, Leszek zo.tal zwolnio­
ny z pracy. Po Wrocławiu. osiadł w Jele 
niej Górze i jest kocc>pondentem tere­
nowym. 
·po odejściu Leszka Zielh\skiego prze< 
•·cdakcję młodzieżową przcwln~ll się JR 
nusz Ctot, Tadeusz Sami.towskJ i Gtze­
gor7. Chwalib6g. Młodzi, zdolni. dowcip­
ni. Wbiegali do zawodu na •krzydlach. 
Jonusza ciągnęło w stronę .. Filiplnkl", 
Grzesia - w góry, Tadka uparcie - do 
Warszawy. Wyjechal w roku 1974. Pra­
cował krótko w ,.Syg•lalach dnia'' po­
lem w dzienniku telewizyjnym. Znał 
do.konale język rosyjski. Mówiło si~ o 
~loskwie. Został korespondentem radi~ 
i telewizji w Budapeszcie i Belgradzie . 

W roku 1981 Tadeusz Samitowskl po 
reportatu telewizyjnym z .Olsztyną stał 
sic: .,c.r.arną owcą" polskiego d>Jenniknr­
stw~. Poslępowanie dyscyplinarne Są­
du Koleżeńskiego SDP zamieniło si~ w 
lh1C7- W maju 1981 roku red. Samitow 
skiego usunięto ze Stowarzyszenia pod 
nieprawdziwym 7.arzutem antysolidaml> 
śc!owego manipulowania faktami. W 
październiku tegoż roku prosolidarnoś-
ciowy pi'Zewodnic7.ący SDP Stefan BraL 
kowskl został wydalony z partii. 

Rozmawialam z Tadkiem w War•zn· 
wie. Nie mogłam mu wtedy pomóc. Ani 
on mnie ... 

• 

X X X 
W radlowe progi trafiali ludzie lubus 

kleJ prasy. Najdłużej przesiedział w ra­
diu I::dward Tomczak, jeden z pier­
wszych osiedleńców w powojennej Ztelb 
ncj Córze, wczclniej dziennikarz Zachod 
nieJ Agencji Prasowej. 

Tadeusz Jasiński pojawił się w R'lt­
glo~nl dwukrotnie. W roku 1956 l 1958. 
Tadeusz przynosi! mi do d.dennika wi'l 
domosci. Jego literacka dusza buntowa­
la sit przeciwko podstawowym kano­
nom 1u·ótk1ej informacji: co, gdzie, kie­
dy, albo odwrotnie. Nie lubił dzienmkat• 
skiego nowicjatu. Uwiodta go lite1·ntura. 
Wyw~drował do Lublina. Pre1.esuje tam 
tejnemu oddziałowi ZLP i kieruje dzia 
Iem literackim ,,Kameny". 

Bardzo serdecznie ja l lnni wspomi 
namy dwa lata z Boleslllw~m Solh\skim. 
Pan Bolesław pojawU sic: nu Rukul­
c?.cj w 1938 roku i był sekretarzem re 
dakcji. Wcześnie} ani pó:!niej taklej 
runkcjl u nas nie było. Redaktor So­
lh'tski, zawsze opanowany, taktowny, 
męczył się nad tekstami autorów, któ­
rym brakowało polotu i poprawnej pol 
nc-t~ny. Bolesław Solińskl odszedł z 
lloll;IO<ni do ,,Nadodrza", którym kie­
rowal długo i % pożytkiem. Potem po-

Fol. BRONISŁAW DUGlEL 

szybował wysoko, na sekretarza .,Lite 
ralury·•. 

O t·adio otarł się tak7.e Zenon Łuka­
szewicz. Był początek łat 60-tych. 
Wiedzieliśmy, że przyjaini się ze Stani 
sławem Grochowiakiem i recenzował 
plerws~ wiersze wybitnego poety. Po 
znal mnie z Grochowiskiem w swoim 
domu. Niedawno red. Lukaszewłez przy 
pomniał. te za wywiad z Jerzym Pu­
tramenlem zapłaciłaro mu rekordową 
sumc:: 150 złotych. Podobnie wysoko 
wycenilam wywiad z Jerzym Andrze. 
Jewskim, przyniesiony J)O którymś "ozwa 
rlku lubuskim" w bilbioteee. 

X, X X -
Tematy na czołówkę dziennika na­

t'.ueala polityka i przyroda. Rar. na kil 

ka lat trafiała się wielka suna lub wiei 
ka powódż. 

Klęska ż)"violu spadła na wojewód< 
Iwo zielonogórskie tatem !977 roku. Wy 
lala Odra. Nocą w Zagan!u >lalom na 
moście, atakowanym przez tywlol. Zol­
nierze nie wpuszczali do zakładów .,Po 
iar''. Weszlam i z bliska relac)onowa­
łum walkę ludzi o rahrycme dobro. Woj 
skowq umt'il>ią doci.eralam do rozmiQk 
łych walów przeciwpowocl7.iowych na 
Od•·ze pod Now~ Solą. Z lotu holiko­
pteru oglądalam zasięg klc;skl i o·ozmia 
•·y szkód. W poludnie i wieczorem a1.ły 
na Mtenie ogólnopoisklej korcspondcn 
cle z Zielonej Góry. w końcu łlerpu!a 
wody opadły. Ja :.:nalazłam się w st.pl 
talu. 

- To tylko wye~rpanie nerwo-
1\'e - orzekł ordynator. Ncrw1ca. Tru 
dna do uniknięcia cena a doiou~ć 
cech osobowości. Chwała autorom ta­
kiej definicji. To jest \V'.IIuta wyml~­
nialna za pośpiech, za lnumsy\\ noSć 
prze:i.yć. 

XXX. 

E:estiwąlowe dni i noce. Dzika ha­
rówka i cudow11e wzruszenia. Z Ze1\ką 
Pawłowską pr<>wadzilyśmy biuro J>raso 

, we piel'\vszych konkursów piooenkl ra 
dzieck!ej. Stawiałyśmy własną kawę. 
Walczyłyśmy o ustanowienie nagrody 
dziennikarzy dta nas~ego faworyta 1 

nadanie tej nagrodzie rang!. Takle były 
1>oczątki. 

Festiwalom Piosenki Raddecklej za­
wdzięczam spotkania z wybitnymi kom 
pozytorami i piosenkarzami ze Związ­
ku Radzleckiego W języku, bliskim 
mi od dzieclilslwa, robiłam wywiady 
z Aleksandrą Paehmutową, Babadta­
niancm, Kolmanowskim, Tuehmanowem, 
Bernesem. Biczewską ' tyloma lru\Yml. 
Byłam tłumaczką i przewodniczką Ar­
kadija Ostrowskiego po Polsee, gO$fCZą 
cego w Zielonej Górze w roku 1966. 

Umówiliśmy się w Moskwie. Kiedy 
tam pojechatam, Ostrowski jui nie iyl. 
Na cmentarzu Nowodlewiczym odnalaz­
łam grób autora piosenki związanej 
trwale z zielonogórskim Fet•tiwale~n. 
Zyl zbyt intensywnie, żeby tyć dluio. 

• XXX 

!Ąiennikarskie przygody. Drama tyce­
ne l zabawne. Któt ich nie przeżył? 

W Rozgłośni zamieszanie. Z Berlina 
do Moskwy wraca Niklta Chruszezoo.v. 
Pociąg specjalny przystartle w Kunowi 
each. Wyje'<dżamy póino. Ja, kierowca 
Ct.esław Możdżei1 l technik Zdzisław 
Elman. Zlt bieram taśmy do wozu spra­
wozdaweze~o l ma!(netofon repQQ"terskl. 
na ws1..elki wypadek. Zbudowany dla 
ruchu międZ~'Ilarodowego dworzec' kole 
Jowy w Kunowleach. zazwyc1.aj $entlY 1 
pustawy, płonie wsąstkimi lampami. 
Dtle$iqtkl samochodów. obl·tawa. oC'le­
klwanie. Nadjeżdża pociąg. Tłum 'lfltają 
cych' zrywa kabel, łączący mikrofon z 
wozem. W dodatku przewraca mnie M 
~nieg. :lloje baranie futro amortyt,uje 
upadek i najwa7-niejsze - chroni zapa 
sowy ma~netofon. Słyszę oo rosyjsku: 
,.diewuszku patopczelie". Ktoś z obrony 
rad~ieckie) oomall:a mt \\•stać 1 wpycha 
prz~d oblicze Nikity Chruszczowa. Po 
n iewyobrat.alnie dobreJ kolacJI w Berll 
nic radziecki mai stanu jest w świet­
n Ym humorze. 7.artuje. rozprawL1 o 
pstczołach i trutniach. a ja rozpaczli­
wie myślę. aby nie zawiódł móJ mnqne 
tofon l żeby padło choć jedno 1.dnnic. 
nadające 'się na antenę Nidmlnlo wv­
woluję temat l!ranicv ookoju Chru!•­
czow odJ>OWiada.' Na ooiemanlc ściska 
r~ce stojącym najbliżej l mnie! 

Po powt•ocie do Ro1.glośnl wybucha bu 
1'7..3. Długo wyjaśniamy, jak do~zlo do 
zerwania kabla. l choć przywiozłam n, 
gran:e. chłopaków ukarano Kied)· od­
szedł ChrU!'ZClf'·v. Zdzisiek ta rtowal. te 
przewidując b:el( historii •l)łC ialnic nie 
nagrał kunowici<ie<!o spotkania . 

X X X 

Mikrofon lo potęga. Pozwoll mi zetk 
nąć się z ludtmi niezwykłymi Na~ry­
wułam rozmowy z głowami pań4tw mar 
szalkami. ambasadorami. ucr.onyml, kOI'!­
monautami. 

Zapamiętalam bezpośredni sposób ty­
cia i dutą kulturę osobistą Aleksandra 
Zawadzkiel(o. Mariana SpyehalskiCI!O, 
Oskara La.tgego. Urokliwy uśmiech Ju­
rija Gagarina. którv goścll w Zielonej 
Córze w roku 1961. l<!lka m!eslęc)' po­
dróty okolozi<>mskiej i szarmancki ~est 
Mirosława Hel'l'l'laszewsklego. rt16ry OP6t 
nil o kilka minut \C'?f8Wdzle nie lot 
kosmiazny, ale spotkanie za studentami 
wsr, aby udzielić w)"viadu śpiesząceJ 
si~ reporterce. 

Zwyczajni ludzie, których glosy utn\'a 
lilam na milionach metrów taśmy mai( 
neto!onowej, takie bywaH wpclnle wy 
!ątkowi. f 

Dziennikarstwo jest profesją llll cale 
t-ycie. • 
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P o cUugich !grach dla moinych pań 
stwa l ich ezelad:<i dostali tutą 
wieczerzo:, w ciwortkiej kuchni. 

Dziewka postawila też stągiew kwaśne 
go piwa. Nocny strót Ulprowad:ti! do 
stodoły, gdzie legli na klepisku wymo­
szczonym slomą. Kompani rychło za­
chrapali. lecz Albert na prótno wycze­
k iwal snu ... 
Beuenność sprowadziło w•pomnienla 

o osiadłym tyciu sprżcd lat. Syn zamot 
nego kmiecia spod Szprotawy. ukoń­
CZ!'! miejską ukole: trywialną, by nns­
tq.,nie w szkole katedralnej w• Wroc­
ławiu poznać pozostałe utuki wyzwolo 
ne. Wrócił do Szprotawy. "dz!e przyjęto 
~o jak •wojaka. obdarzając bakalar­
stwom w tej samej szkólcc. Po dwóch 
latach polllał Maryjkę. Niewielki wnio 
sla ~ag, nazbyt Hczne mlala rodzeń­
stwo. Powab wiotkiej postaci l iście a­
nielskiej twarzy stok1·otnie wynagra­
dzały mu trudy wbijania do glów miesz 
c7.ańsktch synków pocz.,tków laciny. a­
rytmetyki 1 geometrii. jak l cz~ste wi­
zytacJe rajców grodzkich t zatywne.~to 
plebana, popisującego sic: zna)omościq 
pytań l odpowiedzi z Gramatylei Dona­
ta . W domu wodził 1.a nią zakochany­
mi oc~aml l chętnie wyr~cznl w cl~1.­
szych robotach. a jut calkłem osr.alał na 
wic~ć. ze jest przy nndr.let. Ni,<tdy nie 
mieli dosyć rozmów o dziceiqtku, któ­
re pojawi się w domu. • 

NaJtle n~dcjścic morower.o powietrza 
zniweczyło wszystko. Uliczki miasta l 
przedmieść wypelnily krzyki rozpaczy, 
rozdzierający usr.,r kaszel l bicie dzwo 
nów. Na placach t skrzyiowanłach plo 
n~!y ogniska, rMjące smrodliwymi dy 
mamt odstranyć zaruę. Na prbtno do­
b!)a! s.ię do dn wi cyrulika. błUnJ~c o 
pomoc dla Maryjkj. Zamiast pójść z 
nim. wysuną! tylko przu okienko ~:!o­
wę z owiązaną białą ~unatą twaną. Rzu­
cił mu dwa woreczki z dolami do okadza­
nia i.zby l sporządzania naparu. Po powro 
cie zastal na progu garnki z krupą i mą­
ką oraz zawiniątko z kawalkłem bocz­
ku. dar od krewnych. 

• Przed zawarcl~m dnwi dobiegU go 
sł.!'ainicy. zakazuJąc mu na ctas zara­
zy opusr.czać domostwo. N11 odchod­
n.vn\ oznajmiH, ł.e. zmarłych. &Z.CJ:~lnie 
owini~tych w plótno, nnlcty wy11t.~wić 
za pról(. Jut chciał ich nromlć za ~lu­
pawą rad~. gdy widok miotającej !1~ 
na lotu tony. spotniałej l zakrwawio­
nej od wymiocin, zdławił mu l(ardło. 
Nie t>omagal dym ani na'par od cyruli­
ka. POI(rątony w rOZJ>acr.y ocierał jej 
!>Ot, zmywał krew z ~lnlejqcej jak r.e­
lazo twany l zm!enlal oklady M ~torą­
cym czole. nt do ostatnie~:o kurczu l 
ustanta oddecl\u ... 

Odtqd nosiło go po świecie. byle da­
lej od Szprolnwy, po Sląsku. Lu1ycach, 
Brandenburgii l Poll!ce. Pa·zystal do wa 
gantów. zyskujqc wśród ionJCicrów, kug 
larzy\,pie~niorzx 1 bajnr•~· uznanie i po 
słuch za uc1.onotć i rozwa.l(ę. Po latach 
udało mu ~i~ z pamięci 1 snów wyma­
zać choro\)<: i śmierć Mar~·Jki. Jd!l po­
Jawiała mu sl~ we ~nic. to tylko jako 
smukła. pi~kna 1 radosna dzieweczkt•. 
. Powtórz~·! się łomot do wrót. C~s 
wstawać. Zmienił koszule; apotniah) do 
przeschnięcia rozloż,·ł na słomie. Otrzq 
snąl z obcisłych spodni slom~ l plewy. 
Dlu~to trwało. zanim xbudzil towa rzyu.y. 
Czachrając sit: 1 ziC\\'Oji\C diwi~alt się 
z:e słomy. Palcami równali skudłaczone 
czupryny. Zwalisty Przcmko. silacz nad 
•iłacze. przeciątmąl się tak mocno. te w 
krzyfach chrupnęło. Rudolf. naJmłod­
szy x nich. płowowłosy ł.!'efniś l ton­
«ler, pnecieral załzawione oay. Chudy 
}ak sz~.apa Karol. lvkacz Ollnia l mle­
cza. najprędzej się og3rną! i spytał Al 
berta: 

- Ile zebrał~~ wczoraj do capki? 
- Dziedzic dal dzicsi~ć srebrnych gro 

szy. czeladi troch~ miPdtiaków. 
- Duto - mruknq! Przernko. 
- Za l~r~· nic d•łby nawet połowy, 

olv u.l~łem no chwallxl rodu t rycer­
skich J)J'tewag. 
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P<zy studu.i czekal na n iell w1odau. 
nisk1 grubas w brązowym kabacie i lui 
nych spodniach wpu.uczonych w wyro 
kie cholewy butów. Okrągłą twarz o 
krwistej ceree zdobiły wą•y o stnępia 
stych koncach. Prukazał im miJ<1 wia­
domość: - Wielmożny pan icazal wu 
pol:)·wić na odjezdnym. Woda do obmy 
cla .,. tym oto korrcle. 

Zadowolony • i<:h podzięki, jakby 
sam byl dawcą, odszedł godni~. 

Albert swoim prz:ykladem przyapie­
szal myeie i golenie. Dopiero prty mi­
sie gorącego kwasu, suto okraszonego 
kawalkami mi~sa. trochę odpoczęli. Siu 
tebna d~iewka dodala katdemu po paj 
dzfe razowca z serem. Powczucall na 
wóz oręt sposobny do obronr przed ra 
busiami. z dwoma kuszami na doda­
'tek. węzelki z odzieżą i pudla z instru­
mentami do igrów. 

Nakarmiony w dworskiej s tajni bu­
lanek ruszył za bramą kłusem. Gromad 

Kazimierz Malic'ki 
ka d<ieci biegła sa nimi do ostatruej 
za_crody z oknykami: 

- WaganLy, kumedlanty! Waganty, 
ku medianty! 

W odpowiedd Rudo!l za~pfewal pio­
senkę ulotoną ongiś przez Alberta: 
Bieda nam panią. głód przyjacielem, 
po.<cić wypada ez<:$to w niedzielę. 
Trakty nad domem, przetak O<lzien.iem, 
a za posłanie siutą kamien ie. 

Lecz nie oddamy naszej' S'\:Obody 
za dobra wasze i za wygody ... 
- Dosyć, nie drtyj się - rzucił A l­

bert. - Chroń gębę na lepszą okazję. 
Nie glodnyś zresztą ani obdarty. Nawet 
koń kłusuje bez bata. 
Słońce z be7.chmurnego nieba dogr~• 

wało cora:o mocniej. Szet·oka droga· na 
przcrnian twarda jak klepisko albo ml~k 
ka, piaszczys ta. La•y sblita ty się do 
niej, dając 9ień, to znów odchodzily, da 
leko, robiąc miejsce tąkom x gromadka 
mi lagrodników pr.zetrxąsającyml widia 
mi niedawno zżętą trawę. zagonom żyta. 
owsa. jęczmienia i za'Tcwitającej gryki. 
Przedzielały Je pasy ugorów, na kll>­
•·ych jesienią po orce wzrosną otiminy. 

Przedłu1ając'e się milczenie przerwał 
powotący Karol: - Atbercie. długo u­
bawimy w Grunbergu a lbo jak wolin 
w Zielonej Górze? 

- Dwa dni albo trzy. Mam tam tlla­
jomka winogradnika na Piaskach, któ­
ry da nam nocleg, Jeśli •ię nie odmienil 
a lbo nie pomarł. 

- Pi Iem on!!!U węgrzyna, to by l ~u­
nek! 

- Bo pochodzi 1 gor'IC)'Ch ziem. Do 
trawienia mięs i na•ze dobre. Maj~ tet 
w Zielonej Górze xacnych piwowarów. 

- Po jak iemu będziecie x Rudolfem 
(adać? Do Przemka i moich kuglarstw 
niepo_trzebna mowa. 

- Tak lo w śląskich geodach bywa, 
ie hogat.<j mistrzowie 1 panowie rada 
są Niemcami, plebs zał gada po polsku, 
choć jedni i drudzy znają obie mowy. 
Czas zbudzić Prżemka. 

Tarrnos?.ony olbrzym x trudem otwo 
uyl oczy. Swoim zwyczajem •~e rok o roz 

wul r~ tra!lając w hok lpiącego Rot 
óolfa, t.e ten usl.adł s jękiem: 

- Bier; się do niedźwl~dzla. nie do 
n1nle! Matoł mi łel>ra nie złamał.. 

- To Albert mni~ zbudził bez po­
trzeby. 

- Musiałem siłaczu, musiałem. Nie 
~rostowałd pogiętego wczoraJ telau. 

Przemko s!ęi(IU\1 po zgięty w kolo 
pr~t. Zacząl się z nim mocować. Ru­
dolf znów potrącony, zawołał z gnie­
wem: 

- Karol. wstrzymaj koni. 1eby ten 
osiłek mógl tleić 1 naprostować, co po-
krzywił! • 

Przyjechali stępa przez opustoszaly • 
ludzi Jędrzychów, obszczekiwani pr:r.ez 
rwące się z uwięzi psy. Spadek drogi 
zmusił bułanka do klusa. Niskie cha­
lupy przy drodze pnedmletcia na Plas 
ku nie zasłaniały widoku na gród. Uj­
rzeli najpierw wiet.e. 

- Te dwie wysokie ze spiczastymi 
•~C'fytomi, to kościelna l ratuszna, ta 

.na wprost baszta, • wierzchu okolona 
blankami. zowie się Glodow~. zaś czwar 
ta 1 błyszczącym miedzią kolpak!em, 
niedawno :.budowana, jest Wietą La-
1iebn- przy Nowej Bramie. )1ury z ka­
mienia l cel(lel ani llmywają s:ę do ko­
tuchow•kich, ma}:) niCSJ>Cina dwa sąt­
nie ... 

Przed rynkiem kazał 1kręcić w ulicz 
·kę pnqcą si~ stromo. Po minięciu kil­
ku domów zobaczył wychodzącego z o­
bejścia dostatnio przyodzlanel(o człeka. 
Na widok :r.eskakująceł(o z wozu Alber­
ta zawoła! z uśmiechem; 

- Witaj. ldbercie. witaj! 
Zwarli się · w uścisku, długo klepiąc 

się po rumlonach l plecach. Gdy Al­
bert wy jaw li cel podróży, Marcin Kwas 
skoczył za furt~ 1 rozwarł bram~. Pod 
wórko otaC't~l z jednej strony dom, 
szczytem .zwrócony ku uliczce. z dru­
giej stały nędcm obora, stodółka 1 bu­
dynek z widoczną pa·asą do tłoczenia wi 
na. Na wprost za niskim chru:ścianym 
płotem zielenil •ię ogród. Po ro~kielzna 
nlu konia l zadaniu mu obroku pned­
stawit Albert kompanów. Na to wysz­
ła z domu postawna niewtula o rumfa 
ne) twarq, niebieskooka. Twarz jej lro 
chę zmierzchin na widok obcych, wśród 
których górował Przemko. Rzucili się 
Jej do r~k. choć zawstyd1.ona chowała 
je za siebie. 

- Go~ć w dom. Ból( w dom - po­
wled.dała w'ka·<ul<\C na otwarte drzwi. 

- ?ani... - zawiesi! glos Albert. 
- Katanyna albo lep:ej Kachna -

rzucf! ~1arcin. 
- Pan! Katarzyno. my nie glodnl -

spojrzal karc~co na P'rzemka, któremu 
po slowach o sytości twarz posmutnia­
ła. - Podjedli§my tęgo w Zatonlu. Kom 
pani muszą r.mhmlć przyodziewek. Mo­
te tam - wskazał na atodołę. 

Jednak gospodarz wprowadził ich do 
izby, wychodząc zaraz po wino. P onag­
lcni pner. Alberta przyod1.iali się w pa 
radniejsze szaty: w spodnie o ciasnych. 
rótnobarwnych nogawicach. w sute kar 
tan~· a na~zytym; wst~,l(ami, ozorwone 
citmy 1 dluglml no•nml. 

Ten widol< tak sdumial Marcina, te 
mało nie wypu~~ z rąk dutego dzba­
na. W milczeniu napelnll winel]l roz­
stawione na stole kubki. WyraiDe zmfe 
szanie gos~arza kłonilo rybaltów do 
picia wina N milczeniu. 

Nie obca lm była ·niechęć, ba, nawet 
pogarda osiadłych do ludzi ich profe­
sji. Pogapić się, posłuchać piosenek i ba 
}ai1 mogli, re·ll()tać z facecji te-.<. za 
to płacili przecież miedzią i srel>r~m, 
ale bratać się z rybałtami, uznać za 
równych - nigdy! Jednaką miarę mic­
h dla nich rycerze. raJcy. mieszczanie, 
nawet plebs l ch-'orska czeladt. .. 

Na podwórku. gdzie IJ.'ySZii, zostawia 
jąc tamtych pny winie. pierwsey•lllar­
cin przerwał milczenie: 

- Co się stało. Albercie? Myślałem. 
że bakałarzysz w Szprotawie. Przed os­
tatnim morowym powietrzem pnyjez­
dny kupiec prey«·iózl mi pozdrowienie 
od ciebie, cuda prawiąc o urodzie twej 
żony ... Rzucileś ją na poniewierko:? 

• 

Albert ;zamierzał po wyj§clu ostro się 
postawić, ale po slowach o ionte ziO>Ć 
mu przeszla i spokojnie opowiedział o 
swoim losie. 

- Bóg z tobą. bracie niejednaką on do 
lę 1.syła na łudzi. Sam nie wiem. co 
bym zrobił na twoim miejscu. Miałem 
szczęście. bo t pomoru pusto .. qccso l 
nasz gród ocalałem z rodziną. 

Wyszli z domu po~:odzeni. O k ilka 
kroków przed nimi zdążali na ryn~k 
Przemko z Rudoilem : Karolem. Diwi~ 
ki lutni, wysokie tryle piszczałki, a na­
de wszystko donośne bębnienie l bar­
'wiste s1.aty zwabiały gawiedt. Nawet 
kilka wozów wracających z targu w 
stronę Jędrzychowa zmieniło kierunek. 
Tak weszli w rosnącej z każdą chwi­
lą gromadą na rynek przed mu rami 
grodu. 

Opodal rosy stały dłul(im rzędem k•·a 
my r. glinianymi dzbanami i misom!, to 
znów z połyskującym; w sto1\cu na~zy 
niaml z miedzi. byli tet sukiennicy, tka 
cze lnu 1 pasamonicy ze swoimi towa­
rami, również kowale. ślusarze nie li­
cząc innych. Rybacy zachwalali przed 
jutr7.ejszym piątkiem ryby i rak!. Z wo 
1.ów sprzedawano masło. sery t śmie­
tan~. mierzono na narnce owi"". jęcz­
mieli i grykę. 

Marc)n opuścił ich. obiecując uzyskać 
u bu-rmistrza zezwolenie na !gry dla 
moinych w ratuszu. a dla plebsu na 
podmiejskich błoniach. Albert skinql 
na kompanów. by przestali grać. dwor 
nie się sklonil 1 tak zacz.11: 

- Do grodu sławnego ze Z<l&mieni­
tego sukna i prudniego wina przyby­
ła nasza rybaltowa kompania, aby u­
ciest.yć statecznych mętów. 1.acne bia­
ło)!!łowy, p· 1ny nadobne i pracowit\'Ch 
młodzianów. Pragnąć poklask l srebro 
zyskać. składamy przed wami piosnecz 
ki wdzięcznje uzbierane w dalekich wę 
drówkach, prze®iwne opowidci o ry­
cer$kich przewagach. o milowaniech c1.u 
lych, o wielkoludach mocarnych 1 smo 
kach obtzydłych. a nade wszystko o ad 
mirale Kolurnbusie genueńczyku w •lu 
tbie hiszpańsk·iej korony, k tóry na kora 

bladl uparcie ku uchodowi żeglując, do 
:tiem rajskich, pełnych skarbów wsze­
lakich doplynąl ... 

- Ten ci, - wskazal na Rudolfa, któ 
ry przy poklonle na lutni brzękiU\l -
nadobny młodzian gęb<: ma pelną u­
ciesznych facecji l krotochwilnych przy 
mówek. N~dto tongtuje sprawnie nad 
podziw. Milościwie nam panujący Wla 
dyaław Jaf!iellon. tak zasmakowal w je 
go sztukach. te trzymał l(o w Pradze 
dlugo l dukatami obsypywał... 

Jedna ze starszych niewiast mrulcnęla 
zrzędnie: - Podkurcz to jaki§ i t:-zos 
ma przy pasie pusty. 

Odciąl się jej zaraz Alhert: - Rudo! 
ru, ubóstwo ślubując. przeznaczył kró­
lewskie złoto na wspomotenie niew:ast 
sc:dr.iwycn a pyskalych! - przeczekał 
śmieszki. - Ten znś ?rzemko. piszcza ł 
ką się bawiący. mocarny jest wielce. 
z..,ńcuchy rwie. podkow~· lamie jak in­
ni świece ... 

Postawny męt.Qtyzna ~awo!al: Lien, 
rxbalciel 

- Kpem b~d ę, jeśli mu kto placu 
doLnymai 

W sukurR popnednlke>wl ruuyl stoją 
cy obok: - Nie daje!~ się, kumie, pro­
sić! 

- Nie stosowna tcrar. pora, pierw o­
beJrz~ jego moc pny telazach ... 

- Tę_n zaś ·-arolus - ciągnął dalej 
uśmiechnięty Albert - miecze 1 ognie 
tyka jak naJlepsUI przysmaki. .. 

Skarcona poprzednio białogłowa znów 
się odezwała; - Z czarto\vaklego OJ\ • 

widać rodu, te tak do ognia· skłonny ... 
• 

- Karolus Jcet chueścljan prawy, ja 
ko l wy. Czas rozpocząć igry ku ucie­
ne obecnych ... 

Przerwa! mu j~dnak ktoś • groroa• 
dy: - Zwykle 1 rybaltami llnoakocslńl 
n lcdiwicdnlcy chadzają! 

- Była "' nancj kompanii nadobła 
linoskoczka Magd~ala. a le w grodzie 
znacznym. który Za~tanfem zowią. za­
płoną! do niej afektem kupiec mac=y 
l 1.11 ma11onkę poją!. -

Zawrzalo od śmiechów 1 protestów! 
- Nieobyczajne rzeczy prawiu! Kto 

by z Mladlyrh wr.drown'l. llnOf<k<l<'zk~ u 
tonę pojąl. :11alo to w Zagaoiu pani•m 
cnotliwych? 

Zateocnal Albert zwad~ · poj~dna\\r­
czym stwierdz~niem: - Nie wiem, co 
było po naszym wyjcidzic, spytajcie in 
nych - prt.C37.Cdl do spr~wy niedt.wied 
nlka. - Nlcdiwiodt zdechł w Gubinie 
i nasz kompan do Polski ruszył. t eby 
now11 be!"tię po?.y•kać. NSedtwiedi na­
wykly był do plwa 1 miodu. ale tamtej 
~ze wino. którym go napojono, zgubę 
mu przyniosło ... 

Teru śmiech o!ląrnął wszystkf<:h. Za 
taczano sle 1 pokłepywano z uciechy. 
w końcu jeden zawołał: 

- Dostali ta swoje ·pyszałki~ 'Nawet 
be•tla nierozumna padła od ;ch elen­
kuszA! 

- W Gub:nic zaś prawią, :te wino 
wasze okrutny kwas xawiera ... 

To posądzenie oburz~·to wielu, a su:ze 
gólnie jednelito staHzego m(ia: 

- Jako psy s1.czelcają! Zajcjicie do 
mni~ po !erach na próbowanie. . 

- Nie om.cszkam urzybyć z calą kom 
panlq - sklonlł si~ Alberl. 

- Opamiętaj się, Jędrzeju - zawo­
łał sąsiad winocradnika - przecie! te 
obietyświaty osuszą :i piwnict.k~! 
Wśród wzbierających śmiechów i przy 

mówek, odciącnąl )1&rcln na hok Al­
berta. 

- SJ>ieszmy zaroz do burmistrza. 
Albert polecil Rudolfowi prowadzenie 

igrów. Chyba nic wrócił. niećh kończą i 
zbiorą. najlepiej Przemko. datki. Od­
chodząc ku Now~j Bramie s!yszal 
diwltc:zny dos kompana. przerywany, 
śmiechami słuchaczy. 

(Ftagm~nt pOwieteJ historycznej 
z początków XVI w1eku.) 
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W T~•~encie Jarn1e•zkaiem na oworcu l la­

&Uem po łtarym miescie. Uliczki "środ muro\\ t 
r llny, pi.tikle oomk1 •; ieJn o"rocvnc oo nu .... .~. 
k &SCle ·'·ino.,ron pu.c.r.tucone nad l;dO.kicm, łHW~ 
nicttrr.a J. JOOCI\}'J'ł'l, słodkd.w~· rn \\UJem. f>IO~ty­
tut.ka w palitalonach i z lubetejkój nll g!ow1e. Wy 
piłi$lllY r~zem butelkę wina 1 poS<h>~ny do ciM­
ty jej mr.tkl, kladijc i i<: na brudne) macie z ko­
lorOWI\ podust.ką pod g!ową. Zarówka obsr;111a 
p1·ze< muchy natarczywie świec1la t>Od ~ulitem. 
ZoJa >t~bo mówiła po rosyjsku, Ja n1c miałem 
ochoty n .. m1iość. Wręcqlem JCJ trzy I'Ubie i 
p1 usitem, by sit: role brała. n~lam ~i~ umyć'!'' -
~pytali~, lliOStodunnie. "Zrob 1.0, jeteli moteu". 
\"yci4kn~ia miedmcę i oolala się kubk1em wo­
d.;-. N1c oyła zg:aoua. !:>t.croka \.\\.n., curnc oc~y, 
1<rotk1 no•. Du~e Pltrsi i kilka rald od unucnu. 
U1101dla ouok 1 o•troznic mnie clotkno:l.a. "Boli!< 
11e !''. ul ctk ''. ,,C :tego?. i\ i e je:stem c nora''. C z lo· 
Wiek Stc\>i~ aię bot, nie ChOrOby". uSiebiC - 1)0· 

kr~cila głową - Je•teś J8.>z.cze młody'' . Zdjęla 
mi buty 1 ro.tpaęł:.t mo~ n Jldrk~. t>atrzyłcm, 1nc 
1 UłtaJ~C "łię ~ nueJSCa. ".Skąa J~~tcś?'' ,.Z ?ol­
•ki". "Olac<eeo w ru.kllll mundurze?". "Siut( 
n.t kolei'·. "eolacy cńodtą \\' volskich mundu­
rach l nie ·~ tacy "stydliw1. t.:hccsz, 1>r•) n10s~ 
eJ womo'l''. "NI~ trzeba. Jesteś miła i 1>0 co s1~ 
m~c.lyć? Pol6~ ~ię koło m~He11• nJ'-'lasz Pl'CZerwa­
tywy'!''. ,,'t:.k, tut.tJ w kies~ena'' , \VyJc-:lu kondo­
ny l t.rtym~ła beuadnie· w 1·ęce. ,.t\mno mi. 
Matka mvwila, ie kiedy ciało <imne, przyc<IO· 
cizi dial>eł". "01al>ei Je•t we mme. Nic boj ~i<:"· 
"Ludrie na~·wają mme blać, a ty je;,tci dobl'y, 
"Kobietd no,.• "" 11oOUte d.liC\:kO 1 dtatcgo Jt:Sl .,.., u: 
ta•·. "Sw1(l.o?". Nie wiem co 1.0 znaczy. t:hciahun 
mi~ dz1e<.ko i zepiUidm si~. Samir pos~dl CIO 
WO)Ika l co miałam zrooić". ,.Co będz1c, !!OY 
S~mir wroci" "Wróc1, u.toi.Je, me wruc1. be:<~<: 
blae. K :k t mnie t.ulaJ .a i<>nę me weunic. Pra­
cow•ć n•e umtem··. "hai.dy u_mte ptacow.lć, ł;oy 
ci1c~ '. "Nie che( pracowac . .:-=udno. t:h!opcy od 
Ander sa bawią •ię t.t mn,.. Duw pij,, . .-lOWI<I, 
te moja upo j~st polska". "Nie polska, lecz jak 
POł$k.t''. uCO lo Z.naczy·~ · · . 111"30\ WSZlSlkO ZOlild• 
wilł, xostała im tylko zopa.'• "A ty :ue chc·est?" 
1,Nie''. "Dlaczego'!''. "Smutny dzlś jełilem. Wiuo 
Jn~cie ci~:ikie. Ospałe. MoJa matka nG!dy nic my 
ślala, te będę u dziewczyny w Taszk1euc!e. Pl~k 
ne macie mia•I.O, chłopi siusia)il do ariyków 1 
pij~ ~ nich wodo:, śnie& w górach i upal " dus~ 
JI,)'Ch ulic~ch. W nocy <imno i przychodzi diabeł. 
Ub1er• s i(''. Witała, narzuciła coola t. ,.Zechc~.z., 
mo~1\a i lak. ?ny.,omn~ ci mat.k('. Podnio$l~m 
si~ "" lok"c1•ch ... Rany boskie, Zo)al". ,.Sam mó­
wile•. u albo blat, albo matka". ,.Je.t jcslC~e 
kObieta ... Bo~t stworzył czlow1eka .. \lahomet je­
go prorok. Blać myła mu nogi. Kiedy nie macla 1 dziewczyn, kazd.t kurwa )e&t dobra. T.1k4 m,1cte 
natur(. Ty m)ślin o matce? Chcen, mogę O) Ć 
matką". Wstałem. Dałem dodatkowe trzy ruble. 
"Dzjękuj~. ZojM. Pojdę jut". 

• 
Pod pozorem aprllwdzcnia, c•y ktoś nie nocu-

le w pokoju hotelowym, odwiedziła mnie dy­
turna sied~~ca na piętrte. Za chwil~ zjawiła się 
jej kole7.anka. Obie skarżyły &i~ na wojn~ l 
twiąz~ule t nh, trudności, braki w zaopatl'lCniu 
l sto1unkl domowe. Dwie· zatroskane niewiasty, 
,lotót t nle bardw wiedzą,.co- zrobić z noc~. Dy­
turna miała około czterdziestki, gruba l nieład­
na, bu zadnych pretensJi. Pnyjacióll<a znacz­
nie młodsza, prawie dziewczyna. gdyby nie zmę 
czenie w oc1.ach, zła sm1inka l preten~jona!na 
JUklenka x białym kolnienykiem. D)·żuma na­
xywa la l~ Kall& l tachę<>e.la . do bardz.lej aktyw­
n t J poataw y: ,. Ui mlechnij s i~. powied7. coś, ni o 
~dś l(lupl•"· T~wa1o to ja!<lś czu prty mojej 
Npelnej bezradności. Stanu w pewnej chw!!l 

Anna Kwapisi3wicz 

-
• 

otrzymać -umia't pięciu rubli. Nie ~rdzo wte­
cizl~lem, jak mam postąpic. ZadZ\\ o nic do oy­
zurneJ - mogio si<: to oi.ł K.111 l~tatn 1e •koń­
czyć. Giupio za nic dać p1ęć rubli, t~·m bardziej 
pantoUe. Dziewczyn~ byt d po" SCiqgliwa i nie 
narzucała się. Zdaw~la sobie >prawę, ie ntt m.tm 
ochoLy, i zapytała mnie, czy mote. się wykąpać 
w łazience. Nie openowalem l diQ zabicia czasu 
wyjąłem ksiąikę. Dy1urna 11lc pn.ychod;r.j,ja. :;}y 
szałem, jak Kalia brał~ pry~<>.nic i w popłochu 
zastanawiałem się. czy nie · uciec. Na •tczęście 
Kalia wróciła, ubrana, zarótowiona. niemal od­
młoCtzona. Naslawtła radio. ' W nocy nadawano 
lekk,l muzykę i piosenki. KaU;o zaproPOnowata 
taniec. Była lekka i stosunkowo zgrabnu. Poru­
szal" się dobrze, z wyczuciem taktu i sytuacji. 
Przypomnialem sobie, te w kies1.rni mam pre­
zerwatywy, i Uchylilem JC) spodniczk(. ~lajtkl 
miała niebieskie, Jak ws<yst.k!e dziewc7.yny w 
Moskw1e. Upomniała, że cena wynosi pi<:c rubli. 
Dałem trzy 1 kazałem s1ę ")nosie. Lekko. zclzj. 
wiona skierowala sit do wyjścia. Po chwih zja­
\\'iłd się dyżurna . .. Nie podobała ci się·t·. ..Nie 
mam ochoty''. Zmęc7.ony Jestem i chory. Zam­
knij drzwi i nie wpuszczaj n!J<ogo". Dyturna 
wzruszyła ramionami i wysr.ln. Bylem Istotnie 
~nużony. Idiotycr.na sytuacja 1 własna l>e7.rad ­
no:ić. Nie wiedziałem, c>.y postąpiłem slustnie. 

(2) 

• 

W łodzi 
Cena pięciu rubli W)'prowad<ila mnie x równo­
wagi. Pantof!e Maryny pr.cstaly mi sit podobać 
l x obrzydzeniem wnucilem Je do nary. Nic 
myjąc się. ool""-1Jlm się do ló1ka. Długo nie mo 
głcm usnąc. Czułem się upokonony t.dzlwleniem 
Kati l jej posluneństwem, l(dy wyszła. W grun 
cle rzeczy nie miałem argumentów. by móc •ię 
usprawiedliwić. Znak równania mlędz~· milością 
l kurewstwem zależ.al tylko od umowy. ~ola po 
stawa niczego nie zmieniła. Byla tylko wybi~ 
~tłem i urażoną ambicją .. ,Prowodnica" w pocią­
ltU Taszkient-Moskwa powledtlała mi. ie upra 
wia milość nie dla przyjcmno~ci. lect. dla zabi­
ela cusu. Rytm kół wuonu doprawaduł ją 
znacznie łatwi~! do orgumu nlt 11dy let..ala • 
pijanym męi~m. Bylem jej wdzlęc>.ny "" ucu­
rotć l z;a chl~b ze smalcem. Nie przychodŁilo jej 

Godziny z .Brahmsem . 

uj nocy poszliśmy z.a daleko 
klawisz po klawiszu ' 
rozstrajaliśmy salonowe tortpiany dał 

- więc Brahms był romantykiem? 
\ 

czuję jak pamięć osuwa Jię z na~SZych dlonl 
pamięć którą przechowywaliśmy tyle lat 
wyrabiając w palcach niestygnącą grudkę gliny 
i jest żywy odlew dziwny spokój 
pomimo wyczuwalności podskórnego biegu rzek 
ale możemy aż po kołnierz świtu 
JSzywać ślady zbyt późnego porozumie!lla 
nie spostrzegliśmy nawet kiedy to się stało 
że nagle tu w hotelowym pokoju 
jakby przymierzanie do czceoś co nie:zalei~· . 

1 co nam UJo..azant 
calujesz muzyką całuję pierwiosnkiem wiers:r;a ' 
leitmotyw gdzieś z czwartej symfonii 
roz\yleczonym andante oplata moje ramiona 
wstydliwe rogatki poiądania ... 

z tomiku wiern y ,.eon trlst .. ,x,-·, który wlcrótco ul<at~ oię w 
W) da".·nictw!e Lubuslti~o Towarl\yatw• Kultury w Zielonej Góne. 

wysr.la 1 Katla upytała, cxy ma 1lę tozebrnć. 
.. PracuJen w oraanach bezplecze11stwa ?" - spy 
talem. Kalla hie obraziła się. Muslala być bar­
dzo wutona, zapewne nie była to jeJ pierwsza 
wl{yta . ,.Ile?" .. "Pięć rubli''. Nie było to mało. 
Zoja , o dwa ruble tańs:ta, miała więcej uroku. 
\\'o)na uaprawiedlhVia!a i zawód. l dyturną. 
Okazało si~. te Kati( usuni~to t Instytutu Ch~ 
mil; o prac~ nie było łatwo. Zresz\4 nigdy nie 
dorabiała Inaczej . Nie miała ojca, za to kilkoro 
rodz~ńAtwa; przyjęła jedną propozycję. dfUI!I\, 
1.atn:ymano 1~ dla kontroli, groziło jej wysianie 
JlOZa Moskwę, zaczepiła się w hotelu jako spr~ 
t11.czka. Nie m!ałll w sobie nic z kokietki l gdy­
by nie rót nn wargach l biały kołnierzyk, nie 
bud7.iłaby najmniejszych podejrzc1\. Smutek jej 
był prxyUaczaJący. 

Z przykrością wyjaśniłem, te nie mam pieni~ 
d>.y, gdyż po pr?.yjetdzie do Moskwy kupiiPm 
but~·. Sobie l tonie. Nie kłamalem l wydobyłem 
• uat~· dam1kie pantorte. Kalia obe)r1ala ja 
uwdniP 1.atnaczając. ie w normahrym skl@p[e 
to.l<lch hul{)w kupić nie motńa. Zapytała o cenę. 
Pokręclła cłową l przyznała 11ę, .te wolalaby Jt 

do tlowy domagać •ię pienl~d•Y· U•pokojony w 
swoim •umieniu, usn~łem . 

• 
Po kolacli udaliśmy Się do pokoJu Maryny. 

Zamknęła drr.wi na klucz. Zaniosłem ją na ta- . 
pean. Była to miłość bez słowa. gwałtowna, 
akt przemocy. mote nawe t gwałlu. ostatni w 
naszym życiu. Kiczego nie moina powtón:yc. 
Takiej milości równiet. Zadnc z nas nie krxy­
CU!Io 1 nie płakało. Nie przysi~l!ało na wierność 
i nie chciało się Uumaczyć. Nie potrafiłem za­
pomnieć tej nocy .. Stratowana milość i jej bez­
siła wobec tycia. 

• 
Chelałem jut w1·acać do noclegowych po):ol, 

#dY młoda praco\,·nlca U!propont>wala mi nocleg. 
Mieszkała 1 matk,;~ l mogłem wy~rodnie odpo­
cząć. Zgodzilem się chętnie. CrutiJ\ska kolacja, 
wino. ta.ala t 110tem orzechowym, piec.ufl 1 
kotl aka. zielenina, owocP. kruche clu to. Ks~nla 
była wdową. Mą:t 1ginąl w pitrwuym roku woj 

ny. Pracow~la jako buynJer kolejowy, bex •tans 
na rycnie am<~ZpQJ&tlt. :.tęzetyzm tnajdowali 
się n..t zicmaach \\ Y''"'olonych lu o \valc::z.yli na 
!roncie. SytuacJ~ taka J3k ~·s~~dde. · Ksenia 
była mlł;c ą.t.iewcz> n-.. SI.C.lUpłą, n1oż:e nawet ła 
dną. Ciernnc wło:ty 1 Utkte same brw1, <.HuK-i no~, 
poci<lgła twarz, t) powa O~etyjka. Dzieci rlie mia 
la. Mo:ża unobilizow.u1o zar~z po ślubie. ~latka 
.Kseni, .st.ar:n.:a, godt'M kobieta. st.uała się nam 
nit pr-t.eszk.tcłzać, k•·~clia się po kuchni. Ksenia 
uśmicchalu •ię, miaht duźe ct.erwone wargi l 
l.adne, białe ~~by. JedwabnA bluzeczka ukrywa­
la piet:si, me byly duie, le<;z dawały się zauwa­
tyć. Gdy dolcwałd mi 1v1na, widzi~lem jej dłu­
gie pałce i bet entU<JU<mu myślalem o czckaJ<I­
cej mn1e nocy. Wino leniwie krątyle w giowie, 
budziło myśli l>ez skojuzeń. apetyczne, bliskie 
snu. Ksenia 11 stald l włączy la rad1o. Była pod­
niecon~, moic .c.d.:neru. owa na.. v. k.ddym razi• 
jej nastrój UCl\~1 s1ę i mole udzielać. Ludowe 
piosenki, obce, gruzmskie sto"'"· Wstałem i pro 
bawalem tańczyć. Za oknem wiatr sLamotał się 
w drzewach. Ksenia 11 kolorowej spodnie~·. pra­
wie do kost.ek. Szyję miała gładką, długą i po­
Z\VdJała s1~ całowac. \V pewneJ cnwili powie· 
d<~ala "n~et". Twarz matki w drzwiach kuchni, 
odrucn Kseni, J.lkby chcl.tla uciec. Powtanala 
Hrtiel , nl<!r ... ". Nic mogła si~ bronić. Podobala 
mi s!~ coraz l)lll'dz!e). calowa"!em Jt\J leoluna i 
uda, nic muslala nawet łie rozebrać. jej biała 
halka nic ok1·ywuła jut. cinin. nozerwalem biuz­
k~. by wydobyć mnie piersi. moźe troch~ ?-'1 ma 
Ie. ale nie miało to JUi UlaC<enła. gdyi jej czer­
wone usta, otwarły si~ w mil01.eniu. bez j~ku, 
nie m~C'IC ciszy pokOJU, ktora nas wypeiniła. 
Oczy miała zant.knięte l może dlatego nie ·chcia 
Iem się śpitnyć. czekałem na w~·rat napięcia. 
uchylone ust.~. bi •. 1łe zęby l dopiero prawie nie­
slnz.a!ne ntCI, mer ... ~ł ilcunie Kseni, elsta, któ­
ra n•s pokryła. 
Wiatr'bił się n oknem. Ksenia ~iala na tap­

czanie z.w.lnlęla w kłębek. Matka przyniOI'Ia 
dwie flliiankl kawy i nalała po kieliS?.ku ko-

niaku. Powlodtinlem Jej. t• ma bardzo milą 
córkę. Uśmiechnęła si~. była zmęczona i nie 
mogla się cicuyć z nancJ miłości. 

Kiedy matkn wynla, wróciła Ksenia l poście­
liła lóźko. Ro~ebralu się, kaula mi się poloiyć 
i prosiiu, zebym się nie martwił. Długo rozma­
wialiśmy pod ciepli\ pierzyną. Zrzucilem ją w 
kollcu i nal<ryłem się prześcieradłem. l<scnia nie 
byla głupia. Nie wiem, jakie miaJa dofiwiadcze­
nia. wyznala jednak, i~ chce z kimś mie~zkać 
razem. lll(ska pomoc, Opieka. nawet grubiań­
stwo ... Komuś muszę być potrzebna''. Ceniła pra 
cę, wyrótnlenla, ale to za mało, bo stworzeni je 
•to!my. by :tyć w parach. Zjeść kolację i wyj•ć 
każdy potrafi. -'lunę z.a kimś tęsknlć, ·bać Się. 
czekać". Nie zdr~dxala męia, gdy otrzymyw.1la 
od ni~go U•ty. l polem było trudno, nie ma na­
wet z kim. Dlaez~go mnie zaprosira?- nie wiem. 
Afe teraz cieazy się, te jertem. 

Nie moglom u1nqć. Wstałem, odslonilem okno. 
Wilgollle, l wle:<e powietrze, prżesycone wiatrem, 
utopione w cleniu. Nieznana noc w zapachu cy 
pry•ów, tak odległ~ od Poiskl. że prawie obca 
mimo K•cni l jej wlo•ów na poścl~li. ,.ZimJIO 
mi - powiedzlala - zamknij okno". Marl.a Ka­
nlll'ska wyuuclla mnie za dnwl, gdyi nit moila 
przetyć zdrady powstania, K•enla nie wiedzla­
la nic o mnie l gotowa mi była wn yst.ko prx~ 
baczyć. 

Mlenkal•m u Ksoni tny dni. Lubiłem naw•t 
śniadania. Wieczorem nuciła cardlowe pieśni l 
całowala mnie w os!ll. Może &dyby iycit ucq­
nalo się po rat drUłi, ubrałbym Knnię do Pol­
sld. SkoJarzenie bez sensu? Cena miłości? Byt 
moz• . l laka t pntwa Jest w iyciu potrzebna. • D<l Tarnopola wyjccn;~llśmy ra1em z Mal'ią. 
Miasto, calkowlcle znluczone, przecbodzilo dwa 
razy x r.lk do r~k. Ocalał gmach azkoly, tdzie 
~;romadxily się Ilu my uchodf<:ów. Folowa kuch­
nia; płacz kobiet l ·d1.ieci, m~tczy1.n mało, wielu 
zginęło podczu okupacji. Władze radzieckie 
•tarały się pomóc, lec~ Ich motiiwośtl były ma­
te. Mieszkaliśmy z Mart~ w tymczasowym bu­
dynku lspalkomu, gdyż pox.~ tym gmachem nit 
gwarani.Ow~no bezpieczennwa. Pokój mieliimy 
wspólny. Wr acaj-c ze >zkoly, szliśmy do stołów­
U Prawie x.e •obą nie ro:.mawlaliśmy. Zresztą 
o czym'l P!erwne tranaporty mogły wyruuyć 

dop1ero póinlj wiosnq, moie nawet latem, teru 
naleiało upewnlć żywnołć i bezpiec.zcńnwo. 
Na jgorzej dokuczało pn~rnikliwe zimno, brak 
opalu i lekaratw. ~!edtieliimy w swoim pokOJU 
bezradni, pij~c herbat~ l słuchając radia, Lewi­
ta n tapowiadal nowe x.wycięstwa, . rozwijała aitt 
bilwa o Pomorze. W Tarnopolu bano si~ kaide) 
nocy l grotby głodu . .,Zgaś nadajnik - powie­
dlula nagle Marla - nie mog~ słuchać''. · Na­
kryla si~ kocem i wydawala si~ zasypiać. Jak!t 
czas mllczaltm, I"Obl'!c 110lalk~ i kiedy spyta­
łem: "Spisz?", nic xdzlwllem 1i~, gdy Maria unio 
• l.a glowę l xa:!ądała, bym usia dł kolo niej . ,.Do 
c~ego to wszystko prowadzi? Ludzie wymrą, u 
nim doid'l do Polakl. Znszt'l, czy mu•l'l doje­
chać. gdy nie chc'l? Tutaj ttż moina iyć, gdy 
się wuystko u;pokol l skończy dę wojna". Py­
tanie uwislo bu odpowiedti. Glaskalem Mari~ 
po włosach, odruchowo, nie myśląc o niej. Za­
s\llnawialem się, co tutaj robię. dlacteło i po 
co? OdsuniljC!t mnie od kraju wydało się ni~ 
ludzkie. N1e wo!nó było mi Walczyć, pracować, 
tylko pocienać ludzi nagle wynuconych z •io­
dlk. ( ... ) Nie chelało mi się o tych sprawach my 
śloć. listyszalem glos Marli: "l'r>.~stań tłaskać 
mnie po głowiE' )ak psa .. )~~eli chcesz, rozbian 
•lę. Nie muslo1. •pać 7-C mn.1, będzie nam cie­
plej". Nie oponowllltm l l>O chwili leżałem kolo 
Mi.rli. Nieco .. skoctona, milczała. Ludzie n ie mu 
.. a uciekać prr.e<l •ob~, kiedy są zupełnie saml 
:Nic Ich nie l~cr.y. !rcz są bardr.iej potnebni •o-

bl• n1t kiedykolwiek. Pocrulem skurcz p&.1Có" 
;llarh na moJeJ dioni. Pne&u.n~łem r~kll po J0 l 
b<zuchu. Kouulkę mi.aia dz1enn~. krotk<( 1 ~~~~ 
mu~i~lem szukać lon.t, by się do nieJ <bhz)c. 
Pr~et cah ezas nikt z nas 111c uio JnO\\oJł. ~­
rowk• n~ >Uiicie, martwd i ulada, t>OkóJ biuro­
wy, odrO<i~J~C~. t>rLCJmujący smutek 1 OtkO><)'. 
Nic i>Utrr.ylismy na siebie. zazdrośm u cllwilę 
7.apornnicnt-... !>ądzt: 1lawet1 źc ~apomnaenta nic 
było. Wymog miłości bywa okrutny. Nic wiem, 
czego w Mal'ii było więcej. Upokortcn!a, C<Y k1·c) 
tkiej satysfakcji. starała się u!.ttwić mi zada· 
nie. przy~pieszll)ló~ orgazm. Uopiero 1>0lCnl it.J­
roła •ię z<llrqmac mo)e dlome. Nieporadne r(­
ce kObie ty. któr'l rdtuje chwilot milo~ci. Przy­
mknęła oczy, ucichła i zdziwiłem ai(. jak uyb­
ko tasnęia. Nad ranem payniosłem mleko. Chleb, 
•malec. Ubrala się 1 poszLI po herb.ttę. 1\'te mo­
wiliśmy o "curajs<y m prnzyc1u. Dti~1\ przt­
><edł tak jak każdy, noc powtórzyła 11ę podob­
nie. 

•• 
Wys<edłem stosunkowo wcze~nie, by udać •ię 

do J.>rO$<.lwa. Zastałem u niego Kozlaniuk•. 
Tyst.kę i wielu innych <na)omych. Piliśmy za 
spokóJ, Stalina i Polskę. l<ilka dziewcząt probo­
wało la1\czyć. Oberwało się l mnie, bylem zro­
sr.l.l pijany. Myślałem o pow1·ocle do Marli, lec< 
rano obudziłem się w nie zn~nym mi mieszka­
niu. Colilem się w lustn:e uslawionym na itole. 
Po chwili dostrzegłem kobietę na tapczanie. Nie 
pamiętam, a1u jak tu się znalazła. ani kim byla 
ta dtiewczyna. klika Ieiala naga, skołtuniona, 
w głębokim śnie. Wstałem 1 przykryłem j~ ko­
cem, który <nalazłem na podlodze. Ubrałem 11ę 
nlóilhv1e szybko. n!e moglem tylko znaleić p la­
nc1.a, ktory zostawiłem u Galana. W tdenerwo­
wanlu przewróciłem krxeslo i ninnajoma pod­
niosła ttlowę. .,Co ty wyprawian?''. ..Stukam 
płut~a''. .,Skąd - si~ tu wziąłeś?'' .. ,Chcialem 
o to 1.apytać'' , "Eleonora wy1zla?" ,,Nit widzia­
lem jej". ,.Spałeś ze mną~·· "Nie ":' iem, •-dt f ', 

• 

.Mu,ialam być zupełnie pijana". "Mnie rów­
n!~?. boli głowa". "Jarollaw zaprosił na~ do lie­
bie l ty p1·zyszedłeś ostatni". "To si~ z&adza". ,.I 
nic nie pamięlas1.?". ,.Prawie. Golilem się w lu­
J tr7.e". ,.Byłeś niexnośoy. Nie bylam wcale t*k 
!>liana jak myślisz. Eleonora zabrala Kozłanio ­
ka 1 ~p!ą w drugim pokoju" . .,Nie sądz.,". ,.Za 
tymi dr1wlami jest kuchnia. Nastaw wody, zro­
bimy kawy". Bylem posłuszny. Kl,edy wróci­
Jem, d~iewczyna stała JUZ w ••latroku. ,.Miatrś 

· racJ~. Eleonory nie ma, musiała z kim• pó)óć na 
chat(. Jesleomy sami. Przedstaw mi się". NleU­
dolrue , x błazeńskim geo;tem wym1enilem 1m1( i 
nuwisko ... ~laruiia Jestem l cl.lgle musz~ •P<lć 
x Polakami. Jaroslaw nazywa mnie polonofilką 
l twierd1i, że jestem zbocZOJla''. ,.Trudno pamą 
upewnić, że jest inaczej. Po proatu nic paml~­
tatn". "Nie udawaj, nie robiłeś wcale wratenia 
pijanego•·, ,;To pr:~.yazlo widocznie pótniej" . .,Dtię 
ki mnie. Musiałam ci dać 11ie tak jak \vnysl­
kim l w nagrodę zażądaleś wina. Zmorąlo cię. 
Olatego boli cię głowa". 

Marusta wyszła zlparzyć kaw~. Skorzygtałem, 
by udać się do toalety. Poczulem ~ię t.nacznie 
lepiej l gdy i\1arusia wróciła, bylem prawie 
szcz~Silwy. "?ląkny mamy dzień zwyc!~stwa". 
,.Nie wygłupiaj się i zde1m marynarkę. Na dwo 
rte 1łońce. Olwor:tylam okno. Jetell zapędzild 
mnie w c!Jiźę, będziesz płacił a!lmcnty". "Z;,ow­
ne są dwa wy iścia". "Zllrtu)ę. Jesteś miły ch lo 
piec, chociaz bolszewik". .,Polak - bolszewik" 
- poprawiłem. "Taki Polak, 1ak1 Cał.m Ukrai­
n iec. Wnyscy )esteście dobrzy". "Kalety nam się, 
pruzyhśmy wojnę" . .,Tra! i zbie:; okolic.<~loścl'· . 
• W!Qctj nczęścia niż rozumu". ,.Dolac ci k;.wy? 
Moie wódki?" "Kieliszek wódki dobr•c m1 zro­
bi". Ten l~b przeklęty ... " W•lllła, podenla do 
s tat ki. Byla młoda, ' prawie dziecko, r.grabna. 
Rysy •płaszczone prze--. kurnOSY. nos l wyd;~tne 
war~ei. "Ile masz lat" . .,Sz~snajcic". Wypiłem 
jeden, drugi. i>oc<ułem się !~piej. "Jes tem dl:t 
ciebie prawie $ta,·y". "1:: lam, niQ takle Al'aty 

b l '' Z N" "l" 'l' k ' " W . o raca am . " 1 1erocam1. . " a ·.r.e . ., czes-
nle zaczęłaś". ,;rak sobie. Jarosław mnie i Eleo· 
not·ę wycią~tnql z burdelu, gdy Niemcy uciekli 
i .Ros janie nie zdążyli nas Jeszcze wywicżt. Ko­
chamy się teraz za darmo. Jarosław nu utrzy­
mujo. Prosil nie brać pieniędzy. Zapiłal na wie­
czorowe kursy. Zrobimy m:.turę l będtiemy pra 
cować". "Też dobrze, łeu mogło być lepie)''. "Co 
lepieJ?" ... ~1ieć staleao chlopcll". "Taki 11ę )es~­
c7.e me narodził. Zrent.ą, po co? Chłopcy ·~ mili, 
ty wz ta)ny. Nic nie możeu sobie prr.ypomnieć?". 
"Terax troch~. Nic myślałem, że jesteś taka mlo 
da". "Młoda, s tara., na ~edno wychodzi. P<~tr<y­
ld na dupę i nic więcej cię nie obchodziło. BY­
łoś taki zawsze, czy dopiero •e mną'/ ", "JesiPi 
ponad wiek ciekawa •·. ,,Nawet nie ciekawa, at~ 
trzeba co5 mówić, zanim znowu połotymy się do 
lóika. J'rzy)dzie Eleonora l zrobimy obiad. Może 
zjawi się Galan l przyniesic ci plaucz". "Ale 
wpadłem" . .,Co xnowu?". "Z tym płałr.c.tern. Je1t 
•lońce. Nic jut potrzebny' '. "Kręcę lię jak ~tiu­
p/a, a chce mi si~ siusiać. Poczekaj na mnie. 
Hozbitrz tię, taraz przyjdę''. 
Wstałem, sięgllęłem PO maryr1arkę, wy•uną­

lem •lę na korytarz, uwaiając, by rut pnewro­
eić krx"la. Cholerny umek. tlie moglem tz. <> 
otworzyć. "ll'tyślalam, · że pr1.ynl.a Eleonora. Krę 
cin • i• , wstajesz, :zamiast •ię polotyć". Znowu 
bylem posłuszny, · a le pbwiedziałom M.aru•i, ze 
nie mam ochoty i manę tylko o śnie. Uclenyla 
Jię. uNO, to k imamy". 

Do obiadu nie doczekałem. Jak tylko przy•r.la 
Eleonora, wykręciłem •ię brakiem C7.AJU i wy­
uedlem, Dziewcr.yny były wyrainlt 7.adowolone. 

(rraCtn•nty WJPOrnn lt t\ 'Wia(ł rluułr'• $<>kt)r'•'kltco etu .. 
bUkuJ~my .._.. "M\tsi~cz.nłid4!'m t .. luuckhn" - ze~:r)'t;,t 
ł , ~. 1, ł·ł, Hl s 1!14 t .) 
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ARTYSCI BEZ 
LEGITY UC'·I 

W p,,l•ce i w nick~órych innych kl·~­
j«ch wyruwie określono. ie artystą -
plastykiem. fotogra(ikiem. kompot.yto­
rom. pisa1·zcm - jest ten. kto posiad~ 
legi~ymacj~ twiątku twórczego. Bardzo 
ez~sto artntą jest takie ten. kogo g1·up.t 
•poleezna, instytucja uznaje za ariysl(. 
Na przykład pod koniec ubieglego roku 
minister Kułlury i St.luki uznał Stani­
Alawa Paro:. członka Sekcji Pla<tyki 
Am;~torskicj LTK. autora powszechnie 
cenionych małych rorm graficznych. za 
artyst~:. Aby być artystą, tncb.~ two­
rzyć. prezentować swoje p1·ace. zdobyć 
uznanie odbiorców. · 

llo!ć artystów w obu tubuskich woje­
wództwach jest znana, trudniej odpowie 
dzleć na pytanie, ilu ludzi zajmuje sle 
twórczościĄ plastyczną, fotograficzną, 
muzyczną czy literacką w sposób ama­
torsk i. Do powstałeJ w 1961 r. Sekcji 
Plastyk l Amatorskiej Lubuskiego towa­
rzystwa Kultury należY 118 osób z wo­
jewództw zielonogórskiego i ościennych. 
SĄ wśród nich lekarze, inźynierowie, u­
rzo:dnlcy, naukowcy, robotnicy, mies7.­
kańcy dutych ośrodków miejskich i w;i, 
mlodli, starsL ~!alują w wolnym od za­
j~ć profesjonalnych czasie, raz w mie­
siącu spotykaJą s!~ w LTK z plastykiem 
konsultantem, uc1.estnicz:~ w dorocznych 
plenerach, biorą udział w dość częstych 
wystawach zbiorowych i indywidual­
nych. Towanystwo udziela pomocy w za 
kupie farb. blejtramów. wydaje katnlo 
g!. LTK po wielu stataniach doprowa-
dziło do utworzenia w żar-
~kim Domu Kułtury Galerii 
Plastyki Amatorskiej. k tóra w 
przyszłości znajdzie sio: w zamku Dc­
wh1. W żarach organizowane są doroct­
ne .,Salony Jesienne·• :- ptreglądy do­
robku plas tyków amatorów z terenu wo 
jcwództwa zielonogórskiego. S1.czególnic 
owocny w udane wystawy był rok ubie­
gły. W c<erwcu na wystawie dorocznej 
w Bibliotece 59 autorów poka1.alo 128 
prac wykonanych róinymi technikami. 
We wrześniu w salach Muzeum Ziemi 
Lubuskiej odbyła się wielka wystaw., 
,.Plastyka nicptofesjonalna ziem nadod­
rzańskich". w której wzięli udział przed 
stawiciele województw: wrocławskiego, 
opolskiego, 'legnickiego. %ielonogórsk,iego, 
g'orzowsklcgo, szczecińskiego i walbrzya 

o 
Tuż przed Gwiazdką miody czytelnik 

otnymał nową pozycję z serii legend l 
ba~nl *rodkowego Naciodr?.a. Tym razem 
Lubusklc ·Towarzystwo Kullury wy­
dało .. PrzyJairi drzewa do człowieka" 
autorstwa Tadeus1.a Jasiliskiego. Ksiąie 
czka zawiera trzy opowieści o niezwy­
klej lipie, która .. rośnie wbrew rratu­
rze - korzeniami do gÓry. Jedni naz~­
wo;ą ją lipą sprawiedliwą. inni przekor 
nq. a nawet krW<Iwq lub dręcUjcq". His 
l<>ric owej lipy i ludzi. kt.órym pomogła, 
zwi~r.<~nc •ą z Si~dliskiem nad Odr~. 
miej'~ccm znanym d1.iS z ruin zamku, 

KSTĄŻKr 

l 
oz 

• 
• 

llro~r~ do pot.n• nia ota.c:tające~o ""' 
świata unH>Wwlają z jednej s tron y mYś 
leni e, a z dru~iej język. Obie te k:rtc· 
~o~·ic $~1 wz~jcmnie tdeterminowant'. 
Tej m.rn. kwestii poświę<;a swą kolej. 
111 ksrr,żk<: dr Auv.ustyn ~1AN'CZYK. pr 
~zqc m.m .. ie· .Po to. by stale WI/Ciro· 
cl:r~ : mrocpr~go clr.aosa zjawisk i my! 
h. mu-.uull tticpr:crtcarue korzyslat z if 
:y':o, '' r(lc:e] z jego formy. w ~tór~1 
.iwu•r 111h·l'r~ :nac:cnia J\le nie rylko 
s:t:i11 • !C~l '):11"<":(1'171 i UC'I-ZJitl'~'UIII . pr:~: 
j•:yk. róturlte: c:lo•oiek zdolni się pnr 
:<'li o~rcśhć" 

O"' ~petyl·cme .. zaślubiny" my<li 1 
l•~ ')'~a 'ą d' cltiś nrtcdmiotem licmych 
ką•1trt)\\'C"P.;jl .;p;u·ów · nieporo~..umi('it 
1 '>i U1H" u~;l:t<adnin:H' '-wat.vwsz~· ludzk•l 
uł(J''lnol\ć w 'loOln·twaniu 'iwiata Czło .. 
\\'i"'' "<'dhJ•' autQra. obs('rwując i pozna 
J l'' r ,,. ... wwi\'\'·~ć wyorłręhnia r. niej J')<'W 

aldego. lnicjatorem podobnych WYłlaw 
były w IP69 r. Lubus«le Towan.ntwo 
Kultury oraz Wrocławskie Stowan)·ne­
nle Plastyków Amatoro". Wystawę tę 
prz~no-,<ono do wszystkich miast woje· 
wodzkich NddOdrza. .JeJ organizatorzy 
n:oprsali w katalogu:, • . ~Jlastyka amaror­
skca - n te oznacza bynapn.nie1 ocenv war 
to§ei clzwla. mówi raczej o stopniu wv· 
kszlalCCnta ll!ast·ycznego. ,akim di!SJIO· 
nu]e ortysra w momencie twórczc(lo 
$tortu oraz wykonywani(ł. tego uucodu. 
Sztuce oboJętne jest. czy powsriiły obr<az 
:osrol stwor:ony 11rzez malarz~ : uko•\­
c:onyml sll<tliami plastycznymi. czy tfż 
takiego. kt6r11 docho~il do nieoo wyrc­
tonq. sarruxlzieLnq pracq. Dla SZTUI<l 
wa:ny ]tst tylko wynik ( ... }". W ~rudniu 
w Klubie ~~i~dzyoarodowej Pra<y l 
K•iąiki w Zielon<U Górze była C<ynna 
XII Wystawa Poplenerowa Sekcji Pln­
$lyki Amatorskiej LTK. Aktywno\ć roi< 
te godna podziwu. 

Od kilku lat w Zakladowo-O.icdi<l· 
wym Domu Kultury "Novila" w Zielo­
nej Góru istnieje Sekcja Tkaniny Arty­
stycznej. Gdzie jak gdzie, ale w Zielonej 
Górze. mieście wlókniany i wielu pla­
styków profesjonalistów. taka sekcja po­
winna być. Nie ka~dy moi.e zostać człon 
kiem tej sekcji. a jeśli już komuś si~ 'to 
uda. bierze w jej pracach nam·awdę 
c1.ynny udliał. a nawet opłaca nie1nnlc 
<kładki miesięczne. Na przełomie 198~ 
86 r. plastycy tkacre z .. Novity" w zielo 
nogórskim Klubie l\!PiK wy<tawilł 21 
gobelinów; były to prace o różnym sto 
pniu zaaw'ansowania umiejo:tności arty­
stycznych. Uwagę zwracały ładne pej1.a 
że Lucyny Grabpwskiej, . ..Owoc I(I'LC­
chu" Janiny Pietrzycy .. Zap~da noc" l 
.. Strach" Danuty Bolii•skicj. a takie no­
b~lln Zoli! Szadkow-;kicj .. Ab<trakcja". 
Widzów zaskoczyła ciekawa kolory,lv­
ka l kiepska ekspor.ycjn. W wystawie 
wzi~lo udział 13 autorek. 

f'olo~rarowanie jest tównie tr11dnc ):\k' 
pi~Ąnle czy malowanie na ~zklc all)o 
rtci.bienic \V drewnie. ~limo lO kai.dt:r.o 
roku powstają nowe sekcje Cotogr:lflcz­
nc W placówkach kultury - .pal\<tWO• 
wych. 7.akładowych. spóldzielcl.ych -
któr., nigdy nie nar:teka.ją na b rak win 
tcresowania swoją dlialalnościq. W prze 
szłości fotografia cieszyła sl~ wi~ksqm 
powod1.eniem rnlodzieży. Dziś trudno 
je~t fotografować z braku materiałów. 
taniego sprzętu !otogra!icznego, ehemi­
kaliów l papieru. Wojewódzki Dom Kul 
tury w ZieloneJ Górze stara sl~ lago-

którego wielkość i urodę podpowlad~ć 
nam może wyobraźnia. Akcja legendy to 
czy sl~ po wojnie trzydzle•toletnlej w 
XVII wieku, gdy polskie dotĄd Siedlis­
ko dostało si~ pod panowanie niemiec­
kieJ rodziny Schoeneichów. Nowi właś­
ciciele korzystall u wszystkich okazJI, 
by upokorzyć s-..zych polskich podda­
nych. l - jak mówi autor baśni - .,ode 
brat (._) pol&kie prawa l lud:kq god­
!IO.It" 

Ciekawi je.<te~my. dlaczego owa lipa 
rosn~ć musiała korzeniami do góry? 
Otóż. zdarzyło się. l:e polski wójt nie.~lu 
sznie pomówiony został o zabicie swego 
ojca. Skazanego na śmierć ocaliła mię­
dzy Innymi wiara ziomków l przy ja­
clól. Sędzia - Książę c<>fnąl swój wy­
rok, ale wydał inny, bardziej przebiegły. 
Poddał Piotra sądowi botemu nakazujijc 
posadzić małą lipkę korzeniami do tcó­
ry. Od tego. czy drzewko się przyjmie. 
roleżeć miało tycie niewinnego wójta. 
Podobna próba powtórzyła się wiele 
lat póinlcj. Tym razem ofiarą była sa­
ma Certruda v on Schoeneich, wratliwa 
i dobra kobieta, oskarżona pnez swego 
m~ia o wiarołomstwo. Ksi~i.na również 
czekała, aby lipka przyświadczyła J-j 

ne fragmenty, wyrazając je w róinych J• 
zykach. Jo:zyki są do siebie podobne, ale 
równocześnie róźnią się międ~y sobą. SI\ 
rótne w semaolycznej konceptualiz&cji 
świata, a podobne w aspekcie !unkcjl, 
jakie s~łniają. 

Odmienne konceptualizacje j4l'zykowe 
świata mają - w•dlug Mańczyka - od 
powiednio rótne zakresy poj~ciowe, jed 
nak nic istnieją specyC!cwe sposoby pot 
nanla, uzależnione od speeyCiki ~zyka. 
Odb1cie rzeczywistości jest kategorią po 
nadJ<:.r;ykową, kategorią która kon~ty­
tuuje bezpośrednio świat doświadczeń 
człowieka. Relacje semantyc?.no-grama­
tyczne w posxczególnych językach "l 
przez lud1.i lak samo odzwierciedlane. 
jak przedmioty i zjawiska świata zew 
n~tnncgo. 

OtactaJący na$ świat jest w ?.Madzie 
podobny wszystkim ludziom. ~Ie zarn­
<~m wymusza on niekiedy na człowieku 
<wój ~posób istnienia i przydatności, 
wsp61określ~ zachowanic Ctaki~ j~zyko­
W(') człowi<'ka wobec człowieka To jed 
na ,trona zagadnienia. Z dru~:iej nato­
miast. <opi~ują<" róiniee (stTukturalnt­
'~mantycLnrl mic:dz.•· J~zykami tnrba 
takte u,t:.lić do jakiej się one nec7.y­
wi<to~el odnoszą oraz jakie elemrnly 
rzcc7.ywi<lości przyjmują te )f:z.yki 1.a 
.woje właściwr cechy wyrótniające ma 
,•t<'n'a icz.vkowe. 

O tych kwestiach traktuje druj:!a ct.;•t 
'":v•v '' \1ailC.t,yka Autor rK?djał w 
'lirJ nrf)b<; wyja~nienia ?.aleiności mlc· 
d>y <f<'l'~ P<».nania a ~rer~ kmnunikorj' 
n::1. ... O<"rł~t" \''it procesu lnPtaholi?.mu m_v~ 
lowo .. J~.,.vkn\W~fl!.o w :tsnrl<ri(' rót.nie At-
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dtii: tr·udoo~ci, pomagając w :o.akupie <l•· 
!icytowych materiałów l szkoląc ln~truk 
torów. W 1983 r. w WDK powstal Klub 

prawdomówność. Ostatnia z opowieści 
zwi~zala się z przypadkiem paster a, 
kiór~mu zllinęly lny owce. Sutowy ksią 
te kazał śmiercią ukarać Wincentego, 
lecz ten pomny, iż ogniś lipka pomogła 
niewinnym, postanowit w ostatniej sw~j 
prośbie oczyścić się z podejrzeń. Jak 
wójt Piotr. l księ·ina Certruda pósadzil 
on drzewko. które rzeczywiście przy~lo 
się ł zazieleniło. "Natomiast : prawd=:i­
WI/Ch koneni, które krzyczaili <lo 110-
necznego nieba o sprowiedliwo4t. uksztal 
towata ~ię piękna korona f do dzU daJe 
orta obs:nny cie>i odwietl>ajqcum ro 1rie 
zwykle miejsce nad wietkq rzckq Odrq" 

11. 

Bardzo zajmująco- pop•·owadził akcj~ 
swych opowieści Tadeusz JasliiSkf. 111-
slorie o cudownym drrewku są tywe i 
ciekawe. Uwagę zwraca duty U\sób sło­
wnictwa bistorycwego. nawiązującego 
do opisywanych czasów. jak - radio. 
gąsior. pręgierz, giermek. Bardzo cenne 
są obj:Unienia owych terminów. zamle­
.zczone pod właściwym tekstem. Z my-
ślą o młodym czytelniku wyjaśniono 
równlet niehlstoryczne, a trudniejsze 

mantyeurych między wybranymi j~zyka 
ml. Celem opisu. tych zaletoości było 

blibze dotarcie do istoty koncepcji de 
terrnlnlunu językowego. Z tych uwng 
autora wysnuć można by trzy podstawo 
we konstatacje: 

l. Wszelkie poznanie uzależnione jest 
od języka, który pojmować nalety 
jako .<dolność ludLi do tworzenia 1 
wyraźania 1\-ypowiedzi. 

2. Specyfika p znania rzeczywistości 
poprrez dany if:zyk Oub w danym 
)~tyku) wyraźa sio: innym pozio­
mem 1 ukresem interpretacji w 
porównaniu ze .,specyfiką" pozna­
nia w innym języku. 

3. Kaidy Jęz.yk jako produkt l runk 
ej" społeczeństw. od~wierclcdla w 
>posób nicpełny obiektywne slo.,un 
ki społeczne oraz stosunki panują 
ce w rzeezywistosei poaj~zykowcj. 

Tak określony 1.akres problemu pncr 
allto:a rozpat:ywany jest przez niego z 
)f::t,vkoznawcrego oraz tcoriopomawcze· 
go punktu widtenia. Ten drugi asp~kt 
problemu porusUI \lańcz..vk w pirrwszeJ 
c~ści swej pracy która dotyc"Y ht<torli 
kształtowania się poglądu o dNcrm!nu· 
Jącej funkcji języka w proccsorh myś· 
lenia 1 poznania. pOcząwszy Qd okresu 
Oświecenia a7. do wspólczesno<ci. Omó 
wiono m.in. myśl Hlotofiel.llo·j~zyk.,w~ 
J. C Herderll. W Humboldlll. J B;• u· 
donln de Com·tcn;~y'll, L W1tl~tcn'' ''hl8 
E. Sapira. 8 . Lee Whorfa l L \V~i<· 
gerbera (kt9remu pnś,vi~cil A. Ma1\czyk 
ro•l'·. we doktorską). 

Bez tyr.l-o u •. ra!( trudno b~· było. zrozu. 
n11eć .·ozważania autora z.'wane w dru 

• 

FOT.: ZBIGXTEW \ \'1\Lf:liiSKI 

Instruktora. do którego nalci.1 in~trukl~ 
rzy fotografii zatrudnieni w placówkach 
kultury środkowego Nadod1·1.a. Na comie 

wyrazy, np. halucynacje, senior, lachy. 
Ta cech\l ksiąi.ki., poza jej oczywisl)•m 
związkiem z regionem Nadorza. powodu 
J•. iż chciałoby się włączyć legendy Ja­
sińskiego, a moie równlet Innego autora. 
do zestawu lektur w szkolach lubuskich, 
z wykorzystaniem w formie teatralnej. 
pogadankowej. czy innej. 

Zalet .,Przyjaini drzewa do człowie­
ka.,. nie uszczuplą zape,vn~ uwagi, któ .. 
re koncentrują s.ię wokół dwóch spraw 
- tytułu oraz osoby narratora. Autor. 
pnyznajmy. nle ma szczęśliwej rqkl do 
tytułów, począwszy <XI niezbyt zach<:ca· 
jącego - głównego. kończąc na naz­
wach poszczególnych części Z osilitnią 
kwestią wiąże się niejednoznuczny stosu 
nek narratora do przedstawionych wy­
darzeń. Zauważmy. ie mówląc o ')łójcie 
jako oJcobójcy, ·o księżnej - wiarołom­
neJ żonie. 1.aś o pasterzu ja\ o złodzieJu. 
narrator zajmuje postawę ob,erwatora 
1.e sjrony tyrana Sehoeneich-Cnrolal!>a 
Tymczasem - w toku akcji - postawa 
ta 1.mienia się i narrator utotsamla się 
z prześladowanymi mieszkańcami Sie­
dliska. Do tych niekosenkwencji dorzuć 
my Jeszcze i ten, że o losie wójta i kslę­
tnej dowiadujemy się pośrednio, dopiero 

11iej czo:ści pracy. StanowiĄ one niejako 
organiczne .wprowad7.enie do zasadnicze 
go problemu porus-zanego w kslątce a 
mianowicie kwestii rótnic językowych 
w kontekście problemu poznania. Autor 
stwierdza dobitnie w zakor\cr.eniu. !t 
nie chciał uka1.ać odbiorcy problemu 
rozdwojenia świata, lecz jego złotoność 
i problemalyC1lllość. Podjął ciekaw• pró 

-
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si~cznyeh spotkaniach omawiają onl 
własne prace. oglądaJ~ !otOil!&l le wyko­
nane pr~ez artysto\\, wysłuchują prelek 
CJi krytykO\\' sttuki Efekty tego pned­
su~wzi«:cia ~-t~ widO<.:tnc Nicklón.y in.sta·u 
ktorty należą do •towanystcń (otoj!ratl 
ctnych Ziemi Lubusktcj l(d7.1~ są aktyw 
nymi d>in!ac7.1lml W $lYCllliu w Klubi& 
Ml'il< .w Zielonej Górze zorganizowano 
wys:tawc: pl'ac. którt pow'\tały \V praco ... 
wn1ach fotog,·aficznych domów kullury 
w Smardzewic Sult'Chowtc Nowej Soli. 
Kożueh<Jwie <;ubini<' l Zielonej Córze. 
Wyboru xdjc:<" dokonał upiekun artysty 
c~t1Y Klubu lrutruklora F'otogralil WDK 
- CF.e<ław t.unicwlc' \V większości S'l 
on<" otonem piC'ncru kot.uchows.kie~toł 

ktor ,. _odbyi 'i<: " lipcu !98S r Stqd tef. 
na wielu rotograCiach widnieJ<\ motywy 
architckt<lniczne zabytkowego Ko~.rcho­
wa. l l lru;trukloró" w tym 3 czlonków 
gnapy .. Naaodrzc". poka1~~ln ponad 100 
prac ez;>rno-bialych. Najwl~ccj prac wy 
stawił Prtcmyslaw Kwaśnik z Sulecho-

• wa. który wydaJ~ si~ być najbilteJ u~y 
skania patentu 31'lysty Doskonale posłu 
giwal się aparatem fotognlfiC7.nyrn Zbi­
gniew Waleń<ki z Zielonej Góry. sze1.e 
gólnie wtedy kiedy Cotol!rafował wnę­
tr:<a koiuehowskiesco romku Grzegon 
Kw~ecicri wykonał chyba najautentycz­
niejsze zdjęcia orezentowanc na tej wy 
stawie - uchwycił najcickaws7e twarte 
i ich ~esty pociczas zebrania wiejskiego. 
Portrety - ddeci. panlenek starców -
prctcntowall · Dariu<z Rolko t Ctenvień 
ska Antoni Baraba"' 1 Cuhina. Kaz!­
mierz Jopek z Kożuchc)wa. l<azimicrt 
Adamct.ewski 1 ?:iclonr j 06• y . u takie 
G l<wieci!'ll l p r<wĄśllik .)UJ'V I)'V~ta­
wy I,Wrócał<> uwAn(' ni\ WY<iOk1l Jtiko~(: 
zdi<:ć - ' technicm~. Nluk~<c,v )n11 . a i nr­
ty ..;tyczn:} \Vi,·k~lo~l- in~truktor6w p•; 
n•z pierws,.y 11f"'('~1niC'lyłA w tak szcro 
kici l)rezrntacji 

Cr.asem twórczoś~ amntm·6w Jest do­
pełnieniem twórctoścl pmlcsjonnlbtó,~. 
Tym razem .,;;:tanowiła •>na mmncnl tai-t 
dniC7.y i by!a bli,ka d.xkonnlo~ci Bo­
~viem .. p Jct~rto~ri d:lt'łrc ~ttukr dccydu­
'e przetjt w.<zu.,rk•m ltonlt'ń •:('uro!ci 
artustyczne} łDJipoU'ł<'dzi orc: umteJf~­
llość jej przekazama Cechu Ie sq w~­
nikicm odpowiedntch prtdJISPOZI/CJi ps~ 
chtcrnycil tw6rcu i jego procu nad sa­
nty-m. .fobq.". 

EDWARD NOWAKOWSKI 

w ostatnim epizodzie. Wobec braku roz 
wiązania dwóch piCI'W$l)'Ch cz~ści. nie 
wiemy od· ra7.U. czy lipa jest rzcczywi•­
cie .. sprawiedliwa". Okazuje •i~ to pól­
niej. Z kolei w .. Lipie przekornej" wy­
stępuje zbyt duży rozdtwl(k między tra 
gedią, śmiercią prawego rycerza Htinri 
cha. samotnością wratJiwej Gertrudy, a 
tytułem opowieści To nic lipa jest prze 
korna, lecz okrutny l przekorny UU"a­
rem jest miody k<iąt~ samodzielnie .vy 
mlerzający sprawiedliwość. W trzeci m 
przypadku· - krwawy jest los nleszez~­
śliwego owczarza. natomiast lipa pozo­
staje wierna prawdzie. 
Zwróćmy jeszcze uwag~ na InteresujĄ 

ce Ilustracje A~aty Buchall k-Dnyzgl . o1 
wolujące siq do autentycznego widoku 
zamku w Siedlisku. Szkoda jedynie, i e 
obwoluta jest lak ponura. Przydalaby 
się odrobina r.ieleni - pneciet te bainic 
są optymistyczne. 

:'IIAt.CORZATA 
KOWAtSKA·~IASLOWSKA 

Tadeusz: Jasiński· Pn.yjat-n dn:tua do Hło 
wieka. Wvd. Lubuskie Tow•rz,·stwo Kul-• o 

tury. ilustracje Arata Buehallk-Dr<yzca. 
Zielona Góra 1983 r . 

b<t interpretacji tego wgadnlenl a po to, 
żeby zdobyć o nim nowy, lnny pOgląd. 

WIESŁAW liŁAOKIEWlCZ 

Augustyn Mańczyk: R6inlee j(z.ykow• 
a prOblem po•nanł•, Zielona .:;6ra 19~. 

Wyd. WSP. l\aklad 2:10 + 80 eat . Stron 
192. Ceaa 120 <!. 
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RENESANS · ZSP? 
W styczniu br. w Zielonej Górze od­

było się &potkanie aktywu Zrze,szenia 
Sludentów Polsk.ich z .l.iem zachodnich. 
!l:ostalo ono zorgMizowane z inicjaty­
wy Rady Okręgowej ZSP. Wzięli w 
nim udział obok działaczy ZSP z WSI 
l WSP .takt.e przewodniczący rad ok:•·ę­
gowych ze Szczecina. Wrocławia i Poz­
~"'nia. ~- •potkaniu tym uczestniczył 
równiez sekretarz Rady Naczelne} ZSP 
Piotr Kucharsk i. 

Celem spotkania była ocena dotych­
e7.asowej działalności tej organizacjL 
Podsumowano osiągnięcia i ujawniono 
braki w zakresie al<tywności kultural­
nej, naukowej, turystycznej oraz ideowo 
- wychowawczej. Poruszono takie kwe 
1tie zw1ązane z problemami •ocjalno-by 
towymi studentów. ' 

ZSP powstało w listopadzie 1982 r .. 
j&ko kontynuator socjalistycznego ru­
chu studentów w Polscc. Rodziło się w 
trudnej sytuacji. Byl lo przecież jesv­
eze okres trwailia s tanu wojennego. 
OrganiUtcja spotkała się wówczas z 
przejawami wrogo~ci ze strony b. człon 
ków Niezależnego Zrzeszenia Studen­
tów Polskich oraz innych ugrupowań o­
pozycyjnych. dolałających w środ.owisku 
akademickim. 

Jak pr~edstawia się sytuacja Zrzesze­
nia Studentów Polskich w dniu dzisiej­
ozym? Na to pytanie próbowano odpo­
wiedzieć podczas spotkania Zrzeszenie 
w roku akademickim 1986/7 rozpocz~ło 
działalność w warunkach nowelizacji u­
•tawy o .s:t.l<olnictwJe wyższym. ,.Na XII 
l<ongresie ZSP opowiedzieliś·mv ~ię za 
%mianami w Us'tawie. W dniu dzisie}' 
" 11"" zmiany te sq faktem, chociaż nie 
wszystkie nowe <ozwiqzani<t sq zgodne 
% naszv1ni ' postulatami. Spodia na nas 
częsć odpowiedzialności za to, eo się 
d~ieje w polskich uczelniach, Niewqtpli 
tUi( musiml! terna !p<ostać. Teoo wyma­
oa trodycja i dorobek T!'ChtL łt!Ldenckie-
00 w PoLsu, al e taki e i Ititeru orgoi11Ul 

. . 

ł li; • ., . 

w końcu stycznia w k lubie "E~ku­
lap'' Zakladowego Domu Kultury w Ci 
bQrzu podsumowo.no konkun - plebit­
t yt, zorgańizowany już po rax dr'ugi w 
,.,ojewództwie zieło•logór•kim, pod na1: 
wą "Klubowy Laur". 

w plerwa-zej edycji konkursu uczea­
tniczyly równiez kluby rolnika. prowa­
dzone przez wiejską $półdzielczość. W 
obecnym wzi~ły udział wylącmie klu­
by Prasy ! Książki RSW oracz niektó­
ro Inne wiejskie ośrodki kultury. 

Podczas uroczystości, d1iesięć najlep­
s'tyCh i najpardziej aktywnych placó­
wek uhonorowano nagrodami i wyrói­
nieniami. Wśr6d nich walazły się pla­
cówki w Chotkowie, Chwaliszowicach, 
Zark.ach Wielkich. Łagowie k. Kro~na, 
Lasoci'nie. Nowym Kramsku, Swarzeoi­
cach, Ni\viskach i Piaskach oraz gospo 
darze uroczystości - klub "Eskalup" 
ZDK w Ciborzu. 

Przypomnijn1y. it organiz·a!orami k<>n 
kllr>U - plebiscytu na S'lC7.eblu woje­
wódzkim - w myśl zaloień regulami­
nowych - byli : Zarząd Wojewód7.ki 
ZSMP. Wydział Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego, l):uratorium Qświa­
ty i Wychowanid. RSW .. Prasa-Ksiąt­
ka-Ruch", Wojewódzki Związek Spól­
dr.ie!C>.ości Rolnic>..ej. Wojewódzka i 
Miejska Biblioteka P.ubliczna, Wojewódz 
ki Dom Kultury, redakcje ,.Nadodrza" 
l ' 'V' . " "v . Inmcy. 

Konkur< - plebiscyt o "Klubowy· 
Laur' ' obejmował całokształt działałnoś 
cj wiejskich ośrodków kultury i S"twa­
rut różnorodne moiliwości ukazania do 
robku najlepszych placówek oraz na)ak 
tywniejstych organizatorów działalności 

Książki nadesłane 

. 

Poradnik 
dla radiowęzłów 

zakładowych 
W Katowicach uk.aczała się cenna pu­

blL!tacja Jel'zego Przybyły, :<atytulowa­
na .,Organizacja radia' zakładowego''. Po 
niewat ! na Ziemi Lubusi<iej, zwłaszcza 
w większych zakładach pracy, działają 
zakładowe radiowęuy, warto ją spopu· 
laryzować, polecając wszystk•m zainte­
resowanym. 

R:sią7.ka powstała w wyniku wielolet­
nich doświadczeń i zainteresowaii zawo 
dowych autot·a, a il!J promotorem jest 
wybitny prasoznawca doc. dr hab. B~­
dan Michalski, dyrektor Instytutu D~ien 
nikarstwa Ur>iw<?>rsytetu Warsr.a\Vl':klego. 
PisU~ on m.In. w przedmowie: "C•nną 

cji" - stwierdził w swoim wystąp!enJu 
Juliusz Niewinowski, przewodniczący 
RO ZSP w Zielonej Górz~. 

Kolejny problem, który stoi prz<łd 
ZSP, to sprawa młodej inteligencji, 
"gospodarowania" jej potencjałem inte­
lektuąlnym. Będzie o tym mowa podczas 
obrad HI Kong.·esu. Nauki Polskiej. ZSP 
mu5i "'ięc ożywić dyskusję na ten temat 
wśtód •tudentów i młodych pracowni­
ków nauki. Obecoa sytuacja '!' ukolni­
etwie wyiszym wyniaga od or-ganizacji 
podjęcia dz.iałail zwiększających motywa 
cję do nauki ! oiywienia studenckiego 
ruchu naukowego. 
Niepokojąca jest sytuacja, w jaklej 

znalazł się ruch kulturalny w środo­
wisku akadem~ckim. Naibardzjej aktyw­
ne grono aktywu kullury ZSP stanowią 
ci. któr~y chcą na niej >arabiać. W kul­
lutze $\Udenckiej pojawiła się pró1.nia 
personalna l ideowa. 

Bardzo ważnym zadal).iem ZSP jest 
systematyczna odbudowa •tudenckiego 
rt-~chu turystycznego. 

Jednym z zadań ZSP lei! urnotliwio­
nie kontaktu studentów z Jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, któty przyno 
•i korzyść studentom ' i zakładom pra­
'CY. Takie motliwości stwarza "Studelll 
- Service", umoiliwiając studellckle u­
sługi .>.godnie z zapoti·zebowar\iem )~dno 
stek gospodarki uspołeczniónej. 

Trtyletni okt·es funkcjonowaola 
ZSP udowodnił w wlelu Pl'zypadkach, 
ie nadal orgaąizacja n!e ma jedno~na­
cznie określonej relacji pomiędzy $truk­
turami i biurami organizacji a radam! 
uczelnianymi, okręgowymi czy ·Radą 
Naczelną. W ubie,lym roku zostaŁ wpro 
wadzony system oceny kadr ZSP. Wai 
nym problemem staje si.ę funkcjonowa­
nie w ZSP społecznych komisji i rad. 
Ich aktywność jest nadal słąba. W dal­
szym ciągu i•tnioje duta płynność kadr, 
co nie sprzyja planowości l, term!nowoł 
c! podejmow~nych prze.z ZSP dzlalań. 

• 

NAJLEPSZA 
• 

DZIESIĄJKA 
Jwlllll'alno-o&wiatowej na woli, ,C'!.ęsto 
dotąd malo dootuegatnych l docenia­
nych, praću)ących ró,.,·uiet w ni~1at. 
wyeh, uc.iąt.Uwych "'at'Unkach lokalo­
wych. Intencją ' konkurau b7lo tal<U 
stwananie wM'Unk6w do odradzanh. alę 
ruchu klubowego, przywracania na wll! 
rang; klubów w r<nwijanlu ! ku latto­
wan!u tycia spoleczno-kultura ln.,go l 
pob<.~dzania społe<:mych inicjatyw l<wl 
turalny<:h. Jak dow i odła praktyka, la 
Iondenela klubow~go plebiscytu .". du­
t ym stopniu spebliła ~woje udanie, co 
podkreślono r4wnież podcxas uroo~yatoJ 
cl rozdaJlia nagród. 

W podsumowaniu uc~e!lniczyli pned 
stawicielę nag.-odzonych ośrodków kultu 
ry, a także - Barbara Fijalkow•ka, dy 
rektor Wyd:Ziału Kultury i Sztuk4 UW, 
Michał Ryb&rczyk, kiero;vnik Wyd~iahr 
Kullury ZG ZSMP, Wll(tor Fanajło, 
przewodniczący ZW ZSMP, Jan Tadro 
ws!ct, dyl'ektor RSW "P.l'asa-Kaiąika­
Ruch", Jego zastępc.a Albin Kłos Ol'U 

inni zarx·o..zeni. 

Jan Tackow~ki wr.ęczyl pisma gratu­
lacyjne przedstawicielom . społecznych 
rad klubów i ich gospoda1·zom, którzy 
znaleili się wśród laureatów. Wszyst­
kim laureatom przyznano równiet nag­
rpdy po 5p tys. zł z ~rz~naczen!em na 
zakup sprzętu audiowilualntgo. Nato­
miast Klub Pruy i K$iątki w Chwal!szo 
wicach otrżymał nag:-odę ufundowaną 
pr7.e7. Kura!Oł'ium Oświaty i Wychowa­
n ia a klub go..podarzy ,.E$kulap" -
nagrodę Wydzlnlu . Kultury l Srlt.1kl 
uw. 
. Wielką rado~ć w:b·ód laureatów kon 
kursu wzbudziły nagrody, ufundowano 

' ~zecrq sq, nilw>:l~ini~ od czę3ci instruk.-
cvjne;, W~Orl/ Tegulami·nÓw t<.'eWnętTX­
nvc/1, ce1t11ików i unormowań organiza­
cji klubów ti kursów (d• iennikarzy za­
kładowych radlowęzłów - ·nasx przyp.). 
Książka daje podstawowe wiadomo§ci i 
dtatego jes! wysoc~ pr.rvda tna dla kat­
deoo pracownik.a radiowę~la. Równo­
erdnie polecamv ;q dziennikanom i 
stud.entom dZie1.nikantwa. Pozwoli im 
to zorientować się w problematvce dla 
wielu dotychczas mało znanef'. 

Publikacja Jerzego Pr%ybyly, opraco­
wana w oparciu o Prawo Prasowe. 
wnosi wiele wiedzy teoretycznej jak i 
wniosków, wynikłych z autorskiej prak­
tyki.' "Od wielu l<rt - pis7..e dalej doc. 
8. Michałsk i - autor jest związanv ze 
środowiskiem g6rno3lqski1n 1 w : nacz· 
nvm stopniu jego książka uwzględnia 
problem<~tykę tego §rodowiska. Posi<lda 
0110 dednak wartości uniwersalne dla 
wszystkich I)Tacowników radi.owężtów. 
W sposób ~ięzl.v autor prrodstawia 
stan prawny, sprawv organizacvino-pro­
gramowe oraz udziela wielit t>raktycz­
ltJJCh wskazówek w ~óżnych dziedzinach 
otnawi<tne; drialabto§ci". 
Ksiąikę mo;.na zamawiać u wydawcy, 

którym Jest Wojewódr.ki O~rodek Kult\1 
rr w Ka-towicach, ul. Plebiscy,towa l. 

ZSP ciągle znajduje Jię w ttadium 
on:anizacy jllym. Powinno działać głów­
nie na wydziałach uczelni. Rady wy­
dtialowe powinny zwiększyć bazę człon 
kowską, uaktywaić członków ZSP, wy­
łonić najzdolniejszych, lepiej reprezen­
tować interesy studentów. 
Nową szansą dla ZSP są coraz częściej 

organizowane Praktyki studsnckie. 
Mogą one zastąpić kosztowne obozy 
adaptacyjne, co potwoliloby Zrzeszeniu 
na organizowanie dla ak~ywu większej 
ilości obozów szkoleniowych. 'organizo­
wanie pta,ktyk dla nowoprzyjętyc.h stu­
dc(ltów na pewno zwiększy szansę umoe 
nlenia ZSP już ·na pierwszym roku. Or­
ganizacja nadal potrzebuje umocnienia 
wewnętrznej spoistości i toi.samości. Wy 
nikl przep,.owadzon)'ch dot'\d badar1 i 
ankiet powinny być dla aktywu organ! 
zacji iródłem wiedzy o sytuacji w środo 
wisku akademickim. · 
· Obsza•·em. gdzie w sposób szczególnie 
n!ekonystny odbija się brak dyS\!ypliny 
i więzi z organizacją, jest działalność 
propagandowa. Tu pop·zeb11a jest szyb­
ka i rzetelna informacja, dbałość o to. 
by przy każdej moi\iwej okazji pokazy­
wać i podkreślać ~sługi organizacji. 
ZSP jako or::ani7.acja spoleczho zawodo 
wa pełnić MUli! jeclnocze!nie funkcje po­
lityczno-wychowawcze, uczestniczyć w 
ksztaUowaniu socjalistycznej świadom.o.ś 
ci poglądów i postaw 1\lłodzie--i.y akade­
nllcklej. Stąd wynika potrzeba m.in. cy 
ldici.nych spotka•\ ak ty w u ZSP z wła­
dza nu politycznymi woje,vództwa, m!a­
.~ta l' obu wy7.<zych uczelni Zi'~lonei Gó­
ry, 

Najwatni~j$zym wydarzeniem polity 
cznyn) w Polsce ! w ZSP b<:dą obrady X 
Zja<du PZPR. Okres kampanii przedzja 
zdowoj winien być okresem &ZC7.egól­
nej mobilizacji progr·amowej wszys-­
tkich cxlonków partii działających w 
Zt zeszeniu Studentów Poł•kich. Dysku­
sja nad progt:amem partii po,vi.nna o­
bjąć wszysikicli ~zlonków ZSP: n1e:talei 
ole od ich organizacji światopoglądo­
wej czy przynależności partyjnej. ldeo­
wo-wychowawczx status Zneszenia -
to szansa uzyskania pQiitycz\lej podmio­
towoki organizacji w uczelni ! regibnje. 

WIESLAW HLA.DKJEWIC'.t. 

przu ZW ZSNrP w Zie_lon•j Górn. 0-
tót, organiucja młodzieżowa ulundo­
wal• uagt·ody w postaci wyeieczek do 
NRD dla \ru ch o~ób z l<a::idego klubu. 
Zdobywcom "Klubowego Lauru'' wr~­
cr.ono także pamiątkowe propotozyki 1. 
napisem "Złota dzieoląlka we wspólu­
wodnictwi€ o "Klubowy Laurn. 

W czękl artystyctnej wystąpił dzje­
c:l~cy teatrzyk amator.·s)<i "Wiewiórk~'. 
siwonony i prowadzony pnex k iero)lo' 
nioxl<ę klubw "Eskulap" - Bat·barę Sił 

"'· - J ak lo będ-.i• 1 tym[ wyciec:W<• mi, 
przeolei chętny~h nie zebra·k.n!t ? - u 
pyla lem Tr•n~ Galas 1 klubu w Nowym 
:Kum~ u. 

- Jak ma być? Mamy tylko lnY 
mle)aca a w społecznej radzie klubu ak 
tywnit dxiala o wiele więcej osób. Po­
jadą przede ws-q~tkim ci, którzy w 
społecznym u1:naniu najbardzie j sobie 
na l<> zaslutyli. 

- 11. jak będzie u was? - Zwróci­
tern tię do M81'il Jarczyk % klubu w 
P iaskach. 

.... Je-~ zet• n-i~ wiem. Muairny to us­
talić na ogólnym zebrani\! rady klubu. 
W rade ,potrzeby - b~d7.iemy losować. 
Podobno jest to najlepszy spo~ób, gdy 
nie ma Innych ... 

- A na co p.-z•nnac;tyo!e llxyskane 
w nagł·odę pieniądzt? 

- Chelelibyśmy bardzo mlo4 projek­
tor, lilmowy. Mamy w Piaskacł\ ludti, 
pol iadających uprawnienia do obsługi­
wania t.ego sprr.~tu. A ł!łrlly możemy 
prxeci&O! wypożyczać. · 

O J)l'ojektorach tilmowy<:h marzą tak 
te ·działacze 1 Niwisk i pewnie • wielu 
!~;mych wiejskich ośrodków kultury .• Ale 
w obt<lnej sytuacJi rynkowej nie ..aw­
S?;t je1t to mot.!iwe. Niemniej, potTte.­
by takie istnieją, ponieważ - pomlmo 
k.-yzysu - w ... rutają ambicje i aspin­
cle mieszkańców w1j1 a zwł~~cza potne 
by kulturalne ludzi młodych. 

ZENON'CZARNECKI 

SPROSTOW ANIE 
. 

W drugim tegorocznym ~\umerze 
,~Nadodrza", w recenzji z "\Vyzwolenja 
na lubuskioj scenie" błędni~ napisałam: 
"Natomiast niejasoo i mgliście przedsta 
wiony '-Ostał ob~az "Swiętej Rodiiny" 
oraz postać Hesti". Poitać Hesti wystę­
puJe w "Wyzwoleniu", natomiast w spek 
taklu jej nit ma. · 

Za pomylk~ wszystkich Czylelnikó\V 
i realizatorów spektaklu bardxo pr.r:e­
prasznm. 

A~NA DZIECHCIAROW 
l 

P.S. przy o}(azii pragn~ spros~ować 
następujące błędy: 
1. Jest Host! - powinno by~ He.;ti 
2. Jest Sybinek - powinno być Sybirak 
3. J est 'Konrad ( ... ) g.łonący duchpwemu 
wódzlwu Gtniuna, " powinno być 
" ... głosz.ący sprzeciw duchowemu wódz­
twu Geniusza". 

.4.D. 

GORZOW. Od nw!ą1.anla się Komite­
tu Czynu Społecznego na Rzecz 1:eatru 
lm. Juliusza Osterwy uplyn~lo juz tro­
ch~ czasu. Komitet powstał z Inicjatywy 
miejskiej organi~cji partyjnej. Gmach 
teatru wymaga natychmiastowego grun­
townego remontu, którego nie jest w sta 
nie wykonać dyrekcja Teah·u bez porno 
cy gor•towsklch zakładów pracy. Oj'Tck­
tór Teatru Antoni Banlukiewicz powie­
dział przedstawicielce .,Gazel)' Lubus­
kiej": Już skonkretyzowałlo bardzo will­
l e proTJozycji. Gorzowskie Przedsiębior-
stwo Przemysiu Drzewnego przll-
dzieH .•wm drewno potnebn.e 
na wvmianę podtóg w gardero-
bach, części ad?)tlnistrcyjne;l oraz 
na drzwi boczne i inne potrzeby. Sp6t­
clzielćze Przedsiębiorstwo Budowlane 
llieodplutnie' wvkona remont dachu. 
.. Przemvslówka" poc!jęla się b~td<>wy {l<t 
ra:ty dla naszvch autobusów - ,z wlas­
nvcl• m<~teria!ów: Gorzowski Kombinat 
B lidowlany wybuduje na i>odobnlfcll. Z<t 
sadach ogrodzenie wok6! posesji i do­
prowadzi do porzqdku park teatrahry. 
Chcqmv, bv stanęła tu lemla kawiaren- J <11 
ka, z które; będą korzystać widzowie w 

·czasie przerw. Wvstroj" bu/et·u. podjąŁ 
się Gozamet. Przedsiębiorstwo Zremb zaoferowało Mm PQmOC finaNOU>q, • .a .. 
jonowa D11rekcja Inwestycji Miejskich - fachowe dor<td%1Wo f Md%Ór. ( ... ) Nts 
l1Jm nie koitezą się potrzeby remontowe teatru. Mamv niedoskonał" oświ<1u.m, 1 
ogrzewonie. Zleciliśmy wykona•ric ekspertyzv c.o., a · t<tku dokumeptac;i "" o~wi .. 
rlenie. Nasz holi tearratn11 jest ź!e o~wieti01ly, powinnv ;rowisnąć l'tt okcaoł~ lca,.. 
clelabr·v. jak przystalona taką P!acówkę. Wiele z wymienionvch tu prac moiM b .. 
dtie WVkonać w najbliższych ntiesiqcaclt, t<rk że .fuż na t~goroczne Gor11oWfltłe 
Spotkani<l ·reatrahre, teatr będzie pre<entowal się znac.t1lie lepiej." Na ew.\4 Jto­
mitetu stoi l ~ekretarz KM PZPR. Mar!uh Erdman. 

Dowiedzieliśmy się, że udział w tegorocznych Gorzowskich Spo~kaniuJI ,...., 
ralnych zapowiedziały: Teatr Narodowy z nieustaloną jeszcze pozy~Ją, T•atr i))\< 
Stefana Jaracza z Lodzi z "Ferdydurke'' W. Gombrowicza, Teatr ;,Wybueie" ' 
Gdańska pr'awdopodoboie z ,.Wiśniowym saclem" Czechowa, Teatr WspólOltHnt 
ze Szczecina z "Matk;ą"' Witkiewic:ta, a takte Fantomima l Wrocławia l b)-6 lll!tOU 
teatr·y z Kra'k.owa i Poznania. 

ZJELON ,J. GORĄ. Odbyło' si~ żebranie aprawo<dawczo-wyborcze Jielonocmk(ep 
Oddziału Związku Literatów Polskich, podczas którego podsumowano tr~yletni do· 
robek twórczy i organizatOrsk> łubuskiego środowiska literackiego. Oddsilll był m. 
in. w,spóło~gani?.atOl·em Dni Literatury Radzieck:iej w 1983, 1984 l 198i. ,r., Id~• to­
warzyszyły Jestiwałom piosenki radzieckiej, Dnia Literatury Lubuskiej w Kotu­
chowje w 1985 r., spotkań autorskich z cr.ytelnikami. Do zielonogóukieJo oddll.ialu 
aktualnie należy 11 członków i 2 kandydatów. kilka osób ubiega się o przyjęcie do 
ZLP. Podczas zebrania wybrano nowy Zanąd: prezes - Janusż Koniusz. st kr•tau 
-Czesław $obkowiak, skarbnik -Henryk Szylkin; Komuj~: Rewizyjną: pr~e,vod­
niczący - Wieslaw Sauter, członkowie - Michał Kaziów i Mieczysław Warszaw­
ski. Delegatami na l Zjazd Związku ·Literatów Polskich, który odbęd~ie aJ4 w 
lutYm. wybrani zostali - Czesław Sobkowiak l· Henryk Szył kin. 

* Jubileusz ćwierćwiecza pracy artystycznej. i pedagogicznej obchodził Stanisla..,· 
Hajzer, 2nakomity skrzypek Filharmot\ił ZielonogórskieJ, działacz społeczny ! wy­
chowawca młodzieży. S. Hajzer urodzll się na Sląsku Cieszymkim, po ukollexel}i U 
studiów w Państwowej Wyższej Szkole Muzye'Znej w Katowicach rozpoctąl prac~ 
w kapeli Paóstwowego Zespołu. Pieśni i Tańca "Siąsk". W 1961 r. przybył do Zia­
łonej Góry i ?.aang'aiował ·się do zespołu orkiestry symfonicznej, two~ząc z Narcy­
zem Zołnow$kim Kwartet Lubuski. Jednocześnie rozpoczął !'rac~ w zielonogórskich 
szkołach muzycmych ja)<o nauczyciel klasy skrzypiec. WychowaJ wiele znakomi­
lY~h skrzypków, m.in.)i,tefana Czermaka, obecnie docenta w Akademii Muzycznej 
we Wrocławiuh Z.bigniewa Jarmuża - -koncertmistrza altówek w Filha rmonii Poz­
na•\skiej, Dorotę Siudę, . Jarosława Zolnierctyka, Roberta Bejtlicha, Malgona~ 
Baryłę. Obecnie S. ł!ajzer jest jednocześnie koncertmistrzem Filharmonii Ziel o­
nogórskie), wykladowcą Akademii Muzycznej w By.clgoozezy ! profesorem Państwo 
wej Szkoły Muzyctnej I i II Stopnia w Zielonej Górze. Za swoją dzialalność arty­
stycznĄ i pedagogicz!lą otrzymał ,v;ete nagród i wyrótnień, m.in. Nagrodę Kultural 
n~ · "Nadodrza" w 1983 r . W jednym x najbli~.ezy'eh numerów opublikujemy re por­
taż Anny Bulat-Racxyńskiti o jubilacie. 

STOWARZYSZENIE WISLA-ODRA. W POYJ\aniu ()dbyl s!ę l Krajowy Zjazd Sto­
warr.yszenla Wisła-Odra. W styczniu we Wrocławiu obradowali działacze Stowarzy 
sze1ria, do klóre·go należą m.in. aktywiści byłych organi~cjl: Folskiego Zwią:t.l<u 
Zachodniego, Zwią:t.l<u Polaków w Niemczech, Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod 
nich. W większości województw istnieją stTuktury o.rganizacyjne Slowąrzysze'nia, 
w 15 powsta!y grupy inlcja.tywne. Podczas Z jazdu Wojewódzkiego w Go.rzowie wy­
brano 9-osobowy Zarząd, na c'<"le którego stanął dr Arkadiusz Ogrodowczyk, pra­
cownik n•ukowy Wyd?jału Zamiejscowego A WF. Gorzowskie Stawanyszenie na 
Krajowym Zjeidzie reprezentowało 5 delegatów. Na czele Zarządu zielonogórskie­
go stanął red. Tadeu~z Kajan, dziennikarz "Trybuny Ludu". Zielonog6rs~~ orga­
nizację rep~ezentowało w Poznaniu 7 delegatów. Członkowie Stowarzy~zenra ak_ty­
wnie włąc7.ali ·się w obchody rocznic wyzwolenia miejscowo!<:i Ziem! Lubusk1ej. 
Stowarzyszenie przyjęło patronat nad budową Szkoly Pomniką Rodla w Dąbrów­
ce Wielkopolskiej. 

~IŁODZIEZOWl:' PRZEGLĄD P IOSENKI. Z udziałem 22 ze6polów ! •olistów w 
Międzyrzeczu o'dbyły 'się eliminacJe wojew6d~lcie Prze~tądu. Komisja kwali!ikac~i· 
na zgłosiła do udziału w eliminacjach strefowych, ktore odb~dą s1ę w ChO&%C~me, 
ze~poły: ,,El Com bo" l "Pozew" ze Słubic, "RaJa Bess" z Chos~.czn~ t ";tdukac~ę T:" 
ze Strzelec oraz solistę Piotra Siewruka z Myśliborza. Ehmmac)e llltlonogou.l<te 
odbyły się w Zarach. Jury po wysłuchaniu 11 zespołów muzycznych nagrodZiło: 
"ASO" ze Swiebodz!na, "After Grass" z Suiechowa l ,.M~ntowaną Pakę" l Wol- · 
szlyna. F!naly Przeglądu odb~dą •ię w kwietniu we Wroclawtu. 

W TE.\TRAC.H .NADODRZA. Szczecin: Polski - , .Sługa Don Kiszota", "M&i l 
żona", Współcze,sny - ,,Policja"; Gorzów - ,.Krakowiacy i Górale"; Zielo~~ G6ra 
_ uŚlu·by panieńskie", "Wyzwolenie";. Le.g~ica- "Dziady", "Straszny smok,

1
: Jele.. 

n.ia Góra - ,.Skarby l upiory", "Letm dzten", Walbrfych - ,,Król Maciuś I , Opo• 
le - "Mały ksiątę", "Kaju' Cezar Kaligula". 

ZAPROSILI NAS: "Ałma-Art" '" K1elcaeh !;la lS Ogólnopolski PrzegLąd S tudu­
ckich Teatrów Debiutujących - Start; Lubuskie Towarzystwo Kultury na otwar­
cie wystawy prac Adama Konsewicr.a z Nowej Soli: Biuro Wysta~ . Ar.~vstyez­
nych w Gorzowie na ol"!arcie wystawy- gratiki Magdaleny Cwiertm 1 rzetby ~Vla 
dysława O$trowskiego; Klub Mii:d?.ynarodowej Prasy i Książki .~v Zlelol\ej Gorze 
na otwarcie wystawy totograficznej Klubu Instruktora Fotogra~n WDI<; orat ta­
gański palae K ulturr na oykl imprez organizowanych w eus1e ter!! •zkolnye)l. 
Dziękujemy. 

8r"o':&rt8mb~NfW..tt~~ 
ADR~ ft&DAK. C:.Il: li~-oe'ł ZleJo na COra, 

1)1 Bohaterów StaUngrad.u 13 t p oraz ad .. 
r~s dlł ' lcort.spondenejt łS·9Sł Ztelooa Córa 
d<:'rytka pocttowa nr łO Teterony: redaktor 
'lJCtełny ' cekretarłtt: - 108-3$. &e~rctan 
redakcj\ - st•lł oraz centrala - ł0 ·61 do 1 
•:aet;y teldony Wt\•.rnetrzne Telex - Głl-.2251 
/UlDAGUJił ZBSPOL; SaUna Ańska-$\tU· 

,Jek Lucyna Gubowska, Lestek Btrmano­
R!Ct (red gnf tech.) Mlchał Rorowtc~. Ja· 
nuu Konlus'f (red nac-telny) Zenon t.uka· 
n twle:z Ct....ea red aae:.) Wiesław Nodt.yń· 
tit:l (nkretarz. red.), P~otr Ptotro\Vsiel (st"t:Y· 
$l&l Rynud Rowlńskl, Alfrt4 Statec~l. KO· 

REK-TA: Mar!-t~ f'ledorowlc'-. 't ltbleta Nt stt-o 
r6w s~kretar1at re<lak-cjt: Eltbteta Wale.ńa.­
ka. 'WYDAWCA: RSW ,.Ptiii•KS~ika~Ruch'" 
- Zielonogorskle Wydawnletwl') Pnuowe. r.J. 
Nlepod!~głośet 25 55·042 Zielona. C6u. l"'.c.ryt~ 
ka pOcttowa 61, Ce.otra1a te!t!Onł<:ln• łł""ł 
do 87. Oyrektor ZbltnJ•'• Płetklcwie:t. tcl. 
fl·79i. 

DM UKt Drukarnia Prasow~ Z W'P, ~·0"11 
Zielona Góra. ul. Rejo ~ O(lł,OSZ~NIA 
PRZYJMu:n~: B1uto Reklam 1 oc.toueń Zt.e­
looog6rs1$1ego Wydewnictwa Prasowego RSW 
.. Prosa-K'stątko-Rueh" łli·Oł~ Ztelon• C6n, 
al. Ntepodłegłoścl 2! oru wn~tkt• biura 

• ogtosuń RSW .,Pra~a -Ks1ą1łca-Rueh'' na t e4 

rente calego kr-aju ze treU ogło.neń rt<J~:lc­
cja nle odpowtada Meterlał6w (tekstów l 
rotos6w1 nle z.amowłonych redtkeJ• n!• 
%Wracta w ~rt.yp.adku wskony~tanto n !e z.~­
ul6wtonych mate.r!ał6w. recUkCjt ·U,3trzet• 
~:oble prawo sl<r6tó-,v l tml•n. tytułów. 
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Była mała, bladym kół!{iem zazna­
<;źona n:a mapie, i z pocz~tku wcale nie 
zielona, tylko biała, przyptószona śnie 
giem, bo panował wtedy luty, jak te­
raz., Widać l)yło, ie· jest dosyć stat·a. 
AlEi w miarę przybywani.a !ud1.i młod­
niała i weselała. z kaźdym d.'1iero. 

. Ci. którzy przy jechali :iaraz po wyz. 
woleniu, zachowali w pamięci jej obraz 
~ tamtego ol!nsu. Nie jest to ohtaz jed 
noHty, nawet różni si~ szczegółami 
lecz jedno ~ię zgadza: że była całkiem, 
ale to całkiem nie podobna do d1-isici 
szej Zięlonej Góty. 

Miala trzy a leje: Morwową, Sló\va­
ckiego i Anny Jagiellonki, tp:y rynki: 
Stary, Drzewny i Zboiowy. pięć pla­
ców: Bohaterów, Lenina, Sło<viaóski, 
Wielkopolskj i Marszalka Roli-Zymie•·­
~kiego oraz pięć osiedli: Grunwaldzkie, 
Robotnicze, Zólkiewskiego. Wypoczynek 
i Wygo(ia. W .Jn!ormatorze m. Ziclo· 
nejgóry" wydrukl>wanym jesienią 1945 
roj<,u prZ'ez ,.Za kłady Graficzne pod za­
rząd,em państwowym w Zielonejgórze", 
(zachowanym w zbiorach kolekcjoner­
śkich Zdzisława Piotrowskiego), spis 
alfabetyczny obejmuje 170 ulic. 

Była gościnna. pełna smacznego jad 
la, napitku, wyg~nych miejsc do $pa 
nia oraz ·il:mych atrakcji. Wejdi gościu, 
l)le poiałutesz: Oto kilka ofert. Hotel 
,.Pod Białym Orłem" Rom~na Swital­
~kiego, Szeroka 77· .,pokoJe do wyna­
jęcia. restauracja. dancing". Pensjonat 
.~arbi-k'<l'' Mar~y Pinieckicj. Generali­
ssimusa Stalina 14' ,.pokoje. śniadania. 
obia.d.Y. kolacje, brid._:eclub". Hotel .,Pa1· 
kowy•· Izabel! i Dobiaszowe}, 3 Maia 5Q: 
;,kawiarnia. restauracja. pokoje gościn­
ne z wodą bieżącą. kąpiel ciepła i zim 
na. ~araie. sala dancingowa. codzien­
nie koncert". Hotel i restauracja .. Po­
lonia" J(>zefa Micl)alaka. Kopernika 14: 
.. pokoje, śniadania .. obiad.v. kolacje, zim 
ny i ciepły bufet. w)•borowe napoje''. 
Kawiatnia .. IVielkOilOI~nka'' Edmunda 
Lupy, Stary R>·nek 20: .. codziennie kon 

• certy, ~niadania. obiady, kolacje. ·wybo 
rowa kawa i ciastka. '"ódki ~:atunkowe. 
ciasta poza do 'm''. Cukiernia ,,Zacisze'·. 
Ryriek Zbożowy 4 .. w,,·borowe ciastka. 
prawdziwa kawa. ren'· pnntępne, ci­
cho. spokojnie. pnytulnie''. 

Prz.y' ul Matejki konk<n·owaly ze 
•obą: rrstauracja i hotel .,Ohywate!ski" 
J61.efa Olc$zcznka .pod nr 32 - i .. Res­
tauracja l<or·pusu Spiewaków Ziem 
Zachodnich" pod nr 23. a na 3 Maja 
dwa hotele: .. Po!ski" Mak,symiliana 
Boceta pod nr 20 i . .Victoria" AleJuan 
dra Dawida ·pod nr 97. Na 3 · Maja moż 
na tet !>ylo wpaść na śniadanko do 
.. Probierni-Sniadalni" f'ranciszk_a Hai­
drowic7.a. w ~umie b~·lo w mieście 14 
restauracji i 9 kawiarni. 

Bardzo ró7.norodn~· był handel. M.in. 
czternaście sklepów kolonialnych, 13 
<poiywczych, 11 .. składów opalow~·ch''. 
l~ .. ~kładów tytoniowych". składy tela~a. 

Podc~as moich ostatnich okołoświ~te­
cznych. noworocznych podróży zdarzy­
lo mi się napotykać obrazki o wydźwi~ 
ku l:>ard7.o optymistycznym. Ws?.y•tkie 
one mł.kierowywały uwagę - także in· 
nycli osób - na ' zachowania młodych 
lt.~dzi. Prowadziły do wniosku. iż doj­
newające pokolenic ćilyba jest trochę 
lepsze, szlacftelniejsze niż to wynika z 
wielu narzekmi. smutnych opinii. 

Kiedyś, gdy usadowiłem się w auto­
busie. aby przebyć Lr~ydziestokilomc­
tt·ową. nicdługą trasę nic nie r.apowia­
dało. te nastąpi nlcpnyjemny incy­
dent. A już po 1>aru kilometrach alko 
hQI zac7.<\l rozbierać liczącego sobie 
gdzieś pięćdziesiąt lat faceta. Nie bar­
dzo było wiadomo. n.a jaki tęmat ma­
rud-zi i gdzie chce wysiąść. Wyraźnie 
utrudniał pracę kierowcy i l(o zdener: 
w,owal. Na najbliższym przystanku do 
szło do ostrego spięcia, które sprowo­
kował podpity pasa:i:er. Nic dawał sio: 
usut:~ąć z autobusu. l(roził s1.of~towi, 
że on mu pokaże. w koilcu rozpoczęła 
si.ę szamotanina. Ująłem się głośno za 
kierowcą i miałem mu pomóc aż do fi­
nillu sprawy. Po pacu sekundach z 
przyjemnością stwierdziłem. ii nie je­
stem osamotniony. Dwóch l>ardzo mlo 
dych ludzi, może dwudziestolatków. 
niewiele mówiąc, wyciągneło bal~gania 

PROZA P<>_,E'l'EK, Pod takim tytułem 
Mirosław Sznajcler omawia '" Ił nume­
rze (z ub. roku) ,.Nowych K.siążek" de· 
b iuty pr<>z.atorskie Elżbiety Cichły -Czar. 
niawskiej i 1'-ucji Danielewskiei. O tej 
drugiej pi~ze m.in. "Danietew~'ka chce 
(najpewnłej sobie samej, bo ilmi już t o 
.wiedzą) dowieść, że po,etka to oojczęś· 
ckj nie żadna !>tond piękność, .:aden 
lekkodu.c/1. żywiQCJI się boskim nekta· 
re~. lecz zmęczony człowiek pracv. jak 
w .s:?I<'CU inni ludzie z vierwszeoo obsza· 
ru płatniczego". Czyżby na drugim 

' 

TAKA, · JAKĄ BYŁA 
zbO'i.a i paszy, 9 owocarni. a sklepów 
1-e słodyczami, 7 z nabiałem i 7 z galan 
tet>ią. Pap,i·ery i książki nabywano m.in. 
u Franciszka Baksalarego, przy ul. 
Sobieskiego 5,' u Kazimierza Malickie· 
go przy ul. Pocztowej 3, u Braci Iwań 
skich przy ul. Zeromskiego 6 oraz pa· 
l'ę domów da lej u H.aliny Bogaczy k. 
która prowadzila również dewocjona· 
lia, zabawki, stemple. znaczki poczto· 
we, nasiona oraz spn:edai i kolportai 
gazet. 
Jakbyśmy to dziś ślicznie powiedzie 

H "usługi dla ludności" wykonywało 
m.in. 15 zakładów szewskich i tyle sa­
mo krawieckich, trzy szklatoie i trzy 
introligatornie, 11 stolarni, 7 zakładów 
radiotechnicznych oraz tyle samo pral 
ni z mae:lowaniem i prasowaniem. 16 
warsztatów mechaniczno-ślusarskich, 12 
!irm malarzy pokojowych i dwie kuźnie. 

"\Vędlinia,rstwo, S~'lwester \Vrób1ew .. 
ski. Pionterska 83, na skła<i~ie codzien 
nie świete wędliny oraz miqs9". Tak 
•·eklamowat siq jeden spośród 35 mis­
trzów rzeźnickich. I<tórzy prowad~ili 
'''łasne rnasat'nie. Swież.y chleb oraz 
dzisiejszy symbol dostatku - chrupią· 
ce buleczki, motna było kupić codzien 
nie w 47 piekarniach, a właściciele sa­
mi ubiegli się o klientów. ,.Piekarnia 
i cukiernia Kra)ew$kiego, Pionierska 
47. codziennie wypiek chleba. najprze· 
dniejsze ciasta i torty, doslawa przez 
dom!'' Albo~ ,,Dwa ra~· dziennie $wie 
~e pieczywo oxaz ciastka wc wszntkich 
gatunkach nabędziesz w firmie Czesław 
Wolicki. 3 lv4łja, naroznik Reja!" 
Kwitła w ,.Zielonejgórze" produkcja 

win. soków, marmolady. wódek, ·likie­
rów, koniaku, piwa. octu. oleju, musz.­
tardy. kafli. pieców. wody sodowej j 
minP.rolnej. ~arnków <!linianvch. filcu. 
panlOOi i gramofonowych płyt. przy 
ul. Oąl)rówki 4 działała odlewJ\ia "Ze­
liwo''. Kwitły także liczne sady i og­
rody - pełne owoców, warz.::w 1 kwia 
tów. 

\V ,.ln.formatorze" pod ,,A .. fi(.utujĄ 
dwie akuszerki oraz trzy aptek!: .. Pod 
Koroną·• ... Pod Lwem". i .. Pod Orłem". 
Dalej są adresy czterech z,~kładów den 
tniycznych. s1.eściu gabinetów lekar­
skich i Lecznicy Powiatowej. 
Funkcjonowały lic~nc inst,tucje, np.: 

.,Konccsjono·wanc Biuro Bucl)alter)·jne, 
Jan Wielebiński. 3 Maja 71''. ,.Powi-ato 
wc Biuro lnformacj; i PrepaRandy, 
Plac Lenina 7" ... Biuro Rolne przy ul. 
Generalissimusa .Stalina 15. załatwiaj~ 
ce ws~clkie sprawy wchQd7.'\Ce w za­
kres drobne~o rolniclwa''. Były dwa 
s~dv: r.rodzki i okr~gowy. Bt\nk, 
Urząd Skarbowy oraz ,,Tymc1.asowy 
Zarząd Pailstwowy nad nieruchomoś­
ciamj poniemieckimi i porz.ucon.vmi". 
Pqy ul. nrott,~:E'ra S mieścił się Pol•kl 
Związek Zachodni. pnv L-icealnej ~ 
Patistwowy Ur1.ąd Repatriacyjny, prz;· 
3 Maja 34 posterunek MO 

·a, Na Starym Rynku pod n.r 21-22 nu 
siedzi))<: Komitet Powiatowy PPR. 
bliskim są•iedztwie - pod nr 1·2 ur 
dowal .,burmistr• ob. Sobkowjak 
pokój 7" l ,.wicebt.~rmistr.: ob. Wielgo 
- pokój 9", zaś prz;· ul: Generali~ 
musa Stalina 6 mieściło si~ biuro ~ 
110mocnika Rt~du RP, . .,kt6remu pod 
gały wszys tkie władze i unędy ja 
;1.e!owi administracji ogólnej i insta 
ci!, t.l. jako storoście powiatowemu 
Biuro to skladało ~ię z i2 re!eratów 
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Były dwa dworce PKP: pny Pla 
Marszalka Roli-żymierskiego "dwori 
główny dla Unii Zielonagóra-Gubi 
Głogów zbudo,wanej, w la tach 1868-187 
'?razpny ul. Owocowej .,dwortec połu 
niowy dla !!nU Zielonagóra- S?'prot 
wa11

• 

-,Tes;cze kilka reklam: .. Sani!•• 
drogeria i perfumeria, Wiktor We). 
Pioniel'ska ~2. pierwsza i najwięks 
polska placówka tej branży na 'zie 
Lubusk.iei, ną.jwięksle i1·óoło zakupó 
ws?.elkich artykułów d rogeryjnych, k 
metycznych, opatrunkowych. technic 
11ych i domowych!:' .,Antoni Słom 
n1istn:. krawiecki, Stary Rynek 9, w 
konuje pierwszorzędną garderobę d 
pań i panów!" ,.Bracia Jasiń.scy, Kr 
wiecka 11 wejście od Rynk u, skład 
sprzedat rowerów, wszelkie napraw 
szybko i tanio~" nSoki i wina najkor 
stniej kupisz u braci Zborowskich. M 
lejki 31 !'' ,.Gabinet kosme~yc·zny d 
ktorowej KQtarskiej. długoletniej as 
stentki Klini ki kosmetycznej pro!. K 
meckjego w Wars-zawie, oferuje ocz 
szczanie skóry. masaf.. specjalne ma 
czl<i. maouil~{!e Ot>lt inne zabie!(i. 1. 
ws1.elkich porad zwią1.anych z chor 
bam! t warzy udziela lekarz na mi e 
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scu!u 
ej Chodzę ulicami dzisiejszej Zielon 

Góry j szukam śladów przeszłości 
J\;;\zwi~k ze s:t.arego in:formatoca, naz\ 
adresów. Ze!(armistrz p. Aułich pt•z 
prowadził się 1. Masarskiej na Zerom 

-
v. 
e -
-

i e . skiego. Pan Ma!icki już ksiątek n 
sprzedaje. lecz sam je pisze. A pa 
Bos:ac?.ykowa. wspomina zapewn 
wraz ?.: mę:i.em, c1.asy swej wielkiej a 
t..vwności. Masaże, krawcY. ogrodnicy 
nie ma po nich śladu. Nic ma kawia 
ni, w której byłoby ,.cicho. spokojni 
pąytulnie'', trudno iet znaleźć .<;dzi 
j:1k!ekolwiek .. przednie w~oby'' n 
mówląc jut o . ,przy.stępnych cenach 
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Inne czasy. iruu~ t~~ ci e. 
13 Dawna Ulica Genera lissimusa Stali• 

j~st dziś Aleją Nlepódlcgloścl, Pioni~ 
<!ka - Wrocławską. Ulica n• A< tóJ:<~ 
mieszkam od l~ lat, nazywała sili kie 
dyś Topolowa i była, jak opowiadaJ 
sąsiedzi, ścieiką biegnącą wśród złelen 
- o czym dziś myślę"' lekką nostaJg 
spolllądaii!c priez oknÓ na zwalistą br 
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Y 
łę "Topazu'', . 

BAI,J NA ANSK A 

. 

JAKA TA , MŁODZIEŻ'? ' 

r1.a z autobusu, zatrzasnęli drzwi 1 
poJechallśmy dalej. Kierowca długo nie 
m08 ł dojść do siebie. 

Innym razem w dużej poczekalni 
dworca pekaesowskiego znowu jakiś 
,.polski kowboj" ~akl6cił •pokój. 'i'ei 
miał z pięćdziesiąt' lat Zaczepiał dzie­
wczyny. Wreszcie upatrzył sobie jedną 
blondynk~ w kolejce do kasy i głośno 
ob.rzucał hl najgors~ymi słowami. Pró­
bowała się opędzać. Początkowo sądzi­
łem. iż lo ~najomi. 

l oto 'od trójki uczniów - chyba z 
klasy maturalnej. przedmaturalnej, wy 
szli ze świetlicy dla mlodzieiy - odda 
iil się jeden. podszedł ilo leciwego męż 
czyzny i poprosił go, aby dziewczynę 
~ostawił w spokoju. Zapyla~ jakie on 
ma prawo jej public?.nie ubliżać i ja­
kie ma ku temu powody. Dojrzały męż 
czyzna grozi!, ie uczniaka uderzy. Stra 
ci! wszak rezon, gdy młodzieniec od-, 
,·zekl, 1ż nie pójdzie to tak łatwo. Zro­
biło się zupełnie cicho, gdy podeszli 
Jel!'o koleClzy. DoradzilJ mu, by na tych 
miast poczekalnię opuścił. ~czyni! to. 
Oni zostali. Po cnwlli podchmielony fa 
cet Pl7.yszedł i głośno przeprosil d.zie­
wczynę. 

A czy źle świadczy o młodym czło­
wieku, kiedy po pow.rocie z seansu !il­
mowego szuka kontaktu z jakimiś od-

obs1-arze płatniczym n i c było =ęc-l<l­
nych poetek? 

FETA POEl'Y. Stanisław Misa·kowski 
poeta średniego lotu ze Słupska, obcho 
dzi! SO~lecie swojej tw61'czośoi. Z tej 
okazji Wydawnictwo Pcnnańskie opubli 
kowało tom jego wierszy pt. ,.Zama''. 
natomiast - jak doniósł "Tygodnil< 
Powszechny" (nr 4) - "W kościele św. 
Jacka w Słupsku odovia się uroczysto~ć 

· jubileuszowa 50·1ecia pracy ru;órcze1 
Stanisława Misakow•kieoo. Na wstęPi• 
uroczystości dZiekan słupski. k$. Ry· 
szard Król, odczyta! Żl/CZenia przesiane 
pisarzowi pr~ez księdza . oiskupa lgnace 
go Jeża. Twórczość Stanistawa Misakow 
skiego scharakteryzował Zbigniew Bieli 
kOWSki. ( ... ). W UrOCZJIStOŚCj Wzięli udziat 
liczni mieszkańcy miasta oraz koledzv 
l przviaciete s innvch ośródków w kra-
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powiedzialnymi i kompetentnymi 1u9i 
mi, aby im powiedzieć, że w miejoco 
wym kinie s~ tylko jedne dr<wi, 
przydałyby się drugie, bo co by ' i• dzi 
lo, gdyby wybuchł pożar przy wypel 
Olionej widzami sali'/ Jaka obywat~lsk 
'~yobrainia. Chłopak ma siedemnaści 
lat. Przecież to rośnie kandydat na ra 
nag(!. działacza. Tylko nie 1.marnow~ 
teraz jego szerszego, zaangaiowaneg 
spojrzenia na otaczającą go neczywi 
s l ość. 

e Jak7.e boli niektórych młodych, i" ni 
w pełni są wykonystywane drogie 
duie obiekty użyteczności p'ubłicinel 
związane ~ kulturą l nie tylko. Maj 
projekty ich zagospodarowania. Próie 
ty, jakich nie powstydziliby •ię do 
świadczeni administratorzy i organin 
torzy czasu wolnego. Tylko - jakie 
niemrawe przepisy albo niech~ć doro 
słych. Nie zawsze ma im kto trocitę o:au 
!ać, pomóc. A jesli nawet - to o e.!e 
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-kty i tak niełatwo. 

Głupio, gdy o.zasem, młodzi o grzec 
nośc1> kulturze, muszą przypominać ata 
szym. 

• 
r 

W każdym ruie - mo1.e • ~ naną 
młodzieżą nie jest tak tle? 

STANISŁAW liWINIARSKl 

i•• ... ". l tak oto w praktyce r&alizuje się 
narodowe porozumie11ie. 

l 
. 
i 
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UCZULENIE M1EJSCOWE. Pod takjm 
nagłówkiem Michał Ogórek pomieścił w 
.. Prreglądzie Tygodniowym" (nr 3) telie 
tonik pt. "!;'raca od święta". Przy okazj 
czyni niestosowne iarty na temat Mło 
dzieżowej Spółdzielni .,Arka" w Zielone 
Górze. której wyroby ekspo»owane na 
specjalnym stoisku w Palacu Kultury 
c•.eszy!y s!ę powszechnym 1-aintęresowa 
111em 1 duzym uznaniem podczas IV Zjaz 
du .. ~MP. W samej Zielonej Gór2c .,Ar­
~a )est synonimem dob•·e; roboty. a 
Jej pa~ronacki sklep - zawsze zaopat­
rzony w ładne wyroby. Cót z lego! Mi· 
chał Ogórek ma zapewne .,uc?.Uienie' 
nie t.'•le miejscowe. ile ... na dobre pomn 
ly, inicjatywy l • feklT-

. 
Redaguje Zlelonogórsk i .K iub Szaradzistów 

ri 12- 13 llf 

110 

(f 12. 

ll:l' . .. 
-

Itr 
12J 2~ 25 

!32 

135 

133 

. 
!S l' 11 

l;r 

lf!f 

22 

12' l l f 

j3o 3f 

~3 

,, 
~ 

" 
139 . 

KRZYZOWKA 
(Opuc.: ,,SŁI!. WlCZ'') 
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Po•iomo: L) prty prawa. 7) slyiU'ly t mądrości król Pylos. walety!, pod l'roją. lO) 
he•·b Zaluskic)1: baron ~rebrny w polu czerwonym. lll sz#a. kacpackich pasterty, 13) 
patka ·• tylu plaszcza. 15) pistolet polsl<ioj konstrul<cjl, 16) qbrat .,trójwymiarowy". 17) 
pie1·wiastek cbemic•ny, 13) elemen~ dawnych forty!ikacJi. 19) Stove, niewidomy pio­
senkarr, ame:ykań~~l. 21) postać z .. ~V~sela". 23) autor tn:~ciej ... Ewange!li'': 26) po 
~m)erzchu, 2f) c·r.ęsc kolumny dorycki~J. 30) skazany ntt dzw1game sklep1en1a nieba, 
32) tiret. 33) Jortopłanowy lub skrzypcowy. 34) tkaniną na pieluszki. 35) rzad.kle il\\i­
męsk•e. 36) miasto wojewódr.kie. 37) pod fundamenty. 38) •ios!ra Winnctou, 39) trójkĄt· 
na chustka. 

Pionowo: 2) miasto w Zielonogórskiem, 3) rzeka w Ziclonolt'6l:·skiem, dopływ Odry, 
4) zwykły ... chleba. 5) niedoł~ga. 6) pasotytniczo choroba owłosionej skó1'y. ?l podpisu· 
j e llst. 81 o.b.owt{4zkowa 'Y te~t'rte, 9) miaslo wojcwódt kie, 12) dynie ze sprytu, 14) kro­
kodyl lub zolw. 18) rosyJski •nsh·ument muzyczny. 20) pozosta łoś<' po ,·ozparcelowanym 
gospodarstwie rolnym. 22) tygodnik z felietonami D. PMsenta i K'f"r 24) c:ęść M-3 
2;;) r.1:ba w ni~bioskle pregi. 28), pod nią okręt. 29) pajęczak. pas'otytuJe' n• skó~'"' krę~ 
gowcow. 30) maj-tek przedsiębiorstw• w gotówce. nieruchomo<ciach itp., 31) stok wy­
kopu. 

KALAMB U-R 15-0LOWY- WS('A.KOWY . . 
(Oprac.: "SP ATY") 

To odmtn!la kalambur·u jest pubtil<o1oc.no po roz pierwszy na lamach. praw 
pol&ki ej. 
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Gdy· zjaw •kn-ynia pancer na 
nadzieja na bele mierna. 

3 .f 

MAŁA KRZYZOWKA 
(Oprac.; ,.STANGAB:') 

. -iJ 6 

P.oxiomo: 'l) DyJcyplina lelsko.tletyc.na. 8l ZadRn.i e s.achowe, w którym pactner 
•rai~ey białym! daje !"At• w co ,najmnioj czterech ruchach. 
. Pionowo: .l> Wewn-tn kości.' 2) Wynalazca trans(orma.tora. 3) Plyn. 4) An.s:ie!~kl 

htsloryk, !worca tzw. Szkoły Cambridge (1834-1902). 5) Ptak drapiefny na polow•nie. 
6) Członek rodziny. 

ł 

lł.oswlsu.nip tpdaś pro~hp:r nadsył.ać pod tdres redakcji w termhti.e 14 dni od d_!lJ. 

ukaJania • i.s numsru. List:. 1 ~:ozwl,z.au.i&U}j trseeb :~adail wezn•a udział w losowaltiu - . 
oa1 rod;r k.JJtłkol\'d wartol ot około 250 1ł. Czytf!lnlcl , k t6r21 \Y tym losowaniu ni.e ~~: 

l 

ds mieli nott ioia Wf &mt ucl1iał - raz~ s c.zmi, htórz!ł rozwi-,!~ll dw'a u.d::t•tia - '! 

o•ow:apiu dwóch Da1 r6d .ktl!łkowreb po ok. lSO -d. Na lr.oeercte: ~ rozwirun lam l nale-tr 

s a1dei6 ltmleJJO.IOhl powvte.J kupon l S&'Z·D&CZ""eOlłllU lloścl Odpollriedti, 

ROZWIĄ~ANIJI KRZYtóWKl NOWOROCZNEJ 

PrawicUowe hasło knyiówki: .,Dosiego roku iyezy Państwowy Ztklad Ube.tpieczt!ń"'. 
Nat rody u!undowbt prut ODIYLIAŁ WOJEWODZIU PAl\'STWOWEGO ZAKŁADU 
UBEZPI.ECZBJil . W ZlEl.O~EJ GORZE wylosow&łi: bo'?- prenuowy PKO wartoo;ci 2.000 
zl - Tn••• M.iehah.k z Białegostoku, bon PKO warto~ci 1.000 •l - ~fari• Kołosiewic• 

z Gonow• Wlkp .. bony PKO p~ ~00 zł - Ry ... ;.,a S:<ymeuk z Lubska. Taueun 
R~amJarek lt:. S~rtrzędza. Krystyna Pokn.ywa z Jasionki w woj. rzes-~ws~im , 
\Vtesława Cwo;,dzhuka z Got~t.owa Wlkp.. Rtzys~tor GĄclom.ski 1. Wrocła­
wia. oraz. cty~lniey z Zielon~j Góry: Toman Ko~sa)cowski, Alicj a Króbk l Bronisław 
Ronu.nowski. Pon&dto xa rozwiązanie całej krzyżówki bon PKO warlo{ci 3000 +l \\'Y­
osował Stani.śław ~b.chowskf z. Lubania Sląskie~o. Gratulujemy. Nagrody wySlen1y 

pO<: d-·. 
l 

ROZWlĄZANfE ZADAR Z NR 1: 

Krzytów"ka 

t 

~o:tiomo: j>Hka.rz, matres. Ąda. mate., płacz, gang, Solana, kowa.l. agama. ryt= rata, 
Kan,, sedan. sęr, rdza, tusz. b"z:op, kurz, zoL karaś, lora,, Adam. ko~. balet., l'anek, 
aczka, ~-\lor, locha, Oran, got, ananas, kanałia. Pionowo; prusak. kałamarz. AQana. 
raca, mag, atak. tenor, .57.klarz. plan. gwa~z. ogar. Zyd, Ate:. Rca. tat.vS. szpak~ nur. do.k. 
szlachta, staruga. elana. kd, Gr~k. oda, .ro.!. Olza, atalia. melon, Bacon. kora, toga , 
ras. · 
r.e:kstó,~·k~ -:- ... Jak Lach, tak Rusin po szkodzie mądrteje, aiechie si~ jeden z dru­
Jpego me Jrrut .)e". 
Oiakro~tyeb - S. J. Lec .. Rada'' - "Nie pytaj kata o wer.eł krawaló\''. 

• 
N~tgrody ksii\tkowe wylo~otv(tli: ·!('r\y $ehrol!"der 7. Gon<lwa Wlkp (za roz-.•'hz.::tnie 
r1.eeh udtil) oru ~dam D•iurl• • Lo.cowa i J ose! Rudnicki 1 Zar. Gratlllujemy. N•· 

lr<><IT wyłJemy pant, . 
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